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Zainteresowanie Romy sprawami Judei
P rz y ró w n a łem  k ied yś  sy jon izm  do  

nie le tn ie j  bogate j  d z iedziczki ,  k t ó ­
ra p o w in n a  m ie ć  sp oro  k a n d y  
d atów  do re n io w n ej  op iek i,  dodając  
jeszcze,  iż w o b e c  op ie sz a ło śc i  Angli 
k ó w  o p ie k u n e m  tym  onogą b y ć  W łosi .  
N ied a w n y  w ło sk i  ba lon  próbny w  
sp raw ie  k o lon izacj i  A b i s \n i i  p o tw icr  
dził m oje  p rzyp u szczen ia .  '

O czyw iśc ie ,  p ro p o zy cja  w ło sk a  
zosta ła  o d rzu con a  przez sy jon is tów .  
M erytoryczn ie  trudno nie przyznać  
racji Żydom . W ie lk ie  ru ch y  p rzes ied ­
leńcze są ru ch am i u czu c io w y m i,  a nie 
m e r k a n ty ln y m i.  Po lak  z Mińska czy  
W iteb sk a ,  z rodu os iad łego  od cz a ­
sów S tefana Batorego , m ó g ł  porzucić  
ziem ię rod zinn ą  dla Po lsk i,  ale nie  
dla Abisynii .  Grecy w rócili  do Grecji, 
Turcy dziś jeszcze  op u szcza jąc  B u ł­
garię, w raca ją  do kraju  p ó łk siężyca .  
P alc .dyna n ie  jest dla Ż yd ów  „ te r e ­
nem  em igracy jn ym " , a le  Z iem ią Świę  
lą i d la tego  k ażd y ,  k to  ch oc iaż  trochę  
zna re lig ijn y  podk ład  p sy c h ik i  żydów  
skiej,  wnerzy w  jej przysz łość .  Czy  
jednak  d o m n ie m a n a  p ro p o zy cja  Wło 
ska nie ma żad n ego  znaczen ia  re a lr e  
go, ,eżeli chodzi o p rob lem at ż y d o w ­
ski?

Zdaniem  naszym  ma ona duże zna­
czenie dodatnie, św iadczy bow iem  o 
m ożliw ości ryw alizacji W łochów  i' 
Anglików  w  kw estii żydow skiej. P o ­
twierdza to w  „ N o w y m  D zien n ik u "  p 
A. Ilartg las ,  k tóry  w ten sp osób  o c e ­
nia w łosk i ba lon  próbny:

„S ta w k a  w ło sk a  na Ż yd ów  pod  
kreśliła  też św ia tu  raz jeszcze  bardzo  
p ow ażn ą ,  a osta tn io  z a p o m n ia n ą  już  
praw dę, że prob lem  ży d o w sk i  jetd 
p rob lem em  w yraźn ie  m ięd zy n a ro d o ­
w y m  i że nie p oszczegó ln e  państw a  
i n ie  m y  sam i ty lko, lecz  św iat  cały  
jest  za in ter eso w a n y  w  tym , b y  uczy  
nić nas z p o w r o te m  narod em  teryto  
r ia lnym , n arod em  p a ń stw o w y m , a 
w ięc  św iat  ca ły  w in ien  ok azać  nam  
i f in a n so w ą  pom oc".

Jest to p ogląd  s łuszny. N ie po­
trzeba przecież przypom inać, jak do­
datnio odbiła się na losach P olski ry 
w alizacja państw  centralnych i Enten  
ty podczas w ojny św iatow ej.

Dziś już sy jon izm  n n a łb y  praw o  
p ow ied zieć ,  że jeżeli angielsk i o p ie ­
kun b ędzie  op iesza le  w y w ią z y w a ł  sic 
z dobrowmlnie p rzy ję tych  na siebie  
o b o w ią zk ó w ,  to pupil m oże  się p o ­
starać o innego  op iek un a .

N ies łu szn y  jest b o w ie m  przesąd,  
p a n u jący  rów n ież  i w prasie polskiej,  
o specja ln ej  w a żn o śc i  Morza $ród-  
z iem n e g o  dla A nglików . O csy  wiście,  
trudno jest temu dziś zaprzeczyć.  Ale 
jutro p rzychod zi szybciej  niż nam  się 
to w yd aje  N ajbliższym  terenem  pa 
now ania Anglii jest Ocean Pow ietrz­
ny. Jeden w ielk i w ynalazek technicz­
ny w lotn ictw ie i drogą do Indyj o k a ­
że się stratosfera. K opalnie  w  Mossu-  
hi rów n ież  m ogą  się rych ło  w y c z e r ­
pać.

Trzeci dzień pobytu min. Becka
i w  f J z r | P » i e

. (Pal.) W  ciągu  d z is ie jszego
dnia w iz y ty  w  R zym ie  m in. Becka:  

o godz. 10.15 —  zw ied z ił  foru m  
M iissoliniego;

o godz. 10 45 —  m in. Beck  i pani  
J a d w g a  B e ck o w a  zostali przyjęci  
na au d ien c ji  u k róla  i k ró low ej .  N a­
s tęp n ie  m in  Beck w raz z m a łżon k ą  
o b ecn y  b y ł  w  P a łacu  K \v irvnalsk im  
na śn iadan iu;

o godz. 16 —  m in. B eck  zw iedz ił  
W y sta w ę  Augusta;

a o godz. 17.30 b y ł  serdeczn ie  przyj  
naowany przez K olon ię  P o lsk ą  w  sali 
przy k ośc ie le  Św. S tan isław a.

W ie c z o r e m  m in ister  spr. zagr. 
Ciano w y d a ł  obiad na cześć  m inistra  
B eck a  i to w a r zy sz ą cy c h  mu osób.  
P od czas  obiadu w y g ło sz o n o  toasty.

Rząd Chautempsa
c t a m a c ia  s i ę  o e t a o m o c n i c t w  o d  p a r l a m e n t u

W  m iędzyczasie odbyć się mają 
rokow ania w tej spraw ie z przewód- 
eam i poszczególnych ugrupow ań par- 
lanientarnytli. D zisiejsze posiedzenie

PARYŻ. (Pat.) Na dzisiejszym  po­
siedzeniu Rady M inistrów postano­
w iono zw rócić się  w  najbliższy ezwar  
lek do parlam entu o pełnom ocnictw o  
dla rządu w sprawTaeh sanacji finan  
sów  i pokoju społecznego.

Rady M inistr w trw ało z górą 3 go­
dziny.

F rancja v\ y ia ponad )5 miliardów 
w  r. b. na obronę narodową

PARYŻ. (Pal.) P o  d z is ie jszym  ran ­
nym  p o s ied ze n iu  Bady M inistrów  zo ­
stał o g ło sz o n y  n astę p u ją c y  k om u ni-  
Kal. P rem ier  C hautem ps p o in fo r m o ­
w ał swych* kolegów' o s tw orzen iu  
A u ton om iczn ej  Kasy O b ron y  N ńrodo  
w ej i o op erac jach  k red y to w y c h ,  ja­
kich k asa  ta ma d okon ać.

P re m ier  p rzyp om nia ł ,  iż w  c l iw '!1 
Uchw alen ia  przez izbę u s ta w y  o s tw o ­
rzeniu  tej k ą sy  w  u b ieg łą  sob otę  z 
jed n o m y śln ą  zgod ą  obu izb podkreślił  
k o n ie cz n o ść  w zm o cn ie n ia  w e w sz y s t ­
kich d z ied z in ach  siły  n a ro d o w ej  w o ­
bec n ieb ezp ieczeń stw , m o g ą cy c h  z a ­
grozić krajowi.  W  ch w il i  gdy  now a  
instytucja  m a rozp ocząć  sw e prace,  
należy  udz ie lić  w szy s tk ich  gw aran -  
cyj, jak ich  w y m a g a  p o w o d ze n ie  jej 
op eracyj  oraz w y d a ć  zarządzenia  k o ­
n ieczn e  do z a p ew n iem a  o d b u d o w y  f i ­
n a n so w ej  i sk uteczn ośc i  w y s i łk u ,  ja­
k iego w ym aga  się od narodu.

M inister M arch and eau  w y g ło s i ł  na­
stęp n ie  exp ose ,  w k tó ry m  podkreślił ,  
że n a d z w y c za jn e  wrydatk i na zb ro je ­
n ia , k tóre w c iągu  d w ó c h  p ierw szych  
m ies ięc y  już s ięgają  3 miliardów' 150 
m il io n ó w  fra n k ó w  będą w y m a g a ły  
na ca ły  ok res b u d ż e to w y  og ó ln eg o  
w y s iłk u ,  p r ze w y ższ a ją c eg o  15 m iliar  
d ó w  1 ran k ów . M ów ca  podkreśli ł ,  iż 
skarb  z ty tu łu  o b ro n y  lu d n o śc i  cy-

w ilncj b ędzie  m u s ia ł  p o n ie ść  dalsze  
c iężary  n ie  m n ie j  znaczne .

W ob ec  w y s i łk u ,  jaki m usi b yć  tło 
k o n an y ,  m in is te rstw o  f in a n só w  b ę ­
dzie  m u sia ło  u c iec  się do en erg icz ­
n ych  śr o d k ó w  z a r ó w n o  b y  zap ew n ić  
p o w o d z e n ie  o p eracy j  k red ytow ych ,  
jak i b y  s to p n io w o  zred u k o w a ć  ich  
rozm iary. M inister p rzyp om nia ł ,  iż 
op racow ał p rojekt ustaw , zm ierza ją ­
cy c h  do ogran iczen ia  w y d a tk ó w  i o d ­
b u d ow y  f in a n só w  p u b liczn ych .  P r o ­
jekt ten  jest k o n ie c z n y  do u trzym ania  
i w zm o cn ie n ia  zau fan ia  kraju, od  
którego  będzie  w y m a g a ło  się  w s p ó ł ­
d zia łan ia  pod w zg lęd em  f in a n so w y m  

pod w zg lęd em  pracy.
P lan  m inistra  f in a n só w  uzysk a ł  

ap robatę  R ady  M inistrów.

O dwrotnie, w łaśnie dla W łochów  
pow stanie N ow ej Eenicji bęuzie m ia­
ło coraz w iększe znaczenie. I jako  
klienci i ja k o  turyści,  jako  dźw ign ie  
p ostęp u  w  Turcji i krajach  arabskich ,  
Żydzi p a le s ty ń sc y  m o g ą  się stać e le ­
m en te m  w a żk im  wi przyszłych  losach  
Italii.  I d latego, zw łaszcza  dziś, k iedy  
polepszają  się  s tosun k i w łosk o-an g ie l  
akie, p o w in ie n  się zm ien ić  i ton ś w ia ­
towej p rasy  ży d o w sk ie j  w  s tosunku  
de W łoch .  Mogą buwicm  już w nie­
długim  czasie odżyć historyczne zw ią  

Jzki Rzym u z Judeą.
D y p lo m a c ja  p o lsk a  p ow in n a  w spó ł  

dzia łać w  h a r m o n iz o w a n iu  s to su n k ów  
w ło sk o -sy jo n is ty cz n y c h .  Jeżeli A bisy ­
nia zos tan ie  o tw a r ta  dla em igrantów  
w ogóle ,  b ęd z ie  to krok b. słuszny.  
Ale lo  nie zn aczy ,  ażeby  ku  radośc i  
k ilku  a rab sk ich  szczep ów  k o c z o w n i­
czych  n iszc zy ć  d orob ek  sy jon izm u  w  
P alestyn ie ,  o k tó ry m  naw et  p rze c iw ­
n icy  o d zy w a ją  się z w ie lk im  u zn a­
niem . To też jak najprędszego otw ar­
cia granic dla em igracji żydow skiej w  
Palestynie pow inna dom agać się k aż­
da polityka, istotnie przesiąknięta  
troską o los E uropy. LECZ.

Pogrzeb Gabriela d’Annunzio

Fragment z pogrzefc>L Dohaferskiego żołnierza i narodowego poety włoskiego  
G a ric i d Annunziu, który odbył się w Gardone. —  Za trumnę widzimy wśród 

rodziny zm anego, szefa rzędu w łoskiego Mussoliniego.

W ARSZAW A. (Pał.) Senat p rz y s tąp ił na 
dzisie jszym  posiedzen iu  do d eb aty  szczegó 
low ej nad budżetem .

B udżety  P rezy d en ta  U. P., Sejm u, Sona,u  
I K o n tro li P ań stw o w ej, referow anie ko lejno  
[ rzez sen io ró w  Joroszew iczow ą, P aw elra , 
M aks. M alinow skiego n ie  w yw ołały  żad n e j 
dyskusji.

Spraw ozdaw ca 
BUDŻETU PREZYDIUM RADY M INISTRÓW  
sen B isping w skazał, że (/i-tychezasow e dy­
sk u sje  w K om isjach  Sejm u i Senatu  oraz  na 
p lenum  Sejm u w sk az u ją , że p a r la m e n t chćiał 
by w idzieć s 'an o w isk o  szefa  rz ąd u  w zm oc­
nione drogą  w y k o rzy stan ia  m ożliw uści, k tó ­
re da je  k o n sty tu c ja .

BUDŻETU DŁUGÓW PAŃSTW OW YCH
refe ro w a ł sen. Jeszke. Nie w yw ołał on żad ­
nej dyskusji.

BUDŻET EMERYTUR I ZAOPATRZEŃ
refe ro w ał sen. Serożyński.

W  dyskusji nad  tą częścią b u dżetu  p rz e ­
m aw iał sen. gen. O siński.

Sen. P e traży ck i z re fe ro w ał z kotei

BUDŻET R EN T IN W ALIDZKICH I 
PEN SY J.

P o d a ł on in te resu jąc e  szczegóły w s p ra ­
wie in w alid zk ie j w d aw n ej Polsce. O kazało  
«ię, że w XVI stu lec iu  p o w słały  w Polsce 
dom y dla inw alidów  i w  ton sp osób  Polska 
ta k ie  n a  ty m  polu n,.e ty lk o  p rzez  z o rg an i­
zow anie  p ierw szego m in is te rs tw a  ośw ia ty  
w yprzedziła  E uropę.

R eferent om ów ił sp raw ę  k a p ita lizac ji 
ren t, p rzed slaw ił stan  w dz iedzin ie  pen sy j 
dla in w alid ó w  pow stań  n a ro d o w y ch  i dla 
po siad a jący ch  o rd e ry  virtut,i m ilita ri oraz 
stw ie rd z ił na  p o d staw ie  d an y ch  s ta ts s ty c z ­
nych, że za re je s tro w a n y ch  in w alidów  w o­
jennych  m am y w Polsce 167.000

S praw ozdaw ca sen. L echnick i z refe ro w ał

BUD ŻET MONOPOLI.
A nalizu jąc  zm ian y  w pozy cjach  p re lim i­

na rza  i c h a ra k te ry zu ją c  ro zw ó j poszczegól­
nych m onopil.

N astępn ie  sen. G olucliow ski złożył s p ra ­
w ozdanie kom isji

O BUDŻECIE M IN ISTERSTW A SPRAW  
ZAGRANICZNYCH,

podnosząc zau fan ie , jak im  dz a la ln o ść  tego 
reso rtu  się cieszy, a da le j celow ość, oszczęd­
ność i p rze jrzy s to ść  w u k ładz ie  sam ego bud 
żetu. .

Z kolei re fe ra t

0  BUDŻECIE MIN. SPRAW  W O JSKOW YCH
złożył sp raw o zd aw ca  sen. D ąbkow sk i: O kres 
osta tn ich  k ilk u  la t w ysunął na pierwrszy p lan  
życia m iędzynarodow ego , jak o  u litm a ra tio , 
bagnet, na  k tó ry , ja k  mówlil p. m in Beck, 
może się  nad ziać  n a p as tn ik . A tak  się jak o ś 
dziw nie sk ład a , jak  św iadczą  o s ta tn ie  la ta  
że tym  „ n ap a s tn ik ie m " jes t zw ykle  słabszy
1 ten , k to  w rzeczyw istości n ie chce w ojny . 
W  tych  w a ru n k ac h  a fo ry zm  „chcesz m ieć 
pekó j, szyku j w o jnę" sfa je  się  naczelnym  
n ak azem  tych na ro d ó w , k tó re  rzeczyw iście

Zubójca roriziny gen. Kozlckiftgo
p-jpetait samobójstw a

W A R SZ A W A , (PAT). —  M orderca ro 
dżiny 1 służących gen. St Kozickiego, 
Bronisław Janowski, osaczony przez obła

wę policyjną pod Mińskiem M azowiec 
kim, popełn ił przed ujęciem samobójstwo.
(Patrz na str. 4).

Woleli utonąć razem ze swoim okrętem
Bohaterska Śmierć 600 marynarzy okrętu powstańczego

ku powstańczym „Baleares" zatonęło 600 
marynarzy wraz z dowodzącym admira­
łem. kapitanem komendantem krążownika 
i siarszym: oficerami.

i-ONOYN, (PAT). —  W edług Intorma- 
cyj brytyjskich z Gibraltaru, na zatopio­
nym w niedzielę nad ranem niedaleko  
Kartageny przez flotę rządową krążownl

Wileński olbrzym staje się słownym 
w Ameryce

N O W I YrORK. (Pat.) P ierw szy w y­
stęp „olbrzym a w ileńsk iego“ Tallina  
w Am eryce zakończył się w ielk im  suk  
cescm . T alun w alczył po raz p ierw ­
szy  w  B uffalo  ze znanym  zapaśni­
kiem  kaliforn ijsk im  M onahancm . P o­
lak pokonał K alifornijezyka dw ukrot 
nie, pierw sza walka trwała 6 m in. ’51

sek., a druga 2 m in. 33 sek. W ystęp  
Taluna w yw ołał rekordow e zaintere­
sow anie, tak że sala w ypełn iona była  
do ostatniego m iejsca. Prasa am ery­
kańska w yraziła s ię  bardzo pochleb­
nie o T alunie, wróżąc m u św ietną  
przyszłość.

Pov,'odem tak wielkiej liczby ofiar jesf 
fakt, że mimo sygnałów, nadawanych 
przez kontrforpedowce brytyjskie „Kem  
penfeld" i „Boreas", a wzywających do 
opuszczenia tonącego 1 płonącego okrętu, 
większość załogi nie posłuchała w ezw a­
nia. T/lko około 200 marynarzy posłucha 
ło tej rady i zostało przy pomocy łodzi 
I pasów ratunkowych w ydobytych z wo 
dy i uratowanych.

G d y  „Baleares" po 2 i pół godrinach  
utrzymywania się na powierzchni, szedł 
na -dno, powiewała na nim jeszcze flaga 
admiralska na głównym maszcie.

p ra g n ą  p o k o ju , ale  n ie  chcą być łatw ym  łu­
pem  zaborczości inych .

P o lsk a  w ojny n ie  p rag n ie , a le  n ie dopuś- 
ri do u szczup len ia  te j  w ielk ie j spuścizny, 
jak ą  zb udow ał i zostaw ił nam  W ielk i M ar­
szałek. O lbrzym i ro zw ó j techn ik i, a w szcze­
gólności tech n ik i w ojennej, w ym aga sta ły ch  
w ysiłków , ab y  sp ro s ta ć  w ym aganiom , s ta ­
w ianym  now oczesnej arm ii. U znając  n a d ­
rzęd n o ść  p raw  obrony  nad  w szystk im i in ­
nym i, spo łeczeństw o po lsk ie  n ie  szczędzi 
o fiar, w ierząc, że nasza  a rm ia  s to jąca  pod 
rozkazam i N aczelnego W odza jest n a jp e w ­
niejszym  gw aran tem  n ien aru sza ln o śc i n a ­
szych gran ic .

K o n sty tu c ja  i v a ru n k i ekonom iczne  nie 
p o zw ala ją  nam  na podw yższen ie  budżetu  M. 
S. W ojsk , d latego —  choć z d a ję  sob ie  sp ra ­
wę z jego n iedosta teczności — w noszę o 
p rzy jęc ie  go bez zm ian , (H uczne i d lugo trw a 
te ok lask i).

N astępn ie  sen. S iem ią tkow sk i p rzedstaw .! 
p re lim in a rz  budżetu

M m . POCZT I TELEGRAFÓW ,
p odnosząc  w zro st dochodow ości p rz e d s '- - 
b  o rstw a  P o isk a  Poczta , T elefon  i T elegraf,

BUDŻET MIN. O PIEK I SPOŁECZNEJ
n  fe ro w ał sen. E vert.

P o  p rze rw ie  o b iadow ej sen. Beczkowic* 
zreferow ał

BUDŻET FUNDUSZU PRACY.
Z w raca on  uw agę, że ro la  tegu funduszu  

n ie  m ale je , lecz w zras ta  i p ro g ram  tej insty ­
tu c ji  pow in ien  być do tego dostosow any .

F u n d u sz  P racy  pow in ien  w ziąć w-yhitny 
udzia ł w p roces e u rb an izac ji, a zadan ie  to 
m ogłoby zarazem  w ejść w o rb itę  p lanu  4-let- 
niego. N iem niej w ażn ą  ro lę  w in ien  odegrać 
na te ren ie  wsi, p o m ag a jąc  do in resyfikacji 
gospodarstw ’, tw o rzeń ,a  now ych  w arsz ta tó w  
Itp.

O becnie gdy p lan  4-letni kładzie główny 
n ac isk  na  C. CX P. F u n d u sz  Pracy wi sien 
uw zględnić p o trzo b j ziem  wschodnich.

Po końcow ych  w yw odach re fe ren ta  sen. 
E verta, deb atę  nad  budżetem  Min. O pieki 
S p o ł e c z n e j  zakończono . Ju tro  budżet Min, 
Sp raw  W ew nętrznych .

!

01 rap ?di w Jśposul bediia 
o tle sfcoóciy się wojm

TO KIO. (Pat.) Jak donosi agencja  
ja p oń sk a  D om ei,  w czasie  dyskusji  
w p ar lam en cie  ja p o ń sk im  jeden  z po­
s łów  zap yta ł  m m , w o jn y  S ug iyam ę,  
czy n ie  u w aża  za w sk a z a n e  zrezygn o­
w a ć  z organ izacj O lim p iad y  zc w zglę  
du na p o w a g ę  sytuacji ,  w  której  kraj 
się znajduje . Min S u g iyam a p o w ie ­
dział, że O lim p iad a  dojuzie  do skutku  
jed yn ie  w  w y p a d k u  zak oń czen ia  w oj
ny t  C lunam .

P odob ne o św ia d cz en ie  złożył rów  
nież m in. spr. w ew n. Jap on ii  Suet-  
sugu.
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Proces moskiewski

J .c przyspieszono Śmierć Gorkiego, Kujbyszewa, Pieszkowa
i Mienżyńskiego

M O SK W A , (PAT). —  Na rannym po­
siedzeniu sądu dn. 3 bm.

PR ZESŁU C H A N O  uR. LEW IN A , 
lekarza kiernlowskiego w sprawie śrn:er- 
ci Kujbyszewa, Pieszkowa, O ork,ego i 
M ienżyńskiego.

Bliższe stosunki d i. Lewina z Jagodą 
zaczęty się d o  powrocie G orkiego  n a  
sfałe do Moskwy, jagoda w stosunku do 
dr Lewina wykazywał dużą uprzejmość i 
wyświadczał mu różne drobne usługi, 
przysyłał mu kwiaty, wydawał paszporty 
zagrań.czne itp.

Prokurator przy pomocy pytań usiło 
wał korzystanie przez Lewina z paszpor­
tów zagianxznych wyolbrzym ić do roz­
miarów w ielkiego przestępstwa państwo 
wego
PIERW SZĄ  O F IA R Ą  LEW IN A  B Y Ł SYN  

G O R K IE G O  —  P IESZ K O W .
Jagoda Jat Lewinowi polecene zgła- 

dzen.a Pieszkowa, motywując to w ten 
sposoo, że  Pieszkow przebywa w n.eod 
pow edr im towarzystwie, p .je i tym przy 
czyma tyle zmartwień ojcu, że w obowiąz 
ku Jagody jes* tych zmartwień Gorkiemu  
zaoszczędzić i te odpowiedzialnym  jest 
on nietylko za członkow partii, lecz rów 
nież i za G orkiego, jako w ielkiego pisa­
rza

Lewin wahał s ę, lecz gdy Jagoda ęa 
groził mu, że w raz e  oporu zniszczy jego  
I jego rodzirę , zanim zdąży on o tvm ko 
mukotw ek powiedz eć, Lewin zgodził się 
polecenie to wykonać, gdyż uważał Ja­
godę za w szechwładnego pana i nie wi 
dz'ał śrddków ratunku, W  zgładzeniu Pie 
szkowa pomógł lekarz G orkiego  Krucz­
ków, który wykorzystując nałóg pijańst 
wa Pieszkowa, upił go a następme zazię 
bił, wywołując u Pieszkowa grypowe za 

•paieue płuc. G dy Lewin popełnił jedno  
przestępstwo, znalazł się całkow icie w rę 
kach Jagody I musiał wykonywać jego po 
lecenia.

Lewic przyznał się 
»C PRZYSPIESZEN IA  ŚM IERCI MIEŃ- 

tY N S K IE G O , KU IB V «Z EW A  I G O R K IE ­
G O  '

przez wadliwe i nieprawidłowe ieczenie.
Jagoda d latego p ła ta ł  się usunąć 

M ienżyńskiego, gdyż pragnął jak r.ajprę 
d re j zająć po nim stanowisko.

skłaniając Lewina do usunięcia G orkie  
go Jagoda wyjaśnił mu, że w kraju istnie 
je w e'kie m ezaw odolen:e z kierownictwa 
partii, gdz.e należy usunąć kilku człon­
ków biura politycznego partii oraz G orkie  
go, aby przyśpieszyć przewrót. G orkiego  
należy usunąć jako człowieka oddanego  
Stal:nowi.

W  PRZYSPIESZEN IU  ŚM tEItCI KUJBY- 
SZ EW A  P O M Ó G Ł

Lew  nowi prof Pletniów oraz lekarz Kuj 
byszewa Maksymownlkow. Śmierć Kujby 
szewa przyśpieszono w ten sposob, że nie 
za econo po anginie wypoczynku, co w 
związku z chorob=» serca i wadliwym lecze  
nierr pociągnęło fatalne dla Kujbyszewa 
skutki.

C o  się tyczy
p r z / S p i e s z e n i a  Śm i e r c i  g o r k i e g d

to, jut zeznaje Lew.n, sprowadzono go z 
W łoch do Moskwy w n ieodpow  edmm  
czasie, wkrótce po grypie jego dotnowni 
ków wsKutek czego Gorkij zaraził się gry 
pą, co przy sta n ę  jego płuc i sezca oraz 
podeszłego wieku było bardzo niebazpie  
czne.

DR. K A Z A K O W
potwierdź'ł zeznen.a Lewina, doda:ąc, że 
miał równ.eż wyraźne polecenie Jagody 
przyśpiesz© lia zgonu M ienżyńskiego i 
Kujbyszewa.

JA G O D A ,
zapyłany przez prokuratora, zaprzeczył, 
:i  planował przyśpieszenie śmierci M ;en- 
żyńskiego i P :eszkowa, a przyznał, że da 
wał polecenia co do Kujbyszewa . G or­
kiego

Gdy prokurator odczytuje mu jego ze 
znaii‘a, ztożone na śledztwie, a z których 
,asno wyrnka, że planował on równ‘eż 
usu. ięc M ienżyńskiego i Pieszkowa, Ja 
ąoda oświadczył że me umie 'ego wyttu 
m aciyć d laczego tak zeznawał w śledzł 
w'e. G d y prokurator począł dom agać się 
konkretnych wyjaśnień, Jagoda poprosił 
by pozwolono mu na pytanie to nie od 
pow adać.

W  Z A C H O W A N IU  SIĘ BU CH A RIN A NA 
SĄ D ZIE Z A S Z ŁA  PEW N A  ZM IA N A .

W pierwszych dniach procesu Buchano 
byt uprzedzająco grzeczny w obec proku­
ratora, a obecnie zachowuje się s*anow 
czo, a chwilami lekceważąco. G o y  proku 
ralor zapytał go czy poznaje świadka Ka 
reiina sprzed 20 laty, Bucharin odpowie 
dział: Nie jestem pew ien, czy Jest ro ten 
sam Karelin, lecz zdaje się, że jest to e- 
wolucja tego Karelina, którego znałem  

Zmiana w zachowaniu się Bucharina ro 
bi wrażenie, że doszedł on do przekona 
nia, ra  środki oorony ma ograniczone i 
że los jego jest przesądzony.

Na twarzach wszystkich podsądnych  
mal-ija się coraz większa apatia i rezyg 
nacja. Mimo, że są codziennie go^ni, 
twarze łth dziwnie poszarzały Poza Jago 
dą, najgorszej wygląda Rosenholc, które 
go twarz jest koloru blado-szarego

Jagoda truł Jeżowa rosiwerem 
rtęci I kwasu

Na posiedzeniu wieczornym zeznawał 
BU ŁA N O W , 

sekretarz osob.sty Jagody od r. 1929.
Bułanow zeznaje, że Jagoaa dążył do 

obalenia rządu w drodze gwałtu. G łó w ­
ną rolę mi f w tym oderwać Jenukidże. 
W  razie powodzenia przewrotu dla Ja­
g ód / zarezerwowane było stanowisko 
przewodniczącego rady komisarzy ludo­
wych.

Bucharin, R/kow, Tomski mieli kiero­
wać organizacja partii, przy tym Bucharin 
miał zostać sekretarzem generalnym cen­
tralnego komitetu partii. Funkcje sekreta­
rza generalnego jak wyjaśnił Bułanow, 
miały być inne jak obecne. Na przewód  
niczącego centralnego komitetu wykona 
wczego ZSRR to jest nt miejsce KaFnina 
był w yznaczony Jenukidże. Jagoda bvł 
związany z Trockim, Zinowiewom i prawi 
cowcaml i dlatego dawat ?o le ce n !e urna 
>zania ich spraw.

Terroryści cieszyli się również popar 
ciem Jagodtf G d y  Jagoda wysłał Bułano 
wa wraz z Pałkinem by aresztować Kamie 
ntewa, to polecił mu nie robić rewizji

Do aresztowania Zlnowiewa Jagoda wyz 
naczył M ołczannw a I w ołow icza, szple 
gow niemieckich. W  szafie Jagody prze­
chowywane były tajne archiwa Rykowa.

Latem 1936 r. Jagoda dał polecenie  
zatruwania mieszkania Jeżowa, a następ 
nie, poczyninc od 29 sierpnia 1936 r. roz 
począł systematyczne zatruwanie ęabirte 
tu leżowa I przyległych do g»bine'u po 
kol, w których przebyw ał Jełow . Zairu  
wame to przeprowadzano rostworem r!ę 
cl z jakimś kwasem, rozpryskując płyn fen 
przez pułweryzalor. Czyn ił to według 
wskazówek Jagody Bułanow I Sawołaj- 
rins. O peracje takie dokonano 6 do 7 ra 
zy w przeciągu kiiku miesięcy. Do rozłwo  
ru tego dodawano iaklś nieznany płyn z 
ampułek otrzymywanych od Jaqody.

JA G O D A  IN TER ESO W A Ł SIĘ 
TRUCIZN AM I

od r. 1934 i w tym celu nawiązał stosuo 
ki z chemikam, Z jego też polecenia wy 
budowano specjalne laboratorium cherrr- 
czne, które przygotowywało trucizny dla 
celów kontrrewolucyjnych.

Jsgsda thtaf zaprow adź Hitió] 
k a ł j i t a l 5$ t v * * * p v

Po Bułarrowie zeznawał Jagoda.
M ówił on głosem ledwo dosłyszal­

nym, a na uwagę prokuratora aby mów:ł 
głośniej, odpad, że trudno mu 'esf mó­
wić. Jagoda przyznał się do wszystkich 
inkryminowanych mu zbrodni, zaznacza­
jąc, l e  swą akcję kontrrewolucyjną pro-

M. fiRCT
KSIĘGARNIA ^  SKŁAD NUT 

W A R S Z A W A  1 
NOWY ,$JVIAT 35 
P . K. O. 189.70

B E Z P Ł A T N IE  -  K A T A L O G I 
WYDAWNICTW -  WŁASNYCH 
L E K T U R Y  -  S Z K O L N E J  
P R O J E K T Y -  B I B L I O T E K  
SZKOLNYCH -  OŚWIATOWYCH 
S Z Y B K O  -  W Y S Y Ł A M Y  
Z A M Ó W I E N I A  -  L IS T O W N E

M lfrJła] K rs s tiń s k ij 
w  WiEiile

(Na podstawie opowiadania „pat/ona“ Krestińskiego)
i.

Najżywszą uwagę w obecriym proce­
sie moskiewsk.m zwrócit na siebie spo­
śród 21 oskarżonych Krestinskij —  ener­
gicznym zaprzeczeniem  zeznań złożon/ch  
w wstępnym śledztwie.

Przypadkiem dowiedziałem  się że w 
W  l.iie mieszka pewna poważna osoba, 
należąca do wileńsniej palastry, która zna 
fa osobiśc e wspomnianego w nagłówku 
oskarżonego z procesu, który nie schodzi 
ze 'ZpaF prasy całego świata.

Mój Informator mecenas Sz. chcąc un’k 
nąć potopu Lnterwiewów prasowych i pry 
w atnych prosił, aby nie podaw ać jego  pet 
nego nazwiska. M ecenas Sz. byt dlugolet 
nim pat ren am nar.-kom Krasińskiego.

W edfug danych przez mec. Sz. —  Mi 
k c łaj Krestinskij uczęszczał do II cymnaz 
jum rosyjskiego w W ilnie. Nasz i,-.forma 
for znał ojca M. Krestinskiego. ?y ł on 
wlain-ie profesorem li rosyjskiego gimnaz

jum, był prawomyślnym, członkiem prawi 
cowego „Sojuza Ruskawo N aroJa" i dzię 
ki protekcji Orfrourrowa, prezesa tegoż 
„Sojuza", mimo parahżu p o syp o w eg o  a- 
wansował w końcu na kurałora okręgu 
szkolnego w Orenburgu. M iał 2 synów  
M ikołaja (oskarżonego) i W łodzim ierza. 
W łodzim ierz został później profesorem  
Instytutu Leśnego w Petersburgu

A le  wróćmy do M ikołaja. Czynit on 
bardzo dobre postępy w nauce, wykazu 
jąc szczególnie zdolności do matematyki 
M aturę zdał z odznaczeniem —  ze zło­
tym medalem. Spiawa tego medalu chwi 
iowo zawisła na wfosku, gdyż podczas 
sesji maturalnej podniósł wychowa wca, że 
M ikołaj Krestinskij wykazuje od '  klasy 
skłonności rewolucyjne, W  V|| kl. bowiem  
wychowawca znalazł pod ławką Krestin 
skiego nun.er socjalistycznego czc-sops- 
ma „Było je", zakazanego przez rząd car

*-«adzlł od r. 1928. Pozostawał on w sto­
sunkach z Bucharinem, Rykowym i Buta- 
-lcwem Organy komisariatu spr. wewn. —  
mówił Jagoda —  wykryły blok dopiero w 
ostafnch dwóch latach, lecz wykryłyby  
go daleko wcześniej gd/by nie on stał 
nn czele łego komisariatu. Dążył on cfo 
obalenia usfroiu sowieckiego, ponieważ 
pragnał zlikw idować system sorjalłstyczny 
I op ro w ad zić  stosunki kapitalistyczne. — 
O balenie ustroju planował w drodze prze 
wrotu, polecając aresztowanie klerownl 
ków partii I wym ordowanie Ich W  roku 
1934 miano dokonać takiego przewrotu 
w okresie 17 zjazdu partii.

M ówiąc o szpiegostwie Jagoda sfwiei 
dził, że w NKW D stniała specialna grupa 
szpiegów.
PRZEZ SZ P IFO Ó W  N IEM IECK ICH  UTRZY  
M Y W A Ł ON  STOSUNKI Z  M IEN SZEW I- 

KAM I
za granicą. Karachan intormowal Jagodę o 
polityce zagranicznej 1 mów.ł mu, że Tro 
cki prowadzi rokowania z N emcami i że 
obiecuje im ustępstwa terytorialne Jago

ski. M edal uratowało to fvlko, że ojciec 
M ikołaja K. był profesorem tegoż gim­
nazjum, a co w ażniejsze —  członkiem  
„Sojuza"

Po ukończeniu gimnazjum M. Kreshn 
skij zap.sał się na w ydział prawa w Pe­
tersburgu, ale często bywał w W ilnie (co 
prawda najczęściej w akacje wileńskie spę 
dzat w więzieniu łukiskim —  za przywo 
żenie nieleg ilnej bibuły z Petersburga). 
O jciec  zerwał z M ikołajem wszelkie sto­
sunki i zaprzestał mu pomagać m aterH  
nie.

Po ukończeniu uniwersytetu (1908/9) 
M Krestinskij wstąpił do partii socjalno- 
demokratycznej i byt zwolennikiem skraj 
nego skrzydła (bolszewików),

Informator nasz p iow adził wówczas 
kancelarię adwokacką w Petersburgu, na­
leżąc zaś do partii konst.-dem („K ade­
tów") wraz z innymi adwokatami „kadec 
ki.mi bronił wówczas bezinteresownie 
młodzież rewolucyjną przed sądami kar­
nymi; do lakich obrońców należał rów­
nież Hercman i G lerszon.

M. Krestinskij został oficjalnie npPkan 
tem Hercmana, a tenże prosił mec. Sz., 
również o zatrudnienie u siebie Kresr n 
skiego, by mu pomóc materialnie t^k ,’e 
Kre'[insk'j móol w ten sposób 'arob:ć  
100--150 rb. m iesięcznie i jako tako egzy 
stować.

O r g a k i i £ U Ł j s  © fetB jfu tiis ■ artr  
M a r s z a l k a  S s n i g l e g i s - S i i f c S s a

W  zw ią z k u  ze  zb liża jącym i się 
.m ie n in a n u  M arszałka  P o lsk i  Ś m ig łe ­
go-R ydza w  d n iu  18 bm i P ie rw sze g o  
M arszałka P o lsk i Józefa  P i łsu d sk ie ­
go dnia  19 bm. —  Zarząd W o j e w ó d z ­
ki F ed eracj i  PZOO u p rzejm ie  pro.-u 
w sz y s tk ie  s tow a rzy sze n ia ,  in s ty tu c j i ,  
cech y ,  z w ią z k i  i  organ izacje  s p o łe c z ­

ne o d e le g o w a n ie  sw o ic h  p rzed s taw i  
cieli  na zebranie  orga n iz a cy jn e  k o ­
m ite tu  o b y w a te lsk ieg o ,  k tóre o d b ę­
d zie  się  dnia 10 m arca rb. o godz. 19 
w m ałej  sali k o n fer en cy jn e j  Urzędu  
W o je w ó d z k ie g o  w W iln ie .

O s o b n jc h  zap roszeń  n ie  w y sy ła
s ię .

K E K S  Janus, Patria, Pantera
największy wybór części rowerowych oraz radioaparatów 

l-ma I M Ś C f l t M f  Ę i Ś  W iln o , Z am ko w a 70, telefon 16-28

W sprawie stosunku „Słowa" 
do zbiórki na „Polonie Zagraniczną"

Zarząd Fundacji pod nazwą „Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą" powziął 
na zebraniu w dniu 4 marca b r. oas'ę  
•pującą uchwałę:

,W  okresie, gdy najszersze koła spo 
teczeństwa polskiego, odczuwając sercem  
niedolę i trudne warunki pracy i walki o 
poiskość milionów rodaków, zam eszka- 
łych poza gran.cami Rzeczypospohtej 
n,e szczędzą datków na szkoiy polskie 
za granicą, w wileńskim „Sło n ia" pojaw ł 
się felieton, zaaprobowany następnie 
przez Redakcję tego pisma, a krytykują­
cy akcję zbiórki cia rzecz Funduszu Szkol 
nictwa Polskiego Zagranicą pod pozorem, 
że służy ona celom pewnej grupy po'i- 
tycznej.

G dyby wystąpienie „Słowa" uderzało  
jedynie w naszą instytucję, ju* zasłogiwa 
łoby na potępieni'i zdrowej op.n ! publi 
cznej, gdyż działalność funduszu r .e  słu 
ży żadnvm celom ubocznym i „Stow r nin 
może poprzeć swego gołosłownego za­
rzutu żadnymi rzeczowymi argumentami. 
Szkoda jednak, wyrządzona przez wystą 
pienie „Słow a” i atmosferę, stworzona 
przez nie oketo sprawy zb'órki, iesf zna 
cznie większa. W skazuje na ło wydatne  
obn zenie wpływów z fegorocznei akcn 
zbiórkowej w  w ojewództwie w ’'eńskim w 
porównaniu z latami poprzednimi. G d /  
więc w r. 1933 zebrano w  tym w ojewództ 
wie 2.144 65 zł., w r. 1934 —  3.053,22 z ł , 
w1?35 -  2.858,26 zł„ w r. 1936 1.615,43 
zł., w r. 1937 3 446,09 zł. —  w  roku obec 
uym zebrano tylko 653,65 zł. SoMdaryzu- 
jąc się z oświadczeniem w tej sprawie Za 
rządu G*ównego Towarzystwa Pomocy 
Polonii Zagranicznej, Zarząd Funduszu od 
daje wystąpienie „Słowa" pod sąd opinii 
publicznej zarówno w kraju jak i za gra 
nicą Nasi Rodacy za granicą, pru jący pra 
wo oczekiwać od nas pomocy w  ciężkiej

da nie przyznał się jednak, i e  był szple  
glem, a tylko że patrzył przez palce na 
działalność szpiegowską. Nie przyznał się 
również do akcji terrorystycznej, twier­
dząc, że akcję tę prowadził blok prawico  
wo-t-ockisłowski.

G d y  prokurator usiłuin dow iefć Ja­
godzie, że prowadził on działalność szp'e 
qowską, Jagoda odparł, że g d y b y  to  ro ­
b ił, to  dz ies ią tk i p ań stw  k ap ita lis tycznych  
m o g ły b y  zlikw idow ać sw e w yw iady

Do zo rgan izow an ia  zam achu na Kiro­
wa —  Jagoda nie D rzyznał się, tw ierdząc, 
że była to decyzja bloku i Ryków oozo  
słaje w  bezpośrednim związku z zabójst 
wem Kirowa. Przyznał się on do udziału 
w zgładzeniu G o ik isg o , Kuibyszewa i usi 
łowaniu ołrucia Jeżowa, które przeprowa  
dzał tak, jak opowiadał jego sekretarz 
Bułanow

W edług pogłosek żony wszystkich 
podsądnych są aresztowane.

'm m m m m m m a a m m m m m a m m

Nasz informator wskutek łego stykał 
się z Krestinskim przy pracy sądowej oka 
ło 6 godzin dziennie. Trwało to bez mała 
10 łat, bo do przewrotu paźdz.ernikowe  
go.

Mec, Sz. stwierdza ku naszemu zdzi 
wieniu, że M. Krestinskij nie odznaczał 
się bynajmniej w/m ową mimo poświęce­
nia się zawodowi prawnika, aie przeciw  
nie byl wprost małomówny, n e umiał 
się „odcinać", s'aby w polem ice. To też 
nie powierzali mu patronowie spraw kar 
nycn, lecz przeważnie cywilno-handlowe.

Krestinskij —  powiada p. Sz. —  był 
to typowy .nteligenf rosyjski owyrh cza­
sów, kulturalny, łagodny, pozbawiony  
wszelkich skłonności dem agogicznych, 
które cechowały tak wybitnie jego fowa 
rzyszy partyjnych. Raczej „kadet" —  niż 
„socjal-dem okrala". W  prywatnych poga 
wędkach politycznych często przyzna­
wał r.am rację —  mowi p. Sz. —  .akkoi- 
wien wyczuć można było, że w partii zy 
skiwal coraz większy mir, może ze wzglę 
du r.a prawość swego charakteru

Nadchodził rok 1917 —  paźdrierrik , 
który mial wynieść Krestinskiego na sta­
nowisko ministra ludowego

pracy i w alce o utrzymanie przy polsko­
ści swoich dzieci, powinni w iedzieć ja­
kie czynniki w Po'sce, łamiąc jeonohfy 
dotycnczas w tej sprawie łront ca iego  spo 
łeczeństwa polskiego, przeciwoziałają  
tej ogólnonarodowej akcji.

Fundusz Szkolnictwa Polskiego  
Zagranicą.

W arszawa, M azowiecka 1.

d o p ie ra jc ie  p ie r w s z ą  tu 3 ( r a ju  S p ó ł ­
d z ie ln ię  d r z e c iw g r u ź l i c z ą  w  powiecie  

w i le ń s k o . t r o c k im

Min. Rfbtigntr®!: 
w y l s r h ^ ł  d n  L o n d y n u

B E R L IN . (Pat.) M inister spr. zagr. 
R zeszy  von  R ibbentrop  udał się 8 lim  
na krótki pobyt  do L on dyn u .

LONDYN (Pat.) Min. Spr. Zagr. 
W . Brytanii lord Ha.fifas. przyjm ie  
m in. Spr. Zagr. Kze.szy von Ribhen- 
tropa w Foreign O ffice we czw artek  
o «odz. 11.

Przedwstęone rozmowy 
angielskc-wtosVie

RZYM (Pat.) D z iś  po p o łu d n  u 
a m b a sa d o r  b ry ty jsk i  lord P erth  w  to ­
w a rz y stw ie  ra d cy  In gram a o d b \ ł  w  
P a ła cu  Chigi ro z m o w ę z m in is trem  
spr. zagr. br. Liano. Jak in form u ją  
k oła  a n g ie lsk ie ,  p rze d m io tem  tej roz­
m o w y  b y ło  u sta len ie  p rogram u  roko  
w a ń  w łosk o-b ry ty jsk ich ,  Ponad to  e-  
m a w ia ć  m ia n o  sp raw ę in fo r m o w a n ia  
p rasy  o icli przebiegu .

Koła te w y ra ż a ją  p on ad to  p r z y ­
p uszczen ie ,  że p rzebieg  i ch arak ter  
r o k o w a ń  w ło sk o -b r y ty jsk ;ch' m oże  
m ieć  p ew ien  zw ią z ek  z rozw oj  nu sto 
su n k ó w  • an g ie lsk o  n iem ie ck ich ,  na  
których  k sz ta ł to w a n ie  się w y  wrzeć  
m o g ą  p e w ie n  w p ły w  lo n d y ń sk ie  roz  
m o w y  ruin. R ibbentropa.

Kronika tsienr&ftina
—  Nad Przemyślem (woj. lwowskie) 

przeszedł 7 bm w południe huragan, kf< 
ry poczynił zarówno w m ieśce  iak i w 
okol cy olbrzymie szkody.

Na terenie powiatu wiatr poprzewra  
cał w,7ele drzew przydrożnych i słupów *f 
leg ałicznych, pozrywał linie telefonicz­
ne, dachy z chat; wiejskich itp.

N.emal wszystk:e anfe ity  radiowe w 
mieście pad*y pastwą wichury. Rozmiary 
szkód nie zostały dotąd ustalone, s ęgają 
one jednak niewątpliwie dziesiątek tys 
złotych.

6leld3 w3rs*?wska
z dn ia . 8 bm 1938 i.

W aluty: beigi belg. 89 42. doi. amer 
527, doi kanad. 526 i pół, łloreny hot. 
295.49, łr. franc. 17 04, fr. szwajc. 122.70, 
funły ang. 26.50, guldeny f}d 100 25, kor 
czeskie 17 50, kor. duńskie 118.30, kor 
norw. 133.13, kor szwedzkie 136.49, l.ry 
włoskie 22.00, marki łin. 11.72, marki 
niem 103 00, sz. austr 90,00, marki sreb 
ne 120.00, Tel. Aviv 26 20.

(D c. n .).

k- w.
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O-jłoszenie, letóre u k a z a ło  się  wczo*  

ra j  n a  t y m  m ie jsc u ,  zo s ta ło  z a m ie s z ­
c zo n e  bez  w i e d z y  i z g o n y  re d a kc j i .

B a rd zo  p r z e p r a s z a m y  N a s z y c h  C z y ­
te ln ik ó w  za  to  n ie d o p a tr ze n ie ,  w s k u ­
te k  k tó re g o  u r a c z y l i ś m y  I c h  n i e w y b r e ­
d n ą  r e k la m ą ,  n ie l ic u ją c ą  z  p o w a g a  
n a sze g o  p ism a .

U w a ż a m y ,  że ta  d z ie d z in a  życ ia ,  
k tó r ą  w c z o r a j  n a  ł a m a c h  n a sze g o  pi-' 
s m a  r e k la m o w a n o  p o w in n a  bjjć przed' 
m io l r m  r o z u m n e j  a k c j i  sp o łe c zn e j ,  o 
n ie  ź r ó d łe m  n ie z d r o w e j  sensacji  i h a ­
ła ś l iw e j  r e k la m y ,  p r o w a d z o n e j  z m y ­
ślą  o z y s k u .

P o d  t y m  w z g lę d e m  w ię k s z o ś ć  C z y ­
te ln ik ó w  n a p e w n o  z  n a m i  się zgadza .
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a? obronności nie wystarcza
Polityczny program wschodni — Miejscowe sporec teńsiwo — P. Premier i wojewodowie 
na tle zagadnień mniejszościowych — Program gospodarczy bardziej sprecyzowany od 

politycznego — C O. P. a ziemie wschodnie i wielki plan rozbudowy gospodarczej
f & b s z e r n e  s t r e s z c z e n i e  p r z e m ó w i e n i a  s e n .  M ś e c z h o w i c z a

z  d l n i  a  7  b • m j
O w ielkośc i  narodu i p ań stw a  d e­

cyduje zd olność w ytw arzan ia  w ielk ich
idei, m og ą cy c h  p rze m a w ia ć  do m as
x p oryw ać  je do czynu. Idea ob ron ­
ności jako w istocie swej bierna, de­
fen syw na,  w ystarczyć  nie m oże, m usi 
to b y ć  idea czynna, zdob yw cza , o d a­
lekim  zasięgu  p o l ityczn ym  i k ultural­
nym. Program  p olityczny  polsk i —  to 
wielka polityka  w sch odn ia ,  łącząca  
się au tom atyczn ie  z ingerencją  w  
układ  sił w  Europ ie  środkowej, to kon  
sekw encja  naszego  położenia  geogra­
ficznego, naszej przeszłości,  naszej 
racji b ytu  jako państw a, to k oniecz­
ność dziejow a. Każdy wielki program  
p olityczny  jest organ icznym  w y tw o ­
rem stosunku  danego narodu do idei 
kultury. Polska, o g łębok ich  p ok ła­
dach  kultury w łasn e!  ma m isję przed  
sobą nie ty lko  promieniowania* na bliż 
szych  i da lszych  sąsiadów , lecz i w łą ­
czenia w  orbitę kultury zachod n io­
europejskiej zespołówr n arodow ych,  
które z d ucha do niej należąc, zostały  
przez w arunki h istoryczne izo low ane  
i p od d an e  d ew astującym  i d ep raw ują­
cym  w p ły w o m  ob cych  i ' wmogich 
kultur.

Trw ałość ,  prężność  program u p o ­
litycznego zależą od tego, czy  jest on 
zw iązan y  z typem  kultura ln ym  przez  
naród reprezentow any, czy  jest sa nte- 
zą jego d ziejow ych  tradycyj. Tak p o­
ję ły  program  p o lityczny  w in ien  być  
k on sekw en tn ie  ' p rzep row ad zon y  w  
pierwszym  rzędzie na Ziem iach  
W schod nich ,  które stają się probie­
rzem  n aszych  zdolności po litycznych

S-PE -TODO W Y LUKSUSOW Y ODBIORNIK 
■ C EN I! PO PU LA R N EJ. 3 ZAKRESY FAL. 
r  ^  DYNAMICZNY GŁOŚNIK. REGUŁA 

ORY: SELEK TY W NO ŚCI, BARWY TONU I 
SIŁY ODBIORU. UN IW ERSALNY PR ZEŁĄ ­
CZNIK NAPIĘĆ. PIĘKN A ORZECHOW A 
SKRZYNKA ZAMYKANA NA DRZW ICZKI 

LUB ŻALUZJE.

Z a  g o t ó w k ę  z  i .  2 6 0 .— 
S p ł a t y  15  r a t .

Cień*# sza.
, Z  p ra s y dow iedziałem  się, że słynny , po- 

dz iw ian y , cen iony  i k o ch an y  F ry d e ry k  Ja ro s  
■y zo sta ł sk azan y  na  50 z ło tych  grzyw ny  za 

razą słynnego , podziw ianego , cen ionego  i 
ro ^  ane§ °  c h ó ru  D ana Ja k  się o k azu je , na 

s3dow ej p rzec iw ko  D anow i (więc 
_ J JCZi ,edna sp raw a) Ja ro ssy  w yraził 

*  °  cho« e  D ana „ ,e szczen iak i'

przy b u d ow ie  
Polski.

W ie lkom ocarstw ow ej

to k
..Sędzia

r o z  " JWCzas n a ty ch m iast p rze rw a ł

o b ra il .w  rds7 f w "  ° pov ' ad a  k ro n ik a rz  -  a 
ło k ó łu “. Jaro sseg o  w niesiono  do pro

n ia ł, że w b re v ' wer°*Pra'Va Jjrossy w yjaś- 
, SJI Pr o ł°k  >łu sądow ego,

en ite tem  „ s z c z e n i ć  f_an o w eg° obelżyw ym
nit. o ch rzc ił

„szczeniaki* 
Lo uważa •cez nazwał ich .dzie­ciakami' , mwmr,a 

oica  jeszcze z czasów
Pro q u o “. Sąd jed n a k  ni 7 Ql“

°  teatru* 
ie dał

u się mistrza i skazał go jak sic „ - • 
rzekłr. i J Slę "vzejrzekło, na krwawą pracą zdobyte 50 złoci-

Osobiście jestem p rz ek o n a n y  o prawdz;  
SCI zeznan a J a ro s s y ‘ego. Sędzia  niewąt

wan 2  WŁiąt ‘,0d UWa«  ^rmoJ polszczyzny d y re k to ra  W
wo -dzieciak** z równym 

dl<Srz"brZmieĆ |ak ”szczeniak“ alko Jan 
To,

Jego ustach 
powodzeniem

co stanowiło- . . -  w dużej m ierze  o py-.vo
konferansjera- s U ł o ^ j e -

N a k szta łtow an iu  się w sze lk iego  
program u politycznego , a w  szczegól­
ności na Ziem iach W sch o d n ich  odbija  
się p ostaw a  m iejscow ego  społeczeńst­
wa polskiego, p raw ow itego  gosp od a­
rza tych  ziem, p oczucie  jego praw  
i o b ow iązk ów  w  stosun k u  do państw a  
i w spółobyw ateli:  Ukraińców , Białoru  
sinów , L itw in ów  i Żydów. Społeezeńst  
wo Z em  P ołn ocn o-W sch od n ic li  w  
swej w ięk szośc i  zach ow ało  dużo  cech  
wielkiej  tradycji jagiellońskiej,  duże  
poczucie odpow iedz ia ln ośc i  za sw e czy  
ny i przeŚY iadczenie, że jedyną drogą, 
prowadzącą do w spó łżyc ia  i pracy dla 
dobra sp ołeczeństw a i p aństw a  jest 
sprawiedliwość, tolerancja w y zn a n io ­
wa, rów n ość  obyw atelska . W yp ływ a  
to n jed nych  z g łębok ich  pok ład ów  
kulturalnych  i m yślow ych ,  u drugich  
—  z przyzw yczajen ia ,  z tradycji zgod­
nego w  przeszłości w spółżycia .  N ie­
stety psuje  się w  tej dziedzinie coraz 
bardziej przede w szys tk im  w s k u tek ro 
dzimej endencji,  która zatruwa a tm o­
sferę jadem  nienawiści ,  p łynącej  w ię­
cej z interesu partyjnego niż z prze­
konania, w p ły w a  rów nież na kształ­
towanie się s tosun k ów  w alka  o  byt,  
coraz ostrzejsza, p row adzona przez  
n apływ ającą  ludność ze wsi, p o szu k u ­
jącą pracy  i w ypierającą szczególnie  
Ż ydów  d otychczasow ych  p an ów  p o ło ­
żenia z ich p laców ek  w  mieście. W p ły ­
wają rów nież na atm osferę w spółży­
cia g losy, p łynące  z Centrum p aństw a  
z różnych  często n ieodpow iedzia lnych  
ośrodk ów  politycznych , naw ołujących  
do n ien aw iśc i  i gw ałtów . Szczególnie  
poddaje się nastrojom , p łyn ącym  z ze­
wnątrz m łodz ież  akadem icka, wskutek  
przede w szys tk im  m łodzieńczej  impul 
syw ności,  w y 1 a d o w  uj ą ce j nagrom adzo  
ną energię w  czynie  —  niestety —  nie 
przem yślanym , a podszep nię tym  przez 
czynnik i destrukcyjne.

*  * *

W  sam ą porę przyszło  ośw iadcze­
nie Rządu, precyzujące d osyć  szczęśli­
w ie  s tan ow isk o  w spraw7ach m niejszo­
śc iow ych  Za ośw iad czen iem  m usi  
przyjść sprężyste w y k on an ie  w  sensie 
nie ty le  ad ininistr . zarządzeń, ile  
w łaśc iw ego  n astaw ienia  się w ład z  do 
szeregu p rzejaw ów  życia  kulturalnego  
i gospodarczego  m niejszośc i  w  terenie. 
Trzeba b ow iem  stw ierdzić z całą sta­
n ow czośc ią ,  że nie jeden z kierowni-  
ków życ ia  p ań stw ow ego  popełnia  duże 
błędy, czyni posunięc ia ,  których m y ­
ślące społeczeństw o  polskie ani nie ro ­
zum ie, ani n ie  aprobuje. Rozgorycza  
się w  ten sposób i od suw a od siebie 
m niejszośc i narod ow e przede w szys t ­
kim słow iańskie,  zaprzepaszcza się 
ideę ścisłej w spółpracy  i w sp ó łd z ia ła ­
nia na w H k ,'di drogach polityki pol­
skiej na W schod zie .  Obszernie m ó w i­
łem  o tym  na K om isji Senatu, n iejed ­
nokrotnie inni o tym  sam ym  m ówili  
z tryb un y  Sejm owej, n iestety, bez re­
zultatu. Skutki takiego  postępowania  
kładło  się dotąd na karb Rządu, u w a­
żano. że to d yrek tyw y  od Rządu p ły ­
nące p«owodtlją coraz głębsze rozdżwię  
ki w  społeczeństw ie  k resow ym . Obec­
nie jednak, p o  złożeniu  m iarodajnych  
ośw -adczeń , jasne, że jest to polityka

in dyw id ualna  poszczegó lnego  WojewTo 
dy, że to na jego  w yłączn ie  od p ow ie­
dzia lność spadają  skutki takiego fał 
szyw ego  postępow an ia .  Gdyby tak dłu  
żej m ia ło  być, w yn ik a łb y  bardzo nie­
bezp ieczny  w niosek , źe dyrektj wy 
Rządu, ośw iad czen ia  Premiera nie oho  
w iązuje  danego  W ojew od y; takiego  
stanu rzeczy naturaln ie nie p rzew i­
duję i jestem  spokojny , żc unorm ow a  
nie tego n iebezpiecznego  stanu rzeczy  
nastąpi n iebaw em .

; * * *
P rogram  gospodarczy  Rządu Sła- 

w oj-S k ład k ow sk iego  jest o  wiele- bar­
dziej sp recyzow an y  od politycznego.  
Przez usta  w iceprem iera  K w iatkow ­
skiego Rząd naśw iet la ł  niejednokrot­
nie n a jw ażn ie jsze  prob lem y polityki  
gospodarczej,  m ięd zy  in nym i proble­
m y rów n ow ag i budźetow7ej i a k ty w i­
zacji życia gospodarczego. Polityka j 
gospodarcza s topn iow o się krystalizu­
je, narasta w  istotnie zwarty system.  
Cel k o ń c o w y  tej polityki jest w yraźnie  
zarysow any:  w ielka  przebudowa go ­
spodarcza i n ow oczesna  kolonizacja  
w ew n ętrzna  miast, oparta o program  
u p rzem ysłow ien ia  i unarodowien-a  
p rzem ysłu  i handlu.

Zdobyczą w ielkiej  wagi, osiągniętą  
przez Rząd w  dziedzinie inwestycji  
jest zasada p lan ow ośc i  i koncentracji  
w ysiłk ów  oraz środków. Elem entem  
w a żn y m  i ak tu a ln ym  obecnie tej p o ­
lityki ze w zg lędu  przede w szystk im  
obronności jest Centralny Okręg Prze  
m yślow y.

Zgadzając się na potrzebę realizo­
wania COP-u i nierozpraszania n iedo­
statecznych  środków7 finansowych,  
zgodzić się nie m ogę  z faktem , że się  
zaniedbuje p rob lem  wschodni, w ażn y  
dla całości gospodarstw a Polski.  Za 
niedbanie. to odbija się już p ow ażnie  
i odbijać się będzie coraz bardziej na 
rozw oju  ogó ln ogospod arczym  Polski.

P e łn y  plan rozb u d ow y  życia gospo  
darczego P olsk i —  na razie nie mówńę
0 realizacji —  nie m oże  się ograniczyć  
do COP-u, w in ien  on  u w zględ n ić  od­
rębne m ożliw ośc i  prod uk cyjne  poszczę  
gó ln ych  terenów, w  zależności od tego  
p rzeznaczyć każdem u odrębną, jemu  
w łaśc iw ą  rolę do spełnienia  w  wielkiej  
akcji gospodarczci ogó ln opań stw o  
wej Dzięki takiem u p odz ia łow i pracy  
będzie m ia ło  miejsce w zajem n e u zu ­
pełn ianie się, a nie szkod liw e dublo­
wanie  pracv.

Co się tyczy  realizacji f in a n so w e ’ 
takiego planu, należy  uzależnić ją od 
m ożliw ośc i f in a n so w y ch  Państw a. Za 
znaczyć jednak m uszę, że realizacja  
w7yżcj w ym ien ionego  p lanu  n ie tylko  
na f inan sow aniu  polega. Cały szereg  
środk ów  pozostaje jeszcze poza  sferą  
f inan sów ą, które m ożn a  stopniow o  
realizow ać, co się robi częściowTo
1 obecnie, tylko „na wyrywki*', że tak  
powiem , a przez to z m n ie jszym  p o ­
żytkiem .

O pracowanie  takiego  p lanu  będzie  
m iało  w ielk ie  zn aczen ie  rów n ież  • dla  
zachęcenia  do in w estow an ia  kapitału  
prywatnego, który, orientując się w  
potrzebach terenu i zam ierzeniach  
Rządu, będzie m óg ł  i ch cia ł  p ow ażnie  
się an gażow ać. Taki p lan  uchroni  
Skarb Państw a od n iepotrzebnych  
często w ydatków , które są obecnie

e f f  $ p ó r  f 9 o I « I * o - f # £  e t o r s i t #

(Ciąg dalszy)
P olsk a  m y ś l  p o lityczna  nie rości  

żad n ych  pretensyj  do e tn ogra f icz ­
n ych  terytor iów  L itw y  i v ice versa,  
L itw a  p o w in n a  trak tow ać  W tleńsz-  
czyzn ę  jak o  terytor ium  w  p ierw szym  
rzędzie g en te l i tu a n ó w  nie zaś 100 
proc. L i tw in ó w  co też rzeczyw istośc i  
od p o w ia d a  (branie jako  probierz li- 
tew sk ośc i  ok o lic  Ś w ięc ian  i in n ych  
craz a rg u m en to w a n ie  tym  u roszczeń  
do całej W ile ń szc zy zn y  jest n ies łu sz ­
ne, ile , że na terenie L i tw y  w łaśc iw ej  
rów n ież  zn an e są o k o lice  p olsk ie ,  jak  
Kobty, o k o lice  puw iatu  T r o ck ie g o  itp. 
W  tym  św ie t le  p o tr a k to w a n y  akt Że- 
Lgowrsk iego  wdnienby w oczach  L it­
winów7 o k a za ć  się n ie tak n iesp raw ie  
dliwąym o ile się go  m ia n o w ic ie  b ę­
dzie brało  nie w  p łaszczyźn ie  perfidii  
politycznej,  a le  istn ien ia  gentelitua  
nów. Rzecz cała  sp row adza  się g łó w ­
nie do tego, iż ostatn i nie f igurow ali  
dotąd  ja k o  odrębna „n arod ow ość"

(na w zó r  np. „n iem ieck ich "  cz y  „fran  
cu sk ich "  Szw ajcarów ) lecz był sw ój  
państw owa zleli z p a ń stw o w o ś c ią  Pol 
ską, n ie  zaś litewską.

Jest rzeczą naturalną, iż przy obec  
n ym  n astaw ien b i p sych iczn ym  Litw7i 
nów7, droga do k o m p ro m isu  jest n ie­
s łych an ie  trudna. I jeżeli L itw in i kom  
p rom isu  lego  nie chcą, jeżeli s ię  przed  
m m  otrząsają , to m iędzy  in n y m i w7ie- 
dzeni b ojaźn ią  i brakiem  zaufania  do  
g en te- l itu an ów  i P o lak ów . W in n o  
jest  tem u  szo w in is ty czn e  u s to su n k o ­
w a n ie  się po dziś dzień do w szys tk ie  
go co l i te w sk ie  reakcyjnej części sp o ­
łe cz eń s tw a  polsk iego , w in no  ji-st le  
m u  w  interpretacji htew7skirj „ z ła m a ­
nie  u god y  su w alsk iej"  i łączn ie  z t \ m  
brak zau fan ia  do P o la k ó w  itp. Lecz  
s tok roć  w7ięcej w tej dziedzin ie  sp ra­
wna p sych oza ,  n.b. ten d en cy jn ie  przez  
obie stron y  w7śród sw ego  sp o łeezeńst  
wa p o d sy c a n a  i u trzym yw an a .

INTER PLL AEJA SEN. A. BNINSKIE- 
GO W SPRAW IE ZAJŚĆ W  „DZIEŃ  

NIKU W ILEŃSKIM 44.
„\V  dn iu  ::t s ty czn ia  b r. u k aza ł sic w 

„D zien n ik u  W ileńsk im * a r ty k u ł p ro f. C ywln 
skiego, u w łaczający  pam ięci P ierw szego 
M arszałka  P o lsk i i o d ra ża ją c y  uczucia  N aro  
du  poi kiego. A rty k u ł ten w yw ołał w dw a ty ­
godnie  późn ie j re ak c ję  k ilk u d z ies ięc iu  ofice­
rów  służby  czy n n e j w s to su n k u  do p ro f. Cy­
w ińsk iego , jak  rów nież  do  członków  i perso  
ne tu  re d a k c ji  „D zien n ik a  'W ileńskiego'*.

W obec n icu k a za n ia  się  do d z is ia j w tej 
sp raw ie  żad n e j o fic ja ln e j en u n c jac ji, m am  za 
szczyt zw rócić  się do patia  p rezesa  R ady Mi 
n is tró w  z zap y tau icn i: Czy w iadom o m u jest, 
żc

1) w yżej w sp o m n ian y  a r ty k u ł p ro f. Cy 
w ińskiego w „D zien n ik u  W ileóskim** n ie  zo 
s ła ł sk o n fisk o w an y  i n ie  spow odow ał żad n e j 
re ak c ji p ra w n e j aż do  obw ili in g eren cji o fi­
cerów  służby  czy n n e j, k iedy  to  — jak  o tym  
św iadczy k o m u n ik a t PAT z d n ia  13 lutego 
rb . zaró w n o  p ro f. C yw iński, ja k  re d a k to r  i 
w ydaw ca „D zien n ik a  W ileńskiego**, Zw ierzyn 
ski, zosta li pociągn ięc i do odpow iedzia lnośc i 
k a rn e j,

2) że b ru k  re ak c ji p ra w n e j na  p row oka- 
ri b f  a r ty k u ł p rof. C yw ińskiego sp o w o d o ­
w ał w ystąp ien ie  k ilk u d z ies ięc iu  o ficerów  służ 
by czynnej za w iedzą w o jsk o w ej w ładzy , z 
który  cli k ilk u  u zb ro jo n y ch , w m u n d u rach , 
z jaw iło  się w p ry w a tn y m  m ieszk an iu  prof. 
C yw ińskiego, gdzie go ponili. R ów nocześnie 
in n a  g ru p a  oficerów  p rzy b y ła  Kilku sam oeho  
darni i m otocyklam i do re d ak c ji „D zienn ika  
W Reńskiego*:, gdzie pobili w ydaw cę A lcksan 
d ra  Z w ierzyńskiego, red . F edo ro w icza , p. Żar 
now skiego, dw u gońców  re d ak cy jn y ch  jak o  
też po ra z  d rug i p rof. C yw ińskiego, k tó ry  
tym czasem  o b an d ażo w an y  p rzyby ł do red ak - 
e ji. —  przy  czi m n iek tó rzy  z w yżej w ym ie­
n io n y ch  zosta li pobici do u tra iy  p rzy ton /noś 
ci, tak , że p rzeb y w a ją  d o ty chczas w szp ita lu ,

3) że fo rm a  re ak c ji o ficerów  w yw ołała  
o d ru ch  ze s tro n y  spo łeczeństw a i m łodzieży 
dkudc-iiiickicj W ilna , P o zn an ia  i L w ow a. — 
o d ru ch  b a rd zo  p rzy k ry  i szkodliw y.

Pon iew aż  fa k ty  pow yższe n iew ątp liw ie  
Są pan u  p rem iero w i znane, a  sąd  z a ją ł się 
ju ż  w innym i c iężk ie j obrazy  ś. p. M arszalka  
tak , iż s ta n ie  się  zadość sp raw ied liw o ść '. — 
ZAPYTUJEM Y, co pan p rezes R ady Mini 
stró w  zam ierza  p rzedsięw ziąć:

a t by w ykluczyć n a  p rzyszłość  uw łacza­
n ie  pam ięci M arszałka  P iłsudsk iego ,

b) ażeby  u rzęd n icy  a d m in is trac ji państw  n 
w ej, k tó rzy  dopuśc ili do  u k a za n ia  się w dn iu  
31 styczn ia  b i. a r ty k u łu  p ro f. C yw ińskiego 
uw łaczającego  pam ięci P ierw szego  M ar­
sza łka  P o lsk i, zoslałi pociągnięci do o d p o ­
w iedzialności d y scy p lin a rn e j.

e) by o ficerow ie  zosta li pociągnięci do od 
pow iedzialności d y scy p lin a rn e j?

AD OLF BNlNSKl**.

s a s a s a r

czynione dla doraźnych  potrzeb, czę­
sto n iece low ych  z p unktu  widzenia  
dalszych p lanów  rozw ojow ych .

Na zak ończenie  dodam , że w sp o m ­
niany plan, w skazujący  h oroskopy na 
przyszłość, doda s i ł  do pracy  terenowi,  
pobudzi jego in icjatywę, w reszc ie  za­
pobiegnie takiem u p rzew lekaniu  spra­
wy, jaki ma m iejsce  np. z w ileńską  
h ydroelektrow nią  w  Szy łan ach  z po­
wodu uzgodnień  m iedz y res o rt o w  y e h .

N ie potrzebuję d odaw ać, jakie zna  
czenie polityczne ma w szelka  akcja,  
m ająca na celu p odniesien ie  gosp o­
darcze i kulturalne Ziem W sch od n ich  
w sensie zw iązania  z P a ń stw em  w szys  
tkich obyw ate l i  o przez ło  sam o i dla 
obronności.

Kończę w ołan iem  o p ełn y  p lan  go ­
spodarczy dla całej Polsk i,  w  którym  
znajdzie się w łaśc iw e  m iejsce  dla Ziem  
W schod nich .

P o n iew a ż  n aogó ł  d o sy ć  jest g ło sów ,  
k tóre oba narod y  p rzec iw k o  sobie  
podburzają ,  ch c ie l ib y śm y  tu p rzy to ­
czyć  parę sądów , k tóre tę a tm osferę  
n ieu fn o śc i  i m n ie w a n ia  co  do szkodli  
w o śc i  w p ły w ó w  p o lsk ich  dla L i lw y ,  
jak się zdaje, w in n y b y  n ieco  rozbroić.

T ak  w ięc  przede w7szystk im  c h c ie ­
l ib y śm y  się  p o w o ła ć  na zdanie  w tej  
mierze jed n e g o  z pośród  zn an ych  100 
pet. L itw in ó w ,  jak im  jest St. S U m k u s  
(m uzyk  zresztą), k tóry , p isząc  swe  
w sp o m n ie n ie  p ośm iertn e  o ś. p. Entr 
lo M łynarskim , w  te o to s łow a  o d z y ­
wa się  o P o la k a c h * ) :  „P o zo s ta w iw  
szy na uboczu  w  sp osób  d z iw n y  spa- 
czo’ne sto su n k i p o lsk o - l i tew sk ie ,  L it­
w in i  w on czas  s tud iujący  w  W arsza  
wic, lub K rakow ie ,  n ie  są w stanie  za 
p o m n ieć  o w e g o  szczerego , p ra w d z i­
w ie b raterskiego  stosunku, ja k im  ich  
otaczali  w sz y s c y  P o lacy .  P rzez zie-  
m ia ń s tw o  p o lsk ie  w7 L itw ie  oraz przez  
tutejsze m iesz cz a ń s tw a  rzucone h asło  
,- l itwom aństw a" . tam  nie zna laz ło  od 
głosu. P o la c y  w  W a r sz a w ie  nasz żyw y  
n a ro d o w y  od ru ch  b w a ż s l i  za coś sym  
p a p ę /m e g o ,  m is ty cz n ie  —  ro m a n ty c z ­
nego. P isz ą c y  te s łow a  (St. Szim kusj  
m iał m o ż n o ść  w  latach  190(>— 08 nie

POSIE DZENIE NUL W. 
STU LUDOW EGO.

15 bm . w W arszaw ie  odbędzie  się p lenar 
ne p osiedzen ie  n o w ow ybranego  na k o n g re ­
sie w K rakow ie  N aezelnego K om ite tu  W y­
konaw czego  S tro n n ic tw a  L udow ego. Na p o ­
siedzen iu  tym  n a s tąp i w ybór P rezyd ium  oraz  
p o d z ia ł fu n k ey j. W iceprezesam i m ają  zo­
s tać  Stanisław- M ikołajczyk i d r  Z ygm unt Gra 
liń sk i, sk a rb n ik ie m  S tro n n ic tw a  p ro f. S tan i­
sław  K ot. sek re ta rzem  naczelnym  Jó zef G ru­
d z ińsk i, a  zas tęp cą  jego  now o w y b ran y  ezło 
nck N. K. W . J a n  K ról. R edak to rem  nacze l­
nym  głów nego o rg an u  p a rty jn eg o  tyg o d n ik a  
„Z ielony Sztandar** p o zo stan ie  n ad a l p reze ł 
•\K W  M aciej R ata j.

LEWICA PATRIOTYCZN A 
ROZPADA SIĘ?

W  k u lu a ra c h  sejm ow ych  u trzy m u ją , że 
u tw o rzo n a  n ied aw n o  tzw . L ew ica 1‘a trio ty ez  
na  u legnie lik w id ac ji, pon iew aż n ie w ykazu 
je  w iększej ak ty w n o śc i w te ren ie

UKAZAŁ SIĘ „ZESPÓŁ44.
U kazał się p ierw szy  n u m er czasop ism a 

„Z espól44, red ag o w an y  przez d y re k to ra  gab i­
ne tu  Min. Roln., p. K rzyezkow skiego.

PARAGRAF ARYJSKI 
W  SYNDYKACIE DZIENNIKARZY  

POMORSKICH. *
O dbył się w B ydgoszczy do roczny  z jazd  

S yn d y k a tu  D z ien n ik arzy  P o m o rsk ich , na 
k tó ry m  m. in . d o k o n an o  zm iany  s ta tu tu , do 
d a jąc  w a r ty k u le  4 zdan ie, s tw ie rd za jące , że 
członk iem  S y n d y k a tu  n ic  m oże być Żyd.

Na Z jeździć  u ch w alo n o  rów nież  w niosek 
do Z w iązku  D z ien n ik arzy  B. P. o u tw o rze ­
n ie  od ręb n eg o  sy n d y k a tu  m orsk iego  d la 
dz ien n ik arzy , osied lonych  w G dyni i n a  tece 
n ie  WiTlnągo Alianta G dańska.

NOW Y DZIENNIK LEWICOWY  
W  WARSZAW IE.

AATedług N aro d o w ej Agencji ln fo rm a cy j 
nej n iebaw em  m a się u kazać  w W a. sza wie 
now y d z ienn ik , k ló ry  m a być o rganem  lew i­
cy leg ionow ej, a zatem  rep rezen to w ać  będzie 
k ieru n ek , p o dobny  do k rak ow sk iego  „K urie  
ra  AVieczornego“. B edakeję  now ego pism a 
o b jąć  m a p. Ja n  C zarnock i, b. re d a k to r  
„D zienn ika  Porannego** w ydaw anego  p rzez  Z. 
N. P.

CO ZROBIĄ „W ICI44?
P rezy d iu m  zarząd u  głów nego Zw iązku 

M łodzieży W ie jsk ie j „W ici4* postanow iło  w 
tych  d n iach  zw ołać w p ierw szych dn iach  
k w ie tn ia  p len a rn y  za rząd  głów ny „AA ici". N a 
posiedzen iu  tym  poza  sp raw am i o rg an izacy j 
nym i om aw iane  m a ją  być spcaw y z asad n i­
cze, ja k  u sto su n k o w an ie  się i ew en tu a ln a  
w spółpraca „A\’ici“  p rzy  w ykonyw an iu  uch­
w ał o sla tn ieg o  K ongresu  S. 1

POROZl MIENIE ORGANIZACYJ 
NARODOWO - RADYKALNYCH —  

FAKTEM DOKONANYM.
AA7 tych  dniucli odbył się w W arszaw ie 

z jazd  k ierow ników  o rg an izacy j i p ism  na- 
ro d o w o -rad y k aln y eh . n a  k ló ry in  pow ołano 
do życia R o in itc i P o ro zu m ien ia  O rganizacy j 
N arodow o-R adykalnyeh . K ierow niclw o Korni 
te tu  o b ją ł p rzyw ódca  grupy  F a lan g i B olesław  
P iaseck i. Do K om ite tu  tego p rzy stąp iły  m in. 
g ru p a  „K uźnicy" (podsipal Paw eł M usiol), 
Sekcja  A lłodyrh S tro n n ic tw a  N arodow ego 
(AAT. K ulcw ski), N arodow a O rg an izacja  P racy  
(S. H elterp). Po lsk i F ro n t „Falanga** (K. 
l la la k u rd a ) , N arodow o-B ady k a ln y  Obóz Bu- 
ctau M łodych (W iszn iew ski). ..F a lan g a '7 (AA oj 
ckcta AATasiu ty ń sk i), ..Przełom '* (W ojciech 
K w asieborsk i), P o d h a lań sk i ltu eh  N arodow o- 
B ad y k aln y  (K am iński) i in. A1 zw iązku z po 
w ołan iem  do życia tego k om ite tu  n astąp iły  
ró w n ież  zm iany  w re d ak c ja c h  p>sm łych or 
g en .zacy j. Pow o łan y  zo sta ł do życia now y 
m iesięczn ik  p ro g ram o w y  p. n. „P rze to n i1 , 
zaś kierowTnietw o  ty g o d n ik a  „Falanga** ob ją ł 
z dn iem  X m arc a  AA’ojeiecii AA asiuty ński.

raz ro zm aw ian ia  z przyjac ió łm i k u -  
dyrki, w.sz37scy pośród nich z en tu ­
zjazm em  o d zy w a li  s ię  o n aszym  apo  
stole od rod zen ia  n arod ow ego .  D o p ie ­
ro później  p rzysz ło  m i na m yśl '■> w  
K udyrce OAva n iezwwkła m iło ść  o jczy ­
zny i k u l tu r Ą 7 w ła sn eg o  narodu m ogła  
rozw in ąć  się  jed y n ie  w  ow ej  a tm o s fe ­
rze patr io tyzm u  jaka w ó w cza s  wśród  
1’olakóyy7 p a n o w a ła *  j.

Sądzę iż nic m ały  w p ły w  na umy-  
s ło w o ść  także Czurlonisa w yw art  ideo  
w y i artystyczn y  poziom  jego w a r­
szaw sk iego  otoczenia .. ."  itd.

Zagad nien ie  w p ły w u  kultury po l­
sk iej  n a  liteA\Tsk ą  dobrze przed  tym  
(przed w o jn ą  św ia tow ą)  in teresow ało  
W e y s e n h o f fa  tego ty p o w eg o  gente-  
l i lu a n u sa ,  cz em u  daje  w yraz  w  swej 
zn an ej  p o w ieśc i  „LTnia" . ..„Przysz łość  
p o lsk ośc i  na L ipy-e  b y ła  zdaniem  
k siędza  W yrw icza" ,  p isze W ey sen -  
h o ff ,  nie ty lk o  sp raw ą p o lityczną ,  
lecz  i e ty c zn ą  (nasze p o d k r ). „C okol­
w iek  d obrego  i p ięk nego  z a k w it ło  od  
wieków na L itw ie ,  m ia ło  sw ój p o c z ą ­
tek w7 źród łach  p o lsk ich  (Jak w idzi-

*) „Naujoji Roimiva** z r. 1935.

**) \V sposób  p o dobny  p a itri^ ty im  Hj* 
laków  c h a ra k te ry zo w a ł rów n ież  W  G u sta ł-  
nis w sw ych k o re sp o n d en c jach  z AA7aiwzawy
do „L ietuvos A idas“ — z io<kj 1935.



4 „K U R IER " (4385).

Pościg za ordynansem - mcnlercą
rodziny gen. Kozickiego w Skierniewicach

W ym ordow ane rodziny I słu łby  g e­
nerała brygady Stanisława Kozickiego, 
wstrząsnęło do głębi mieszkańcami Skier­
niewic.

Nie jle g a  najmniejszej wątpliwości, 
te  zbrodni dokonał ordynans generała  
Bronisław Janowski. Po dokonanym mor­
dzie zabrawszy crnn ą  biżuterię oraz pew ­
ną ilość gotówki, znalezionej w  torebce 
zamordowanej generałow ej, opuścił mie­
szkanie w 20 minut po zbrodni, ud jąc się 
na dworzec. Udał się on do W arszawy. 
O becnie w ładze śledcze są jut na jego  
tropie i zbrodniarz lada godzina bedzie  
schwytany.

Na miejscu zbrodni aresztowano do­
zorcę willi I iego tonę. Aresztowano rów­
nież przyjaciółkę ordynansa Janowskiego. 
Po przesłuchaniu aresztowanych zwolnio­
no, g d ył, jak się okazało, nie mieli oni nic 
wspólnego z oołworną zbrodnią.

Z ło żył również zeznania dyrektoi 
KK O  w Skierniewicach, Tcnórzewski, któ­
ry zajmuje mieszkanie na pierwszym  
piętrze wilii, w której dokonaho morder­
stwa. Zeznał on, It nie słyszat żadnych  
szmerów, ani krzyków podczas tragicznej 
nocy.

G en . Kozicki na widok zwłok tony  
I ukochanej córeczki popadł w omdlenie 
I Jest półprzytomny. Zaopiekowali się nim 
przyjaciele.

Jak się okazuje zbrodniarz zrabował 
około 2ń0 zł gotówką I biżuterię. Przed  
wilią, w której rozegrał się potworny 
mord gromadzą się tłumy mieszkańców  
Skierniewic. Na miejscu zbrodni dokona­
no licznych zdjęć'fotograficznych zwłok. 
Przed wt\}ą ustawione są posterunki po­
licji i żandarmerii, która nie wpuszcza ni­
kogo poza osobami urzędowymi.

Ordynans Janowski jest analfabetą, po 
chodzi »pod Łodzi. Sam z zawodu jesi 
rolnikiem. Pod Łodzią ma brata, posiada­
jącego  niewielkie gospodarstwo rolne. V* 
miejscowości, skąd pochodzi Janowski 
uchodził za d o ić  spokojnego Był bardzo  
tepy do nauki I mimo, że uczęszczał do 
szkoły miejscowej pod Łodzią, a potem 
uczył się w wojsku, nie umie ani czylać, 
ani pisać.

Na kilka dm przeć zbrodnia widziano  
Janowskiego w Skierniewicach, jak cho­

dził, że po ukończeniu niebawem służby 
wojskowej w yjedzie do Łodzi. Za towa­
ry ob iecyw ał płacić w piątek.

—  Niech pan się nie boi —  mówił 
zbrodniarz do kilku kupców. Z<_ towar na 
pewno zapłacę. W  piątek przyjeżdża mój 
chlebodawca gen. Kozicki, który opuścił 
Skierniewice tylko na k:ika dni. Za dobre 
sprawowanie mam otrzymać w ynagrodze­
nie.

Zorodnłarz tw ierdził dalej. Iż nawet 
gdyby gen. Kozicki nie przyjechał w pią­

tek do Skierniewic, ło i tak on ureguluje 
rachunki, będzie m!ał dużo p ien iędzy..

Janowski obiecyw ał większą sumę ple  
niędzy również swej przyjaciółce, jeśli 
zgodzi się ona wybrać w podróż razem  
z nim

Pościg z a ordynansem zbrodniarzem  
łrwa bez przerwy. W edług  ostatnich po­
głosek zbrodniarz był przez jakiś czas w 
W arscawle, a następnie udał się do Skar­
żyska, skąd wsiadf do pociągu idącego  
do Łodzi.

6d2:e najwcześniej pojawia si® wiosna
w Eurooip

Niejednokrotnie próbowano ustalić 
powszechną zasadę dla stwierdzania, 
ydzie, w jakim czasie pojawia się praw-

% V u r& w A * * ' 'S tk t
p o r w a n y  p r z e z  G .  P .  V .  w  r j w s l t w f e

S en sac ję  v  śró d  żydow sk ich  k u p có w  w 
W arszaw ie  w yw ołała w iadom ość  o a re sz to ­
w an iu  p rzed staw ic ie la  jed n e j z n a jw ięk szy ch  
h a r to w n i fu te r  w sto licy  P in c h asa  G ostrzyń- 
sk iego (Sw ięto jerska) p rzez  ag en tó w  GPU w 
M oskwie.

Drtia 22 lu tego  G ostrzyńsk i wy jechał do 
Kosji r  ra m ien ia  k ilk u  na jw ięk szy ch  h u rtó w  
m  fu te r  w W arszaw ie  u raz  szeregu  firm  a n ­
g ielsk ich  i a m e ry k ań sk ic h  na  d o ro czn a  sprze  
d aż  fu te r  w L en in g rad z ie . M iał o.n przy  so ­
bie k ilka  m ilionów  z i

D nia  23 lu tego  kup iec  p rzy b y ł do M oskwy 
i n a ty c h m ia s t p o łączy ł się telefon,.czm e z je- 
o n ą  z firm  w arszaw sk ich , ż ąd a ją c  udz ie len ia  
p ew nych  w y jaśn ień . K iedy n a z a ju trz  f ir in a  
w ysła ła  do G ustrzyńsk iego  depesze ze szcze­
gółow ym i in s tru k c ja m i, z aa d reso w a n ą  na  ho 
te l „N a tio n a l11, a d res  k tó reg o  p o d a ł G ostrzyń 
sk w te le fo n iczn e j rozm ow ie, depesze w ró ­
c iła  z dop isk iem , że a d re sa t je s t n iezn an y .

Z an iep o k o jo n y  ku p iec  w arszaw sk i p o łą ­
czył się w ów czas te le fon iczn ie  z h o te lem  w 
M oskw ie, ale  o dpow iedziano  mu, że G ostrzyń 
skaego tam  n ie  zn a ją . Na uw agę kupca, że 
p rzecież  G ostrzyńsk i te le fo n o w ał pop rzed n ie  
go d n ia  z tego h o telu , p ad ła  szoTstka o d p o ­
w iedź „Piozum ie p an  do ro sy jsk u ? "  i rozm o 
wę przerw an o .

Z an iep o k o jo n a  ro d z in a  G ostrzyńskiego 
n aw iąza ła  k o n tak t ze znajom ym i ku p cam i w 
M oskwie. P oczą tk o w o  sądzono że G ostrzyń 
ski wy jec h a ł do L en in g rad u . W ysłano  więc

dził po r o ż n y c h  sklepach i p.-agnął wziąć |  depeszę do sy n d y k a tu  fu trza rsk ieg o  w Lenin  
na kredyt różnego rodzaju towary. Twler- gradzie, k tó ry  o rg a n iz o w a ł sp rzedaż  fu ter

u raz  Uo k ilk u  zn a jo m y ch  k u p có w  -m ery k ań  
sk ich , p rzeb y w a jący ch  w tym  m ieście. W szys 
cy in te rp e lo w an i odpow iedzieli zgodnie, że 
G ostrzyńsk iego  w L en in g rad z ie  n ie  w id z ia ­
no.

P o szu k iw an ia  p rzez  d łuższy  czas n ie  d a ­
w ały  w yn iku . W reszcie  k ilk a  dni tem u przez 
W arszaw ę  p rze jeżd ża ło  ki lk u  am ery k ań s 
k ich  kupców , w ra ca jąc y ch  z ta rg ó w  lemin- 
g rudzk ich . T w ierdzili oni, że G ostrzyński 
p raw d o p o d o b n ie  by ł a resz to w an y  p rzez  CPU.

W  czasie rozm ow y w yszło na jaw , że 
dw aj k upcy  baw ili w nocy  z d n ia  23 na 24

lu tego  w to w arzy stw ie  Gostrzyńsknogo w ho 
te lu  m o sk iew sk im  „MeitroipoJ“.  Gdy handlów  
cy opuścili ho tel, n a  u licy  podeszło  do Go 
s trzy ń sk ieg o  k ilk u  m ężczyzn. Po k ró tk i, j roz 
m ow ie w sadzili go s iłą  do a u ta  p an cernego , 
k ió re  szybko  od jechało .

R odzina zag in ionego  zw róciła  się  obecnie 
do  C en tra lnego  Z w iązku K upiectw a, z p ro ś ­
ba o in te rw en cję . Z w rócono  się rów nież do 
Min. S-praw Z agran icznych , k tó re  p rzy rzek ło  
z a ją ć  się tą  sp ra w ą  i in te rw en io w ać  u  mo 
sk iew sk ich  w ładz w d rodze  dyp lom atycznej.

B. mWarder rosyjski
nkradt... woźnicą

Jednym ze stałych mieszkańców war­
szawskiego „Cyrku" jest Rosjanin Pu d ó w . 
Liczy on obecnie óU lat i pozostaje w  skraj 
nej nędzy, żywiąc się odpadkami, znale­
zionymi na ulicy. Pewnego razu skradł 
on palto woźnicy Marianowi Łopackiemu. 
Odprowadzono go do komisariatu, gdzie  
przypadkowo znajdował się kupiec bran­
ży żelaznej, Choskiej Margulies. Poznał 
on w s w łóczędze jednego z najbo­
gatszych ludzi w  Rosji orzedwoiennej, 
właściciela olbrzymich hut żelaznych na 
Uralu. Popow po rewolucji bolszewickiej 
musiał uciekać i zawędrował do Polski. 
Tu stoczył się na samo dno nędzy. Były

— n—  w o b b

Demonstracja hitlerowców w jednym z miast austriackich.

iny t łu m a cz en ie  b ieg u n o w o  p rze c iw ­
ne, n ,ż  to tiię w śród  L itw in ó w  tłum a  
czy). L i tw a  w y d a ła  z s iebie  b. w ie le ,  
a le  jed y n ie  przez in o k u la c ję  polską.  
N ’e ubliża  to dziczce, że d obrze p r z y ­
ję ła  i  ro z w in ę ła  szczep  o b c y  w  w y b ó r  
n y  ow oc .  S am a z siebie, jak o  dziczka,  
n ie  w y d a ła  od  w iek ó w  nic, a  nawet  
za d z iw ia ją c e  jest  is to tn ie  s tw ier d z e ­
n ie  faktu, że in n a  in ok u lae ja ,  niż poi 
ska, n a  p n iu  l i te w sk im  nie w ydała  
ż a d n y c h  o w o c ó w ,  albo, g d y  się  przyję  
ła . p rzerodzi ła  d rze w o  na zu p e łn ie  in 
ne, z g a tu n k u  za szczep io n eg o ,  n ie  zaś 
p ier w o tn eg o .  Gdy się L itw in i  n ie m ­
czą, zosta ją  P ru sa k a m i gdy się  rusy  
f ik  u ją  —  R osjanam i. I tru dn oby  n a ­
w et  w sk a z a ć  w y b itn e  in d y w id u a  z po  
m :ęd zy  tych  k a tegory j .  J ed yn ie  spoi  
szczen i  L itw in i p rzyn ieś li  rozw ój  i za 
szczy t  sw ojej  rasie.

Atoli gente  Jituani n ie jed n ok rotn ie  
im ali  się i im ają  p rzeds ięw zięć ,  k tóre  
z n a tu ry  rzeczy  n ie  m o g ły  i n ie  m ogą  
b u d z ić  zau fan ia  w śró d  L itw in ów .  
W e y s o n h o f f  w  tejże nb. b. in te re su ją ­
cej  dla. p o lsk o  l i t e w sk ic h  sto su n k ó w  
p ra cy , .p isze ,  iż „ P o la c y  w  Lit wie m a ­
ją zw y c za j  a p o s to ło w a n ia  w  tym  kra  
ju w  im ię  sw ojej  idei. Jest  to rów n ież  
dLi nich jak dla tu te jszego  kraju, nie  
p raktyczne" .

J es te śm y  sk ło n n i sądzić , iż w  ow ej  
nklm acji  do a p o s to ło w a n ia  ze strony  

P o la k ó w  tk w i jed na  z n iem ałow aż-  
n ych  p rzyczyn  w sze lk ich  sp orów  i nie  
p orozu m ień  p o lsk o  l i tew sk ich .  Tak  
w ięc  ten dencja  w o jo w a n ia  za „naszą  
i w a szą  w oln ość"  ch o c ia żb y  nawet z 
tą m y ś lą  żeb y  nadać n astęp n ie  L itw ie  
a u to n o m ię  i u c z y n ić  z n iej  przyjazne  
quasi b ar ierow e p a ń stew k o ,  b y ła  jed  
n ym  z p rzyk ład ów  tego a p o s to ło w a ­
nia, i to z m iec ze m  w  ręku  i z łych ,  
stąd w y n ik a ją c y c h ,  sk u tk ów . T y m  
w ięcej ,  iż tego rodzaju  p odejśc ie  do  
L itw in ó w  zu p e łn ie  n ie  o d p o w ia d a  ich  
p sych ice ,  ch a ra k ter o w i i u sp o so b ie ­
niu (Ambicja, ła tw o ść  urazy , d ługotr  
w ałe  p a m ię ta n ie  k r z y w d  itp.).

N a leż y  zau w ażyć ,  że sp o łec ze ń s tw a  
p o lsk ie  w  L i tw ie  p o w o je n n e j  rów n ież  
nie w y rz ek ło  się  sw ej  ten d en cji  do  
ap o sto ło w a n ia .  S p o łe c z e ń s tw o  to re­
prezentuje  raczej,  .jeśli tak p o w i e ­
dzieć  m ożna „ P o lsk ę  W o ju ją cą "  za ­
m iast  s tać  się  p la tfo rm ą  do p o ro zu ­
m ien ia  p o lsk o  li'ew sk iego . W  ogóle ,  
z ręką na sercu  w in n iś m y  sob ie  p o ­
w ied zieć ,  iż jak o  gen te- l ituan i przez 
ów- z góry  15-lctni ok res  czasu  nic nie  
z rob i l iśm y  dla zruszenia  sp oru  p o l ­
sk o - l i te w sk ieg o  z m a r tw e g o  punktu  
T y m c z a se m , n ik t  in n y ,  zd a w a ło b y  się

nie jest tak bard zo  do tego  p o w ołan y ,  
jak w ła śn ie  gen te - l i tu am  (sp o łeczeń ­
s tw o p o lsk ie  w  L itv  ie, jak też tego  
sp o łeczeń stw a  o d p rysk  na „em igra ­
cji" w  Polsce) .  Oni w ła śn ie  w in n i s iw o  
rzyć ten p o m o st  do p o ro zu m ien ia  mię  
dzy P o lsk ą  a L itw ą. Jeśli się tego wTy 
rzek a ją, w y rz ek a ją  jed yn ej  w  sensie  
m ię d z y n a r o d o w y m  m isji nadającej  
się do p rzyjęc ia  przez ob u  k ontrah en  
tów  (P o lskę  i L itw ę).

B y ło b y  atoli jed n o stro n n y m  g a ­
nić na całej  lin ii  g e n te - l i l lu a n ó w  w 
ich s to su n k u  do L i tw y  i L i fwir.ów  
zw łaszcza  o ile  to d o ty c zy  generacji  
doby obecnej.  N ie n a leży  za p o m in a ć  
Że gente- l ituan i p o w o jen n i  zostali  p o  
staw ieni w  sp ec ja ln ie  c iężk ie  warun-  
k za ró w n o  m ora ln e ,  jak też m ater ia ł  
ne. P o d leg l i  w y w ła sz c z e n iu  stali się  
ob y w a te la m i I i-go  rzędu. W  opinii  
zaś p ub liczn ej  p rzy p ię to  im m iano  
„iszgam ów " (wyrodkowi sp o łeczeń st  
w a). G enie - l ituan us staje się syn oni  
m em  w roga  L itw y ,  n ie  bacząc na je ­
go p og ląd y ,  d ążen ia  i  często  w cale  
w zn ios łe  k ica ły .  G ente-lituanus za nie  
l iczn i m i w yją tk am i,  jest  ca łk ie m  w y ­
raźnie i sy s te m a ty c z n ie  o d p y c h a n y  od 
pracy p a ń stw o w e j ,  od  roboty ,  k tórą  
byłby g o ló w  n ajlo ja ln iej  wTy k o n y w a ć .  
Dla -charakterystyki p o w sta ły c h  sto

milioner posiada brata w Paryżu, k*óry 
jednak jego losem w cale się n:e irderesu- 
je. Popow pozostaje w areszcie, oczeku­
jąc na sprawę sądową, gdz.e będzie od­
powiadał za kradzież palta wartości kilku 
złotych.

J Teatr muzyczny ..LUTNIA* E
|  Dziś o goJz. 8.15 wiecz. t

| ROSE P A R » E  l
j  1 ,-rTTTT. v fTY .TTTTyTTTTTTT TT1 rTTTTTTTTr*

S z c z y t  g o ś c in n o ś c i
W śród gestów gościnności, Jak'e rvo- 

tu(e  historia, najwspanialszym był zapew ­
ne rozkaz sułtana Abdula Hami-da, który 
wyoudował w  Hereke w 1898 wspaniały 
patac, aby w  nim przyjąć cesarza V/iIhel- 
ma II, jadącego do Palestyny, Przyjęcie  
w pałacu specjalnie na fen cel zbudowa­
nym trwało tylko trzy godziny, od tego 
zaś czasu patac ten nigdy do innego celu 
nia był używany.

K u » a r c io w v  m ie s ią c  
fenlelki na Kasurowy

M iesiąc lufy był okresem rekordowym  
w e frekwencji narciarzy na k o h jce  lino­
wej na Kasprowy W ierch. W  c,ągu 28 dn 
lulego zanotowano mianowicie na kolejce  
30 901 przejazdów, z czego w  kierunku 
„do góry" przejechało ponad 24 000 
osób, wracało zaś kolejka n.e całe 6 SCO.

Jesf to wymownym dowodem , jak wiel 
kie ustugi oddaje kolejka zakopiańska 
przede wszystkim narciarzom.

Dla porównania —  w lutym r. uL Drze 
jechało z Kuźnic na Kasprowy tylko 
21.976 osób.

Największa frekwencja w ciągu lutego 
br. przypadła na dzień 1 lutego, kiedy 
orzeiechalo 1.376 osób

su nk ow  i zaznaczen ia  paradoksalnoś-  
ci sytuacji n ie  m o ż e m y  się  powstr/.y  
m ać od p odan ia  p e w n e g o  ob razk u  (je 
żeli się n ie  m y l im y  —  p ióra  Maironi-  
sa), k tóry  p oeta  p rzed s taw ia  w  je d ­
nym  ze sw y c h  u tw o ró w : D w ó r  sz la ­
ch eck i w  L itw ie .  W  sa lon ie  tow arzyst  
wo z iem iań sk ie  i  gru p ka  L itw in ów .  
Odgłos fo r lep ian u .  Ja k a ś  ład n a  l i te w ­
ska p io sen k a  lu d ow a . R ozm o w y ,  d y ­
skusje ,  o c z y w iśc ie  także na tem aty  
p o lsk o - l i te w sk ie  I o to  M aironis, przez  
usta jed n e g o  z in te r lo k u to r ó w ,  rzuca  
o sk arżen ie  pod ad resem  „bajorij'", 
C2yli z iem ia ń stw a  p o lsk ieg o  na L it­
wie, za jego  in d y fer en ty z m  do ruchu  
od rodzen ia  l i tew sk iego ,  n iec h ę ć  p ra­
c ow an ia  dla  dobra Lii w y  itp. Czyż nie 
m am y tu  d oczy n ie n ia  z jed n y m  iesz- 
cze, na tle s to su n k ó w  p o lsk o  l i te w s­
kich, p a rad ok sem , gd y  w e ź m ie m y  
pod u w a g ę  ca ły  zastęp d z is ie jszych  
n r a w o m e ś ln y c h  o b y w a te l i  l i tew sk ich ,  
lecz n a t io n e  p o lon i ,  k tó r y ch  n ien o r ­
m a ln e  sto su n k i d oby  ob ecn ej  w ła ś c i ­
w ie  w y r z u c i ły  p oza  na wias p racy  pań  
s tw ow ej.

(Dok’, nast.)

Janina Cywińska.

dziwa wiosna, nie zaś jej zapow iedz, 
przedwiośnie. Udato się wreszcie uzy­
skać zgodna op nię wielu badaczy tego 
przyrodniczego zagadnienia, iz na całym  
swiecie, niezależnie od klimatu, za mo­
ment pojawienia się wiosny na'ezv uwa­
żać początek okresu kwiinięcia ozu.

N a tej po d i lawie dwu niemieckich 
przyrodników wykonało „mapę nadcho­
dzenia w .csny w Europie". O kazuje s.ę 
z niej, że zwycięski pochód wiosny, rów- 
n o !e g łv  z posuwaniem się z południa na 
północ kwifn;ęcia bzu rozpoczyna s ę 
mniej w ięcej jednocześnie w trzech kra­
jach, a mianowciie na Sycyli , w grecklei 
Arkadi. w jugosłowiańskiej Dalmacj Na 
łych trzech obszarach o rapraw dę btogo- 
5łw,ooym klimacie, bez pojawia się już 
w marcu, kiedy jeszcze więasza część Eu­
ropy pozostaje ood znakiem zimy, a na­
wet tęgich mrozów. Tę łeorię, utworzoną 
przez przyrodników potwierdzają precy­
zyjne instrumenty meteorologiczne, do­
wodzące, iż dokoła w ybrzeży Sycylii, 
i Dalmacji, dzięki wyjątkowym warunkom 
—  dohce operuje w lutym i w marcu z ta 
ką siłą, jak w pozostotych częściach Eu­
ro p y . a przeda wszystk:m w Europie środ­
kowej —  dopiero w maju.

Dopiero w pierwszej połow ie kwiehiia 
kwitnie bez na terenie Całej Hiszpanii 
i Poi tugalii. Druga polew a kw etnm —  to 
po-a, w  której bez pojawia s :ę na Malcie, 
w całej G recji, południowej Jugosiawńi, 
południowej i środkowej Italii, na Sardy­
nii i Korsyce oraz w Tu-cji eu-opejskiej. 
W iększa część Europy ogłada bez dop e- 
'o w maju: w pierwszej jego połow ie —  
cala, właściwa Europa środkowa, w dru­
giej —  Dania, północne Niemcy, nasze 
Pomorze, Piusv W schodnie. L ,‘wa, to'w a  
i część Rosji. Dopiewo natom.asf w poło­
wie czerwca ukazuje się bez w południo­
wej Szwecji i w krajach bałtyckich, w dru­
giej zaś poŁow ie czerwca kwitnie w oko­
licach jeszcze dalej w \sunięłych na pol- 
noc.

Kto więc z mieszkańców Europy ś-od- 
kowej szuka słońca i prawdziwej wiosny 
już pod koniec zimy —  niech wybiera pó 
między krajami, w których bez kwitnie 
najwcześm ej: Arkadią, Sycyiią i Dalmacją.

Jak się ubierzemy 
na wiosnę?

W szystk ie  p raw ie  ja sn e  p łaszcze będą tej 
w iosny  o b ram o w an e  ciem ną lak ie ro w an ą  łaś 
m a; p rz y b ra n ie  to n ad a  im  dużo szyku  i oży 
wi je. Szczegóły u b ra n ia , jak  ch u steczk a , ta r  
ba, rękaw iczk i i p a n to fle  w nny  być  d o b ran e  
do o b ram o w an ia , jeżeli n ie w id en tycznym  
kolorze , to p rz y n a jm n ie j w odcien iu . F a so a  
m usi w ydłużyć  i w yszczuplać  sy lw etką. Szcze 
gólnie u d an y  jes t pom ysł ko lo row ego  oh,-a 
m ow an ia  p rzy  zapow iedzi mody- na  m ono ton  
ne k o lo ry : piawkowy i p o p ie la ty . Z am iast 
p ask ó w  dużo będzie w tym  ro k u  m arszczo  
nych plecóyv. O dnosi się to zaróyvno do p ta  
szczy, ja k  do suk ien  i żakicftóyv k o s tiu m o ­
w ych. Szczególnie w dzięcznie b ę d łie  to  wy 
g ląda ło  n a  lec iu tk ich  w cłn ranych  k rs tiu n i:  
kach, k tó ry ch  zap o w iad a  się  m nogość.

To czy m a te ria ł  jest p rążkow y, czy nie, 
stanow i o dacie  tu ale ty . P raw ie  w szystk ie  te 
goroczne k n s t urny, bez w zględu n a  k u lo r, 
są piąŻKOwane. C zarne i g ran a to w e  p rą ż k u  
je się  n i tk ą  b ia łą  lub  sza rą , c iem no sza re  
koJory  p rą żk u je  się  n ieb iesk ą  lub k o ra lo w ą  
n itk ą , n iek ied y  z ie loną. Na p rz y b ra n ia  lan  
*ow ane są  w szystkie odcien ie  różow e i czer 
wouie. Może to  być k o lo r w iśn iow y, ko lo r 
cyk lam enu , łososiow y, ceg lany , v ieux  rooe‘ 
a i  jx> b lad y  lu k ie r  k a rm e lk a . Z b łę k itn i eh  od 
cieni, k tó re  śliczn ie  w y g lą d a ją  w zes taw ie ­
n iu  z ja sn o  p o p ie la ty m  ,rów n  eż w szystk le  
k o lo ry  b ęd ą  en yogue, od „b leu  Wallis** do 
n a jin ty m n ie jsze g o  szaf trn.

K apeluszy  n ie  tra k tu je m y  w  tym  ro k u  
na serio . Bo jak że  m ów ić z pow aga c tak ich  
fa ram u szk ach , ja k  b u k iec ik  n a jcu d aczn  e j 
szych k w ia tów , u staw  o n ',ch  ogonkam i do 
g ó ry  i zw iązan y ch  za te ogonk n a sa d ź -n y  
n a  czubek  głow y. Albo o pęku b ra tk ó w  bez 
ład n ie  ro z sy p an y ch  po głow ie, czep ia jących  
s ię  w łosów  .o p ad a jący ch  na u ch a  lub  na  
brew . Bóg raczy  w iedzieć ja k  to  się Lrzyma 
razem  i jak im  cudem  nie sp ad a  z g ł.w y . Ma 
dvslk i ■ ty m  ro k u  n ie u ży w ają  do k ap elu  
szy gum ek, n a to m ia s t kap elu sze  w iąże się 
p od  b ro d ą , lu b  też z ty łu  pod w łesarm  na 
k o k a rd k i. P łask i k ap elu sik  m o d n ej P a n i sre 
dzi zazw yczaj n a  b a k ie r  i t r z jm a  się  dzięk  
,.b a re tte“ o d s 'a n ia ją c e j ca łą  f ry zu rę  z ty łu  
co szczególnie u ra d u je  fry z je ró w , a p a n  c 
zm usi do s ta ra n n e j p ie lęg n ac ji w łosów . Ma 
te toczk i z k w ia tów , to rów nież  jed n a  z m le 
w idzianych  now ości. M ałe k ap e lu s ik i do ta n  
taz y jn y ch  p łaszczy  i k o stiu m ó w  nosi się z 
w oalką, k tó ra  o p ad a  n a  ty ł g łow y su tym i 
fa łd am i

M ożem y w tym  ra k u  szykow a* jak  n a j­
w ięcej k a w a łk ó w  ró żn o k o lo ro w eg o  jed w ab iu  
gdyż w szystko  się p rzy d a. Do k a żd e j sukn i, 
żak ie tu  i p łaszcza  .m ożna będzie  n o sie  do 
k ilk a  sza lików  n a  zm ianę ,taik, że n ie  u p rz ę  
k rzy m y  się ami sobie, an i in nym .

C£Iine.
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Ś W B G B t G E

m h w h l o n y  u* I czytaniu pr;t®z Komisję Ptawa MajątkowigiJ
M ałżeńskiej Komisji Kodyfikacyjne]

Z PRA SY. W  „Pracy Obyw atelskiej"  
czytamy artykuł pt. „Projekt prawa mal- 
ieńsKiego".

Projekt Komisji Kodyfikacyjnej prze- 
w.duie rząa powszechny. Rzad ten powi- 
ruen odpow iadać wymogom najszerszych 
mas społeczeństwa, gdyż należy pam.ę- 
łać, że tylko bardzo niewiele jednosteK 
Zawiera umową przedślubną.

Rząd powszechny w ująciu projektu 
przewiduje, że każdy małżonek zachowu­
je podczas •rwania związku m ałżeńskiego  
własność majątku osopistego i dorobko­
wego. Każdy z mcłżonków ma prcwo za­
rządzać swoim majątkiem. Dochód z p.a- 
cy swoje, jest doi obkiem każdego mał­
żonka Podczas trwania rządu powszech­
nego, współm ałżonek nie może rozporzą­
dzać udziałem w dorobku, ani obciążać 
tego udziału, póki trwa rząd pos^szechny.

Po ustaniu rządu Powszechnego, (w 
razie śmierci małżonka) prawo do udziału 
W dorobku wspólnym nie umniejsza praw  
spadkowych małżonka pozostałego przy 
•iyc. i. Taki jest w ogólnych zarysach rząd 
powszechny, któremu będą podlegały te 
wszystkie małżeństwa, które system ren 
uznają za najlepszy, albo też te, które nie­
świadomie żadnej umowy przedślubnej nie 
zawarły Dlatego też specjalną troską usta­
wodawczą oioc zono opracowanie sprawy 
'ządu powszechnego, który będz'e naj­
bardziej rozpowszechniony.

Projekt przewiduje zupełną teiormę 
dotychczasowo obowiązujących ustaw w 
dziedzin e dowodzenia tytułu w lasnosc1 
poszczególnych przedmiotów. Otóż obec- 
hie tylko żona nruata prawo w  mtercyzie 
sporządzone przed zawarciem małżeń­
stwa wym ienić swoją własność, w  czasie  
zaś trwania związku m ałżeńskiego, żaden  
dowód nie mógł już być przeprowadzony. 
Projekt reguluje tę kwestię 'inaczej. W y­
kaz majątku współm ałżonków powinien 
być sporządzony w akcie urzędowym albo 
należycie uwierzytelnionym; jeżeli zostaje 
SDo>ządzon> przed zawarciem związku 
m ałżeńskiego, to uwierzytelnienia może 
dokonać urzędnik stanu cywilnego.

A/ rkaz może być uzupełniony w cza­
sie trwan:o związku małżeńskiego, jednak 
w  stosunku do osób trzecich; domniema­
ni- co dc osoby właściciela jest ważne 
tylko o tle wykaz został' sporząrzony na 
rok przed sporem, a w  przypadku w szczę­
cia postępowania upadłościow ego lub 
• adowego, o ile zestał sporządzony  
na dwa lata przed rozpoczęciem  tych 
czynności. M ożliwość uzupełnienia, 
W zg jdnie robienia zmian w wykazie, z 
punktu widzenia życiowego jest zmianą 
bard to ważną, gdyż „sziywność" majątku 
'ftrym ,enionego w intercyzie była bardzo  
tząsto krzywdząca dia kobiety. M ałżeń­
stwo w ięc ,u“ zostało zawarte, majątki —  
nsobisty i dorobkowy są własnością każ 

z małżonków, wykazy sa sporzadzo  
•te Dowstahi teraz kwestia zarządu i roz 
cedzenia maiątkiem małżonków.

Artykuł 12 i następne projekty, zawie­
rają postanowienia bardzo ciekaw e: mał­
żonek obowiązany jest zarządzać swym 
łłłaj^tkiem w interesie rodziny i ponosić 
c.eż&ry utrzymania rodziny. M a łż o n e k  mo­
ro żadac sądownie ustalenia wysokości 
ud t atu każdego z małżonków w pono­
szeniu ciężarów utrzymania.

Należy z .y ró cć  uwagę na to, ze mia­
nem małżonka określeni zostają mąż i żo­
na. Proiekt jednakowo nazywa oboje mał­
żonków,

Już na wstępie zostało zaznaczone, że 
n-af większą troską iest o loczone dobro ro­
dziny, jak o komórk’ społecznej.

M czności zbywania majątku, czynie­
nia darowizn, wypuszczania w  dzierżawę  
na termin dłużsizy niż dziesięcioletni, 
pr ez małżonka jest uzależniona od zgo- 
d spói natżonka. Ograniczenia te będą 
Wc ’ 9 ne do wykazów hipotecznych na 
podstawie aktu małżeństwa; zgoda współ- 
ma żonka na w niesiecie ostrzeżenia tego 
test zbyteczna.

. , ^ a^ ot1®k, który od-ieli-ł pełnom oc­
nie, wa drugiemu w spółm ałżonko*, ni. Mb

się z« e c  rr ainości odwołania pełno­
mocnictwa Postanowienie to est żydów o
j"  " 5d/ e • « • * - < « » . . .  3 ć ™ „ °d r y g o m ,  ttere ,  M „ |u

D ? i e s ’e c io l« d «  z p q k
Zbliża się już uroczysta chwila marco­

wego zjazdu ZPO K w W arszawie z okazfi 
dziesięciolecia :stn enia Związku. Człoruci- 
nie zapisały sie tłumnie jako uczesmiczki 
Dwa łysiące kobmł życzy sobie przyje­
chać na zjazd

W  tym wielkim zgromadzeniu spotka­
ją się dawne znjiom e, odświeżą zapomnia 
ne przyjaźnie ,o o ży ją  przygasłe wspom­
nienia.

Poświęcimy osobną kolumnę reporta­
żó w  ze zjazdu.

Na raz.e przypominamy o przedłuża­
niu legitymacji związkowych.

nomocnicfwa powstać by mógł)’.
Projekt w dalszych arykułach omawia 

podział d c o b k u  w razie ustania rządu 
powszeennego, przewiduje więc, że po 
potrąceniu wszelkich długów majątek ao- 
lobkowy zostaje podzielony po połowie 
m.ędzY małżonków lub ich spadkob er- 
ców.

Życiow o jest bardzo słuszny przepis 
arł 35, który przewiduje, że jeżeli war­
tość udz.ału pizypadajeca z zarobku mał­
żonkowi przy życiu pozostałemu, łączn e z 
wartością części spadkowej po współ­
małżonku, nie przewyższa tysiąca p :ęciu- 
sef złotych, to małżonek ma prawo z masy 
dcrrobkowei i masy spadkowej zatrzymać 
najniezbędniejsze urządzenia domowe, 
oraz konieczne do prowadzenia swego 
zawodu narzędzia pracy, chociażby przez 
to udział należny innym spadkobiercom  
miał ulec zmniejszeniu

O prócz rządu powszechnego istn:e- 
ją również rządy wyjątkowe: rząd przy­
musowy oraz rządy umowne, czyli ustana 
wiane z woli małżonków  

s, Rząd przymusowy jest to rząd usta­
nowiony z mocy prawa w specjalnych wy­
padkach, np w razie zawarcia małżeństwa 
przez osobę niezdolna do działań praw­
nych, przez osobę ubezwłasnowolnioną, 
w razie ubezwłasnowolnienia względnie 
ogłoszenia upadłości w czasie ńwania 
małżeństwa.

Rząd przymusowy może być również 
usłanow;ony przez sąd, jeżeli zachodzą 
ważne przyczyny. Rząd przymusowy prze 
widuje sysłem zupełnej rozdzielności 
wszelkiego rodzaju majątku małżonków.

Rządy umowne nie mogą zawierać 
przepisów sprzecznych z ogólnymi przep 
sami projektu. Mogą być dowolnie za 
obopólną zgedą w czasie trwania małżeń 
stwa zmien:ane. Przepis o zmianie rządów  
jest ustępstwem na rzecz życia i ustępst­
wem bardzo słusznym. O becnie warunki 
życioz/e łak się zmieniają, że to co było  
słuszne, oo 10 latach słaje się już prze­
starzałe,

Jako zasadn.cze rządy umowne są 
przewidziane rządy następujące: rząd
wspólnośoi, rząd wspólności dorobku, 
rzad wyłączności. Rządy łe są właściwie 
waranfam i rządu powszechnego, z uw­
zględnieniem bądź dalej idących zasad 
wspólności, lub wyłączności.

Nie chcąc już zanadto rozszerzać ram 
mniejszego arłykułu omówię rządy umow 
ne oddzielnie. Teraz przechodzę do omó 
wlenia instytucji majątku zapasowego Ma 
jatek zapasowy jest to pojęcie nowe, któ 
re dotychaczas nie istniało u nas. Majątek 
zapasowy jest przeznaczony na utrzyma­
nie rodziny w przypadku, gdyby małżon­
kowie nie mieli innych na ten cel środ­
ków (art 102). Maiątek zapasowy może 
być ustanowiony przez oboje małżonków  
z maiątku wspólnego, może być usfano- 
Wiony też przez osobę trzecią.

Troska ustawodawcy o zabezpieczeniu  
Dytu rodziny sięga nawet dalej, niż trwa­
nie małżeństwa, przewiduje bowiem usta­
nowienie majątku zapasowego po ustaniu 
małżeństwa, jeżeli na małżonku ciąży nbo 
wiązek utrzymania rodziny założonej 
przez zawarcie poDrzedniego małżeństwa.

Majątek zapasowy mogą stanowił:

1) nieruchomości, mające własną księgę 
hipoteczną, 2) wierzytelności hijoołeczrte, 
3) pap ;ery procentowe odpowiadające  
warunkom bezp.eczeństwa prawnego.

Papiery procentowe muszą być prze  
chowywane w instytucji kredytowej, wska 
zanej przez specjalne rozporządzenie.

W artość majątku zapasowego ustano­
wionego na rzecz jednej rodziny nie mo­
że przewyższać 15.000 zł. Projekt przewi­
duje, że w majątku zapasowym nie mogą 
być egzekwow ane długi osob:sfe małżon 
ków. Majątek zapasowy może być zbyty 
jb  obciążony tylko za zezwoleniam Są­

du, ale Sąd może udzielić zezwolenia tyl 
ko wt^dy, jeżeli małżonkowie znajdują 
się w trwale niemożności utrzymania ro­
dziny i jeżeli choozi o wyposażenie ostaf- 
n.ego dziecka, w zględnie jedynego dziec 
ka, o ile ze względu na wiek rcd z ;ców  
nie można oczekiwać już potomsłwa.

M ajalek zapasowy zostaje ustanowio­
ny przez akt notarialny lub przez akl 
ostatniej woh i przez dokonanTe wpisu 
o ustanowieniu majątku zapasowego w 
księdze rządów małżeńskich.

Majątek zapasowy traci swój charak­
ter w razie śmierci jego właściciela. W szel 
kie zmiany tyczące majątku zapasowego  
muszą być uwidocznione w księdze rzą­
dów majątkowych Skreślenie majątku za­
pasowego następuję wskutek decyzji Sa­
d-u. Z treści wy żej przytoczorych ogól­
nych przep,sów jest wyraźne podkreśle­
nie charakteru majątku zapasowego, któ­
ry jest tym groszem przeznaczonym dla 
uratowania bytu rodziny gdy nastąpi czar 
ra  godzina.

Jak już bvło wspomniane są 2 insty­
tucje zupełnie nowe. Jedną z nich jest 
instytucja majątku zapasowngo —  drugą 
inowacją —  księga rządów małżeńskich. 
Nieruchomości mają swoje księgi hipo­
teczne, maia przedsiębiorstwa swoje reje­
stry  handlowe —  w edług p-ojektu stosun­
ki majątkowe również beda miafy swoje 
księgi rzędów majątkowych. \M księgach 
tych będą uwidoczniane stosunki majętko 
we małżeńskie Oraz wszystkie zmiany. 
Księgi rządów małżeńskich będa prowa­
dzone przy Sądach G ro d zk!ch m;ejsca za­
mieszkania małżonków. Księgi rządów  
małżeńskich są jawne.

Jak widzimy z przyuczonych  w ogól­
nych zarysach przepisów projektu, u w ie ­
ra on cały szereg postanowień nowych, 
konsekwentnie przeprowadza zasadę rów 
npuprawnienia obu p łci, nakładając rów­
ne obowiązki, szczególną pieczą o'i>cza 
doOro rodziny, wprowadza nowe >6sady, 
możność ustalania osob:stego m aią tk u  
małżonków w czasie trwania małżeństwa, 
majątek zapasowy, księgę rządów mał­
żeńskich.

Trudno jest w krótkim artykule omó­
wić szczegółow o wszystkie przepisy dość 
dużego proiektu (I37 art). Nćtom-iisf by­
łoby pożądane, aby te czytelniczki, które 
się tą sprawą inte-esują przestały swe 
uwagi c!o Zarządu G łów nego ZPO K, któ­
ry nadesłane materiały opracuje w  fomve 
memoriału, i prześle do Komisji Kodyfika­
cyjnej. (Zaznaczamy, że Prezydent Komisji 
Kodyfikacyjnej prosi o nadsyłanie uwag 
przed dniem 1 maja 1938 - ) .

Irena Worłman —  adwokat.

DZIFG
N iedaw no o trzy m ałam  lis t od jed n e j z 

nauczycie lek  z prow incji, w k tó ry m  pisze, Ze 
pro w ad ząc  szkołę k o e d u k ac y jn ą  n a tr j f .a  na 
ba rd zo  w ielkie tru d n o śc i w p racy , sp a iy k a  
jąc  ba rd zo  często og rom ny  a u tag o u .zm  mię 
dzy ch łopcam i a dziew czj nkam i i ż aJn e  m  
re n ap o m n ien ia  ani też g roźby n ie  odnoszą  
sk u tk u , n ie zm ien ia ją  w zajem nej n iechęci.

1 w ierzę, że tak  je s t, bo w łaśn ie  w t \m  
tkw i sęk że g u ź b y  dość  często, a zw łaszcza 
w danym  w ypadku , n ie odn o szą  s k u '1.1’

P rzecież  tru d n o  n ak azać  ch ło p cu  baw ić 
s.ę  dajm y na  to w ,,C h in k ę" z dziew czym ta 
mi, gdy ko ledzy  b aw ią  się  w „dw a o gn is"  
lo b  „czarnego  lu d a"?

T ru d n o  też zm us ć chfbpca  do siedzen ia  z 
dziew czynką , gdy j-est w olne m ie jsce  obok 
kolegi. A z d a rz a ją  się w ypadk i, że n au czy ­
ciel w łaśn ie  tak  ro b i: za k a rę , siedź obok 
dz 'ew czynk i, baw  się z n ią  lub  coś za <i ą 
zrÓD. 1 to  w łaśn ie  żądan ie , n iep o trzeb n a  i 
n iesłuszne w zbudza coraz w iększą n iechęć, 
złość, b rak  z au fan  a do w ychow aw cy.

A n auczycie l d o brze  m usi sob ie  zdaw ać 
sjrraw ę z tego, że w taśn ie  w p ierw szym  rzę 
dzie jes t w ychow aw cą k sz ta łcący m  mim ie 
dusze.

D ziecko trzeba  rozum ieć, aby m oi nałe 
życie p o k iero w ać . A jed n ak że  odm ien n a  jest 
psych ka  dziew czynki i ch łopca.

I w łaśnie nauczycie l m a jąc  k lasę  koedu 
k a cy jn ą  m a do sp e łn ien ia  b a rdzo  tru d n e  za 
danie, bo m u s1 otoczyć w ie lką  tro sk liw o śc ią  
i o-pieką cały zespół, m usi go jed n ak o w o  za 
in le resow ać i p o b u d z ić  do ja k  najin tensyw  
n ie jszej p racy , a zrobi to d o brze  jed y n ie  w te 
dy, gdy zrozum ie psych ikę  i ch łopca i dziew  
czynki.

P ra c a  w k lasach  m łodszych je s t  daleko  
ła tw ie jsza  od p racy  w k lasach  sta rszy ch . Tu 
jeszcze ch łop iec  tra k tu je  k o leżan k ę  jak  sio ­
strę , co też ona  przń jm u je  i o d zw ajem n ia  po 
dobnie.

K iedyś w k lasie  I, by łam  św iadkiem  cha 
rak te ry sty czn eg o  w y p ad k u : m ała . siedm iolet 
i.ia Genia w ym alow ała  a tra m e n tem  buzię ku 
leg 1. A w an tu ra . D elegacja  ze sk a rg ą  do p a ­
ni. O burzen ie . RyS p łacze, gniew a się, tup ie . 
Genia m usi go p rzep rosić . T ak  o rzek ła  k ia 
sa. D rżąca ze s tra c h u  Genia p a trz y  szeroko  
o tw arty m i oczam i, czego oni w szyscy chcą 
od niej, ja k  m a p rzep ro sić?  i nagłe ze łzam i 
w oczach zarzu ca  Rysiow i rączk i na szyję i 
pow ażna , sk u p io n a  ca łu je  go w usta. „Nie 
gn iew aj się, ja  już  n ie hęd ę“ szepce. I Ryś 
n ie gniew a się i nie m a p re ten sji do kole 
żanki, że go pocałow ała .

C a łu ją  go rodzice  i sio stry , dlaczego nie 
m ogłaby  i ona  — Genia. On też ta k  p rz e p ra ­
sza. Nie dziw i się więc Ryś i n ie dziw i kła 

j sa —  bo jes t tak ie  proste l
I rzeczyw iście jest fak t ten  n a tu ra ln y  i 

p iękny  w sw ym  poryw ie serdeczności w któ 
re_, tkw i jeszcze studka . dziecięca n leśw iado 
mość.

I tak  wiele rzeczy tv k lasach  m łodszych 
je s ł jeszcze inne niż w k lasach  s ta rszy ch . 
D ziew czynki baw ią się w spóln ie  z ch ło p c a ­
mi, siedzą razem , p o m ag a ją  sobie. Złotv 
w ieki R ok  dw a i ko n iec  ra ju ! T eraz  już  
z „dziew czyną" siedzieć lu b  baw ić się, to 
w styd, p o p ro stu  h ań b a . C hłopiec ucieka od 
ko leżank i, bo cóż on m oże m -eć w spólnego 
z k im ś, kogo się  tak  p o g ard liw ie  w po*ocz 
r.ej m ow ie nazyw a „b ab a"?  Nie. U nika więc 
jej, p o g ard za  n ienaw idzi

Jest to jed n ak  znów  s tan  przejśc iow y 
po fctórym  p rzychodzi n a jp ierw  nieznanzne. 
potem  co raz  w iększe za in tereso w an ie  buzią , 
w arkoczam i ezv su k ien k a  ko leżank i. Z darza 
się  już  w ypadek, że gdzieś w k ącie  ch łopiec 
po ca łu je  dziew czynkę. R eaguje  ona już in a ­
cze j na  to n iż  Genia z ki. I, reag u je  inaczej 
cała  k lasa.

Sprawozdanie ze Zjazdu Referentek Spraw  
Kobiecych Z . p . 0. K. w Wilnie

U sta la jąc  d a ty  Z jazdo na 3- -6 m arca  rb . | sk o o rd y n o w an e j p racy  spo łecznej.
R efera t S p raw  K obiecych m ia ł n a  w zględzie | D a 'szy  p u n k t p ro g ram u  zosta je  w y p e łń .<
um ożliw ien ie  p rzy jezd n y m  z pow ia tów  Człoii 
k .n ió m  p o łączen ia  p rzy jem nego  z pożytecz 
n y m : t. j. łączn ie  ze zw iedzan iem  im prez 
„K az iu k o w y ch " —  uczestn ic tw o  w ob rad ach  
R efera tu , u św ie tn io n y ch  obecnością  p rzedsta  
w icie lk l p o ls l lego fem in izm u  —  p. H aliny  
S em ieńsk iej, K ierow niczk i W yd zia łu  Spraw  
K obiecych p rz y  Z arząd z ie  G łów nym  Z rO K  
w W arszaw ie . P . S iem iejiska b io rąc  u dzia ł 
n ieo m al we w szystk ich  m iędzynarodow ych  
kom gresach, pośw ięconych  don iosłym  zagad 
n ien iom  spo łecznym , szczególną uw agę zw ra 
ca n a  zag ad n ien ia  św iata kobiecego stud iu  
je  je, o p raco w u je  nau k o w o , b a d a jąc  w po 
szczególnych k ra ja c h  jego ró żn o ro d n e  prze 
jaw y i ro zw iązan ia  p rak ty czn e .

O tw arcie  Z jazd u  n as tąp iło  w sobotę  5 m ar 
e r  o godz. 9 30 w lo k a lu  L iceum  G ospodar 
rzego  ZPOK przy  ul B azy liau sk ie j N r 2. 
Z jazd  o tw o rzy ła  P rzew o d n icząca  Z rzeszenia 
G rodzko - P ow ia tow ego  ZPOK — p. Częsta 
wa M o n .k o w .k a , w ita ją c  p rzy jezd n e  pan ie  
de legatk i z M ołodeczna, O ran , T ro k , Radosz 
kow icz itd .

N astęp u ,e  K ierow niczka  R efera tu  Spraw  
K obiecych, p. Jad w ig a  M ozołow ska p o dkre  
śla  w sw  rm p rzem ó w ien iu  ro lę  Z jazdu, któ 
ry  iest „zaczerpn ięciem  głębszego o ddechu", 
w często k ro ć  n a d m ie rn e j ,lecz n ie  zaw sze

ny  re fe ra tem  p. H aliny  S iem ieńsk ie j n a  te 
m at: „A ktualia  kobiece", o b e jm u jące  n a s tę ­
p u jące  zag ad n ien ia :

1) Z agadn ień  a  S ta tu tu  K obiecego.
2) Szkolnictw o zaw odow e dziew cząt.
3) P łace  k o b ie t i obciążen ia  ro d z inne .
4) U staw a celibatow a nau czy cie lek  na 

Ś ląsku.
5) O sla tn ie  sukcesy  w u p ra w n ien iac h  ko 

biel we F ran c ji.
P) P ro g ram  K ongresu Spoleczno-O byw a- 

te lsk ie j P ra c y  Kobiet, k tó ry  m a się  odbyć w 
czerw cu w W arszaw ie.

7) P o łożen ie  służby  dom ow ej i p rzeg ląd  
re fo rm  n o rm u jący ch  je j p raw n e  położenie.

O żyw iona d y sk u sja  dow iodła, żyw otności 
p o ru szan y ch  tem atów .

Po p rzerw ie  '.n ad an io w ej n a s tą jń ły  sp ra  
w o zdan ia  z p ow iatów  i z w ileń sk ich  p lacó ­
w ek R efera tu  Spraw  K obiecych: Dom Ma-f. 
i P o ra d n ia  Z drow ia. O m aw iany  by ł także 
k o n ta k t Ref. Spr. Kob. z K om isją  S an ita rno - 
ob y cza jo w ą  S praw o zd an ia  w y k azu ją , że Kie 
row niczk i poszczególnych dz.a łów  R eferatu  
— pp. D u n i n - W ąsow iezow a, Z ato rska  i Pa-z  
kiew lczow a w k ład a ją  dużo energ ii i um iłow a 
n ia  w sw o ją  p racę.

O brad y  zostały  zakończone  o godz 3. Te 
go sam ego dn ia  w ieczorem  o godz. 7 odbył

się  odczy t p. H a liny  S iem ieńsk ie j w lokalu  
ZI OK p rzy  uli Jag ie llo ń sk ie j N r 3j5 pt 
„S praw y  kob iece  w L idze N arodów ". Szcze 
gółow a treść  odczy tu  będzie  p o d a n a  w n a j ­
bliższym  czasie w „K olum nie  K obiecej".

W  drug im  dn iu  ob rad , w lo k a lu  Z w iązku 
p rzy  ul. Jag ie llo ń sk ie j n r. 3/5 o godz. 10 r a ­
no, ław n .k  ZaTządu m. W iln a  p M aria  Ililłe  
rew a  w ygłosiła  szczegółow y i w yczerpu jący  
re fe ra t  o Sam orządzie , p rzedstaw  iając w szyst 
kie ja sn e  i ciem ne s tro n y  ro zw o ju  Sam orzą  
du w Polsce; c h a ra k te ry zu ją c  znaczen ie  te ­
go zag ad n ien ia  i p racy  w7 S am orządzie , jako  
szkolę po lityczno-o liyw ate lsk iego  w y r o j e ­
nia; przedstaw ię, ro lę  w ychow aw czą Sam o 
rządu  dla w arstw  n ijszerszych  w Polsce: za­
znacza doniosłość  ro li kob iety  w Sam orzq 
dzie, jej" rzeczow e i w łaściw e podejście  do 
k ażd e j sp raw y  życiow ej, zach ęcając  ezłonk ' 
nie d a  jm glęb an ia  s tud iów  p rzy g o to w aw ­
czych o sam o rząd zie  i p o d e jm o w an ia  wsipół- 
f racy  na tym  teren ie .

W  n a s tę p n i m p unkcie  p ro g ram u  p. Sie- 
m ieńska  p o d a je  cały  szereg  cen n y ch  uw ag i 
w ytycznych  do zu ży tk o w an ia  w p racy  R efe­
ra tu  z K om isją  S a n ita rn o -O ln cz a jo w ą , w ska 
żu jąc  od po-wiedn a b ib lio g ra fię  do tego z a ­
gadn ien ia .

Jak o  o s ta tn i p u n k t p ro g ram u  było p o d su ­
nie w anie  10-letn ich  w ysiłków  Wy7działu  
Spraw  K obiecych w Polsce. P ra c e  te cha-

P o c a ło w an a  Ja n k a  lub  Czesia śm ieje się 
n a jp ie rw , a polem  nagle  w ybucha o k ro p ­
ny m sz lachem , rzu ca  się  w ram io n a  n au czy ­
c ie lk i, sk a rży  się, w stydzi, gniew a, n ienaw i 
dzi bi u tą la . a  na  następny  dzień  p rzychodzi 
a  i szko ły  w o dśw ieżonej su k  mce k rygu je  
się  i... p isze lis t do w czorajszego  w in o w aj­
cy

L is ty  p isze  się  ju ż  w k las ie  IV. Jeden  z 
tak ic h  n a p isan y  p izez  ch łopca  czy ta łam  nie 
daw no. D osłow nie  b rz m ia ł tak :

„K och an a  Zosia!
Chcesz, to ju tro  p ó jdziem y  na ś l i z g a w k ę .  

Ty Iko n ie  bąd ź  g tu p ia  i n ie z ab ie ra j ze sobą 
ca łe j ch era jn v (? J. K ocham  Ciebie. O dpisz 

z pow-ażaniem  K azim ierz K. k iasa  IV".
Oczy7wiście Zosia b y ła  rozp ło m ien io n a  wy 

zn an iem  w yróżn ien iem  je j  z g rona  kole 
żdnek. a le  jedn o czesi ie z m  n k ą  p o g ard liw ą 
ośw iadczy ła, że K azik n ic ją  n ie obchodzi 
bo m a n a rzeczonego  z Ił ki. g im n.

K oleżanki zosta ły  oczaro w an e  w yrcźem  
„n a rz ec zo n y 1 zazdrośc iły  i to m e ty lko  te 
z je j  k lasy  ,ale i s ta rsze . Zos i chodziła  w 
glorii.

A k o ledzy  zaczęli je j  dokuczać, rz u ca jąc  
w ogóle pod  adresem  w szystk ich  dziew czy­
nek złośliw e docink i, uw agi, n .esm aczn e  ż a r 
ciki, d o p ro w a d za jąc  je  do p łaczu, gniew-u i 
żalu. D rw iny  p ow iększały  się z każdym  
d r ie m , a  n auczycie l by ł bezrad n y . Słowa i 
p ro śb y  n ie odnosiły  sk u tk u . Co m iał rob ić?

D osk o n ała  znaw czyni duszy dziecka p. 
M m ając  k iedyś analogiczny w ypadek , po­
s tąp iła  w ten  sposób , że k aza ła  ch łopcom  
p rzyn ieść  fo to g ra fie  m aiok  z lal dziecinnych . 
I rzyn ieśli. Zobaczyli i pojęli, że i i cli n ia tk i 
by ty  k ied y ś m ałym i dziew czynkam i, że mi a 
ły kolegów , którzy może w łaśnie im też do 
k ucza li w- ten  sposób  jak  oni to teraz  ro b ią . 
Czy k o c h a jąc  sw e m atk i p rz y je m n ie  je s t po­
m yśleć o tym , że k to ś im  ro b ił p rz y k ro śc i?  
O czyw iście, że n ie ; a w ięc czy w a rto  k rzyw  
dzić k o leżan k i?  N apew no nie, bo przecież  
w łaśnie z nic.lt wywosną przyszłe  żony i m at 
ki w ychow ujące  z kolei now e pokolenie .

P rz y k ład  ch ara k te ry s ty c zn y , ktÓ T y po 
m ógł i d o skonale  zo b razo w ał fak t, że nan  
czy7cieł m usi d obrze  znać  psych ikę  dz ecka, 
um ieć się do n ie j dostosow ać  i w łaśn ie  w ten 
sposób a n ie inny  odd z ia ły w ać  na dziecko.

Groźby, to n a jczęśc ie j słowa rzu co n e  w 
p ióżn ię . Dziecko m usi czuć w okół sieb .e  aż 
m osferę  p rzy jaźn ą , se rd eczn ą  ,pełną dobrych  
i w y ro zu m ia ły ch  słów. Musi kocliać  i wie 
rzyć w w ychow aw cę, k tó ry  pow in ien  odpo 
w iedm o ju ż  od k las  n a jm łodszych  k sz ta łto  
wać c h a ra k te r  dziecka, ro zw ijać  jego um ysł, 
w y p len ia jąc  sy s tem atyczn ie  w szelkie zło, a 
w szczep iając  w m łodociane  serca [Kiry wy 
szlachetne i p iękne

W a n d a  S zrd to w sk a .

^ O C 7 l l » C f f

W dniu wczorajszym upłynęło 19 lał 
od śm:erci Marii Dułębianlci, wielkiej' dzia­
łaczki społecznej i bojownicy o fzrawa ko­
biet.

Zmarła na tyfus plamisty, którym za­
raziła si-ę zw iedzając obozy dla jeńców- 
oolaków oodczas walk polsko-ukraińskich  
o Lwów.

I *  O / 1 / J F
—  Z eb ran ie  R e fera tu  P raso w eg o  W ojew ódr. 

kiego odbędzie  siię we śro d ę  dn ia  16 m arca  
o gj<iz n ie  6 w lokalu  ZPOK (Jag ielońska
3/5 -  3).

W zyw a się  w szystk ie  cz łonk in ie  R efera tu  
do p u n k tu a ln eg o  s taw ien ia  się  na zeb ran ie .

W szy stk ie  p an ie  in te resu  jące się  zag ad ­
n ien iam i p rasow ym i prósz  oni są rów nież  o 
p rzybycie

Z eb ran ie  m a być rozszerzone  w zw iązku 
z zam !erzoiną nu p rezą  p ra so w ą , w ieli.Im  w ie­
czorem  lite rack im .

„ N a s z a  s t o lo w n ia *
Z  w :osrę gus4 staje się g ^ m .tn y , je­

dzenie z cezy na mniej smakować, chce się 
nie wiadomo czego. Żeby nabrać apety­
tu i oocruć smak jedzenia, należy zawitać 
Jo  „Naszej stołown." (Jagiellońska
3/5— 3).

Tam proszę wydać dyspozycje i obsta- 
iować sobie ulubione po*rawy. Zarząd 
stolowni postara s':ę zadość uczynić wy­
brednym gustom Wilnian i W :ln!anek. 
A więc —  proszę pamiętać o „Naszej 
Stołowni".

ra k te ry z u ją  p io n ie rsk o ść  i b rak  szab lonów  
n aśladow niczych .

A rty k u ł p. ^ .em ień sk ie j o 10 leciu W y­
d z ia łu  S praw  K obiecych ZPOK zostan ie  w y­
d ru k o w a n y  w jubtileuszow ym w y dan iu  „P ra  
cy O b y w ate lsk ie j"  z o kazji 10 leci a ZPQK.

O brad y  zosta ły  zakończone  w spólnym  k o ­
leżeńsk im  ob iadem  i w ręczen iem  w.ązankj. 
tu lip a n ó w  zas łu żo n ej p re legen tce.

Ja k o  w niosek  i dezv d era ł n a  p rzyszłość  
w ysunięto  h a rm o n ijn ą  w spó łp racę  R e fe ra tu  
Spraw  K obiecych i W y ch o w an ia  Po litycztio - 
Obyw atelskiiego. u zg ad n ia jąc  zasad n icze  po­
stu la ty  w n a jb a rd z ie j  p o d staw ow ych  p u n k ­
tac h  wychów a n :a obyw atelsk iego  i fem in iz ­
m u k tó re  są  p o dstaw ow em  założen iem  ideo­
logicznym  ZPOK.
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wileńsc: działacze litewscy
gSEa3f&sB

W czoraj przed Sądem Okręgowym  
w W :lnie jako instancją odwoławczą od 
wyroku sadu starościńskiego zas;ed l: auto 
rzy znanego memoriału wileńsk.ch działa­
czy litewskich, który w lutym 1937 t o k u  
został złożony Panu Prezydentowi Rzeczy  
pospolitej i zawierał skargą na postępo­
wanie w ładz policyjnych, adminishacyj- 
pycn i szKolnych w stosunku do Litwinow, 
zam ieszkałych na terenie W ileńszczyzny. 
W ładze administracyjne dopatrzyły się w 
memoriale zwrotów niewłaściwych pod 
adresem administracji, policji oraz w ładz  
szkolnych i pociągnęły autorów memoria­
łu do odoow iedzialności z arf. 109, mó- 
w.acego o użyciu zwrotów niewłaściwych  
pod adresem wfadz

Sątł starościński wymierzył wszystkim  
oskarżonym
KA R Ę G R Z Y W N Y  W  W Y S O K O Ś C I O D  50 

DO 100 Z ŁO T Y C H .
O d tego wyroku skazani odwołali S'ę
W czoraj na ławie oskarżonych za­

siedli: Konstanty Staszys, b prezes Litew­
skiego Komitetu Nar. w W iln ie ; ksiądz 
Krzysztof Czyblras, proboszcz kośc. św. 
M ichała i prezes ,,Ry'asa' , inż. 'olnik Mi- 
chał  Czybir; ksiądz Franciszek Bielawski, 
b. prezes Litewskiego Towarzystwa Dobro  
czynności: ks. W incenty Taszkun, prezes 
„Sw. Kazim ierza"; ks. Antoni Wiskont, 
prezes Litewskiego T-wa Naukowego w 
W ilnie ; Antoni Kruiulis, prezes T-wa „Kul 
tura"; Ratał M aekiewicz, literat; inż, Jan 
Jankowski i Józef M aciejko.

Na początku rozprawy obro >cy oskar 
żonych w osobach adwokatów pp. Krzy­
żanowskiego, Engla i Juchniewicza, prosili 
sąd

O  U M O R ZEN iE  SPRA W Y,
pon.eważ memoriał był skierowany do  
P. Prezydenta Rzeczypospol tej a nie do  
urzędu. Prezydent RzeczyposD o lite i jest 
czynnikiem nadrzędnym i skierowując do 
Niego memoriał, w  ten właśnie sposób ro 
zumowali. Artykuł zaś 109, z którego zo­
stali skazani autorzy memoriału mówi o 
piśmie, skierowanym do urzędu.

Sąd nie podzielił jednak tych wywo­
dów  i przyznał słuszność wywodom pro­
kuratora, który oświadczył, że Prezydent 
Rzeczypospolitej jes‘ najwyższym u--ządni 
kiem, kóremu podlegają wszystkie urzędy 
w Polsce.

O brona prosiła następnie o umorze­
nie sprawy z lego względu, że w sprawie 
nie ma decyzji przekazana jej do sądu 
przez czynniki najwyższe, a w ięc przez 
Ministerstwo Spraw W ewnętrznych. Obro-  
nfi wypow iedziała przypuszczenie, że  
a r  orzy memoriału pociągnięci zostali do  
odpow iedzialności za redakcję niektórych 
zwrotów z inicjatywy jedynie w ydziału  
społeczno-politycznego urzędu wojewódz 
kiego w  W ilnie i że włódze centralne mo 
gą o tym nawet nic nie w iedzieć.

W n :osek ten został równ eż oddalony 
przez sąd.

Następnie obrońcy pros.li sąd 
O D O ŁĄ C Z EN IE  D O  SP R A W Y  S Z ER EG U  

D O W O D Ó W  
w postaci vryrokow sądowych i pism urzę 
dowych, które miały stwierdzić, że zarzu­
ty pod adresem władz administracyjnych, 
zawarte w memoriale, odoowiadaja praw­
dzie.

Prokurator oponował przeciwko temu 
twierdząc, że przedmiotem oskarżenia 
nie jest treść memoriału, lecz tylko sposób 
jego zredagowania w niektórych m i e j ­

scach i d ęte g o  w spiawie tej dowód praw  
dy ze względ w proceduralnych me mo­
ż e  być dopuszczony. Sąd podzielił to zda 
nie i oddalił wnioski oorony.

Oskarżeni do winy nie przyznali się. 
Nig mieli zamiaru obrażać w ładz redakcją 
swego memoriału. O bszerne wyjaśnienie 
złożył ks. Krzysztot Czybiras Ośw iadczył, 
że Litwinom w Tolsce dzie je  się krzywda. 
Sadzi, że jesł ło
N ASTĘPSTW EM  s y t u a c j i  p o l a k ó w  

NA LITW IE.
W  swoim czasie wojewoda wileński

wezwał Slaszysa i mial mu oświadczyć, że 
dopóki na Litwie Polakowi b ę d / e  żle, 
dopóty ud. Ks. Czybiras uważa, że Litwi­
ni na W ileńszczyźnie cierpią za winy nie 
popełnione, za winy nie swoje.

L ;terat R. M ackiewicz mówił m. in., że  
Litwini w Polsce boją się przechowywać 
ksiąik' litewskie. On sam ostatnio spalM 
część książek z dedykacjami, obawiając 
się procesu.

O b -c"cy  prosili o uniewinnienie 
wszystkich oskarżonych. Prokura*or po­
pierał oskarżenie.

Sąd nie dopatrzył się w memoriale, 
złożonym przez oskarżonych Panu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej, ani niewłaści­
wych słów, ani nieprzystojnych zwrotów 
I wszystkich oskarżonych uniewinnił, (z).

KRONIKA
Dziś Franciszk i Rzym. 

Ju tro  40 M ęczeników

W schód sło ń ca  — g. 5 m. 51 

Z ach ó d  sto ń ca  — g. 5 m . 09

IłARANOWICKA
— Na zakup karabinu m aszynow ego. W

lokalu  szk o ły  pow. w Iszkołdzi, gm. W olna 
Zw. S trzeleck i u rząd z ił p rzed staw ien ie  am a 
to rsk ie  n a  k tó ry m  odegrano  sz tu k ę  pl 
W erbel dom ow y". Zysk w kwocie 41 zł p rze  

znaczono na zak u p  k a ra b in u  m aszynow ego 
dla w ojska.

Z w S trzeleck i we wsi R odkiew iczc gm. 
W olna , u zy sk an y  dochód  z p rzed staw ian ia  
am ato rsk ieg o  pt. „ P o d e jrz an a  osoba" w k v o  
cle 13 zł 20 g r p rzezn aczy ł rów nież na  zakup  
k a rab in u .

—  Z życia spółdzieln i „Ną,dzieja“ w 
Niedźwiedzicach. W lo k a lu  szkoły  pow sz. w 
N iedźw iedzicach, pod  p rzew o d n ic tw em  No­
w akow skiego S tan isław a tle leg a ła  zw sp ó ł­
dzielczego w B aran o w iczach  odbyło  się w a l­
ne zeb ran ie  cz łonków  spó łdz ie ln i „N adzieja" . 
Z atw ierdzono  b u d żet n a  r. 1938 i w y b ran o  
3 człunków  ć j  Rady N adzorczej, c. m ianow i 
cie ks. p ro b o sz tza  L eona Bujnow skie go, Pa 
m anow icza J a n a .  i P leszew icza Ja n a

W  końcu  p o stan o w io n o  u rząd z ić  obchód 
10-lecia is tn ien ia  spó łdzie ln i w m arcu  i ob ­
d aro w ać  z te j ra c ji w szystk ich  człunków  spół 
dzieln i paczk am i ze słodyczam i.

—  ZADALI 15 RAN NOŻEM... Spór na 
wsi o kaw ałek ziem i doprowadza nieraz lu­
dzi do szaleństw a.

Prokuda Konstanty m ieszkaniec wsi Da- 
rewna, gm. now om yskiej on dłuższego czasu  
procesow ał sie  o ziem ię z braćm i Prokopow i 
czarni, W ładysław em , Janem  i A tlo-bm . Cl 
zaś pragnąc sam i sobie w ym ierzyć spraw ie­
dliw ość napadli na Prukudę uzbrojeni w 
noże i  zadali mu aż 15 elężkieb ran. Proku- 
dę w stanie bardzo ciężkim  odw ieziono do 
szpitala w B aranow iczach.

—  Ztamal rękę m atce. A nna K isła rz  zatr 
we wsi D om aszew icze, gm. s to ło w '-k i- j  d o ­
n iosła  p o lic ji, że je j sy n  A ntoni K 's łacz  siale  
ją  m a ltre tu je  i o s ta tn io  z łam ał je j  rękę.

Biały głuszec w lasach hrasłaurskich
W  południowej części powiatu bra- 

sławskiego rozciągają się na leięnach prze 
ważnie oagnistycn olbrzymie lasy, pełne  
zwierzyny i płactwa. Szczególną osobli­
wością fauny tych puszcz są zwierzęta 
i p*aki albinosy. Zastrzelono tu w swoim 
czas.e bardzo rzadki okaz b.ałej w ewiór- 
ki, zabuo b iałego cietrzewia oraz białego  
głuszca. W ypchane okazy białej w ew iór*

ki i cietrzewia z tych lasów były wysła­
w ić  ie ostatnio na łowieckiej wystawie w 
Berlinie i budziły zrozum iałe zaintereso­
w a n i.

O b ecn ie  lasy w  pobliżu jeziora Dry- 
wiaty mają nową sensację. Pojawił się 
biały głuszec Jak d o ty  hczas był on 
bezskutecznie tropiony przez myśliwych

U).

—  Ciężkie pobicie. P ry  m szyc D ym itr m e 
szkan  cc wsi M iłuwidy, gm. D obrom yśl, zo­
sta ł ciężko p o b ity  na  tie p o ra ch u n  i,nv  ;so- 
b istych przez m ieszkańca  wsi S I  rynk i. Chi 
try k a  K iry ła, M organa W łodzim ierza , Zyga 
wa E liasza  i S1- L ińskiego W łodzi m ierzą.

WILEJSKA
—  Nagrody dla zw ycięzców  w dorocz­

nym turnieju św ietlicow ym  w chw ili obec­
nej p rz ed sta w ia ją  się n a s tęp u jąco :

1) 3 bezp ła tn e  b ile ty  dooko ła  P o lsk i;
2) D yplom y zb iorow e i indy w id u aln e ,
3) N agrody  zak u p io n e  przez K. O. P. na  

sum ę 300 zł.;
4) 60 książeczek  TRZW ;

’ 5) P iłk a  sia tkow a i s a tk a  — nagroda  
szko ły  pow szechnej w W ilejce;

6) R adio  Irzy lam pow e d a r  p. p. Rodzie 
wiczów.

—  N a biblioteki szkolne. W y d zia ł paw . 
w yasygnow ał na  b ib lio tek i szko lne 500 zł. Ra 
da G m inna Koscieaiiewioz uchw aliła  na len 
cci 200 zł. W . R.

—  POŻARY W WILEJCE. 6 marca w ie­
czorem wybuchł w W ilejce pożar. Przy u li­
cy P iłsudskiego, w pobliżu gim nazjum  i do­
w ództw a KOP spalił się eblew  ze znajdującą  
się w nim  krową.

Dzięki energicznej akcji straży pożarnej 
posiadającej m otopom pę i autupogotowie
uratowano przyległy do chlew u skład m aki I 
octu. Akcja straży zasługuje na tym
niększe  podkreślenie, że na dw orze szalała  
wichura, a tłum y gapiów  zawadzały w pr i 
cy.

Ledwie zgaszono pożar przy ulicy Pilsud  
skiego zapalił się dom  na u licy Porociańs- 
kiej, ugaszono go natychm iast, tak że nawet 
dach pozostał cały. Potem  ogień wybuchł na 
ulicy Cboiopow skiej. W yglądało to na poa- 
palenie, ale m ógł też być zbieg okoliczności, 
tym bardziej, iż u praw osław nych odbywały  
się zapusty, wszędzie więc palono w ptecaeh  
1 dął n iezw ykle silny wiatr.

Straż sp isała się  dzielnic. N ależałoby za­
kupić dodatkow e 200 m w ęża tłocznego, eze  
go wym aga rozkład zbiorników wodnych.

W. R.

MOŁODECZAŃSKA
—-1  l 1 bm, odbył się zjazd prezesów  

I sekretarzy Kółek Rołnkzych z powiatu 
m olodeczańskiego w Lebiedz'ewi-e. Zjazd  
obrdttowat 2 drr przy o-becnośc. 85 osob 

W  łym czasie o d b / ł ;!ę w  Lebiedzie-  
wie zjazd pracowników wiejsk ch przy u- 
dziale 60 osób. Na zjezdzie ustalono p1a,t 
pracy na rok 1938.

—  Związek Pracow ników  Skarbowych w  
M olodecznie o siągn ię ty  z u rz ąd z o n e j w d n 'u  
26 lu tego  1938 r. zabaw y  całkow ity  dochód

S tosunk i m iędzy o b y w atelam i a u rz ęd n i­
kam i u k ła d a ją  się różmic. Szczególnie n a  pro 
wilfjcji, na  lej. p an ie  dzie ju , s ta ro p o lsk ie j goś 
cimnej wsi, gdzie od P ia s ta  o b o w iązu je  zasa 
da „gość w dom , Bóg w  don .". Z nany  okó l­
nik p re m ie ra  Składkow sK iego, k rę p u ją cy  u- 
rzęd n ik ó w  w u trzy m y w an iu  to w arzy sk ie j 
p rz y ja źn i z p e ten tem , p o leg a jące j na  „polo 
w a ń k u "  w roz leg łych  b o rach  i puszczach, 
na zajeżd żan iu  do dw o ró w  podczas podróży  
służbow ych , w n iósł tro ch ę  zgrzy tów  w te 
s to su n k i. Już  nie tak  jak  d aw niej, ju ż  jest 
inaczej.

T a  aneg d o ty czn a  h is to ria , k tó rą  o p o w i.- 
my, p ocli od  z n ieda lek ich  czasów  i rozegra  
ła się n a  naszych  ziem iach. Je s t  ona je d ­
nym  z tych  zgrzy tów  p raw ie  zaprzeczen iem  
zasady  s ta ro p o lsk ie j „gość..." iłd .

O to pew ien obyw atel, w łaścic ie l dużego 
m a ją tk u , w ybudow ał go rzeln ię  i pewnego 
dn ia  p o w ita ł u siebie k ilk u o so b o w ą kom isję , 
sk ła d a jąc ą  się  z w yższych u rzęd n ik ó w . Ko­
ni isja ta ro z lo k o w an a  została  w p a łacu . P rzy  
dzielono je j  służbę i obficie  zas taw io n y  stół.

O byw atel s ta ra ł  się, aby goście czuli się jak  
u sieb ie  w dom u.

K om isja  obeji-zała go rzeln ię  i znalaz ła  p a rę  
d ro b n y ch  błędów . O byw atel p rzy o b ieca ł, ie  
n a ty c h m ia s t je  n a p raw i. Po p a ru  dn iacb  
t^w m sja -n a laz la  znow u d re b n e  b łędy. W 
rezu ltac l poby t K om isji we dw orze p rzec ią  
gnął się  O byw atel zaś s ta ra ł się., itd.

Po  w yjeździe k o m is ji o b y w ate l, po-lener 
w ow any przejśc iom , z p o p raw k am i w gorzel 
ni. zaczął m yśleć po ku p ieck u . W yliczy ł 
w szystko d o k ład n ie , a w ięc m ieszkanie, u- 
trzy m an ie , słu żb a , opał, św iatło  itp . posługi 
Po tem  zas iad ł do  b iu rk a  . w y k a lig ra fo w ał 
ra ch u n e k  za p e łne  u trzy m an ie  tylu, a  ly lu  
osob kom isji, za tak i, a  tak i o k re s  czasu. 
I w ysiał to  do u rzędu .

O czyw iście członkow ie k o m is ji czuli żal 
do obyw atela  Było wuele p rzy k ro śc i. P ró b o ­
w ano m u w yjaśn iać . Ale obyw atel tw ierdził 
uparc ie :

—  B ulcie forsę...
I zap łacili. M usieli zapłacić. (w).

B. kierownik urzędu skarbowego Leon luba
@skarż$fty o przywłaszcz! n e 7 0  tys. zio^ch

W  swoim czasie dzienniki całej Po:ski 
pisały obszernie o sensacyjnej sprawie b. 
kierownika urzędu skarbowego w G ro d ­
nie, Leona Łuby, oskarżonego o malwer­
sacje i łapownictwo

Proces b. naczelnika Łuby -ciągrął się 
w pierwszej instancji przez kilka tygodni, 
nasłęonia był rozpatrywany przez Sąd 
Apelacyjny w W ilnie, oparł się o Sąd Naj­
wyższy i znowu powrócił do Apelacji wi­
leńskiej.

- W yrok nie uprawomocnił się jeszcze  
i Leon Łuba przebywa na wolności. Za­
mieszkał on ostatnio w W ilnie, przy ul. 
M ickiewicza 22.

O becn ie nazwisko bohatera głośnego

procesu znowu w ypłynęło na widownię, 
związane tym razem z całkiem nową, nie 
mniej sensacyjną sprawą.

Otóż, jak się dowiadujemy, pewien  
obywatel ziemski złożył do władz sądo- 
wo-śledczych zameldowanie, w którym 
O S K A R Ż Y Ł  LEO N A  ŁU B Ę O  PRZYW ŁA -  
SZCZEN IE BLISKO  70 TY SIĘC Y  ZŁOTYCH.

W  związku z fym wczoraj w mieszka­
niu b. naczelnika skarbowego przeprowa­
dzono szczegółow ą rewizję.

W  sprawie tej wszczęte zosiało do­
chodzenie.

Szczegóły sprawy, te względu na 
obecny stan śledztwa, trzymane są w ści­
słej tajemnicy. [ej.

Zebreczki — „rewolucjonistki"
o s a d z o n ®  w  w i Ę * f e n * u  m  Ł u l n s ł k a e h !

W  W ilnie znane były z narręc.wa i no­
torycznie wywoływanych awan<ur dwie  
iebraczk i Anna Połońska oraz Stanisława 
Tomaszunas.

Zebraczki te abdarzono przydomkiem  
„rewolucjonistek", bowiem wypowiadały

się one obelżyw ie o urzędnikach państwo 
wych, wyszydzały państwo itp.

W ieszcle  w ładze postanowiły położyć  
kres wyczynom obu iebraczek. W czoraj 
zostały one areszrowane I osadzone w 
więzieniu na Łukiszkach. (c).

E .c E t ił  t r a g i c z n e g o  w j t p a d k a
Ranny narc arz wraca da z f r w a

W  przeddzień tegorocznego w ielkie­
go biegu narciarskiego W ilno— Zułów, 
wydarzył się w W ilnie jak donosiliśmy tra 
giczny wypadek.

W  czasie zbiórki patrolu narciarskiego

w kw ocie  230 zł. 06 gr. p rzeznaczy ł na  cele 
Pom ocy Z im ow ej z tym , że 100 zl.06 gr. prze 
kazano  P ow ia to w em u  Knm Helowi Pom ocy 
Z im ow ej B ezrobo tnym  w M ołodccznie, 50 *1. 
K om itetow i O pieki nad dzia tw ą Szkoły Pow 
szechnej N r 1, 50 zł. K om itetow i Opieki nad 
nii zam ożną d z ia tw ą Szkoły P ow szech n ej N r 
2 w M ołodecznie na  u b ra n k a  d la b iednych 
dzieci o raz  kw otę  30 zł. Zw iązkow i P ra c y  O- 
b y w atelsk ie j K obiet na cele u trzy m an ia  o- 
ch ronk i w M ołodecznie.

Komyngeut robotników polsklcb 
do Estonii

U sta lony  został k o n ty n g en t rob o tn ik ó w  
ro ln y ch  do E ston ii. D otychczas ro b o tn ic y  poi 
scy w yjeżdżali na rob o ty  sezonow e p raw ie  
w yłącznie do Ł otw y. O becn.e rów nież z pra  
cy rą k  ro b o tn ik a  po lsk iego  zam ierza  sk o rz y ­
stać  E stonia . K on tyngen t do E sto n ii u s ta lo ­
ny  Został n a  2500 osób, w iększa zaś część 
m a być zrelkru tow ana z te re n u  ziemi północ 
no w schodn ich  W y jazd  na ro b o ty  do Estonii 
m a n a s tą p ić  w ciągu  k w ie tn ia  r. b.
— aa— ,ioiuiHi mmsamma—

z Augustowa, komendant paholu Rutkow­
ski orzez nieostrożność spowodował wy­
strzał z karabinu, raniąc ciężko w brzuch 
uczestnika patrolu —  narciarza —  Strzel­
ca J. Rodziewicza.

Jak się obecnie dowladuimey w ciągu  
ostatnich paru dni w słanie zdrowtia Ro­
dziewicza zaszła znaczna poprewa, leka­
rze oświadczyli, i e  ofiara tragicznego wy 
padku w /zdrow ieje.

W obec takleqo stanu rzeczy przeciw­
ko Rutkowskiemu wytoczono sprawę o nie 
umyślne spowodowanie uszkodzenia ciała  
przez nieostrożność. (c).

Konlors na oodowę pomnika 
ko czci fhłftpa-bobatera

25 k w ie tn ia  r. ub. zm arł w G rabow ie w 
pow. w y rzysk im  w oj. pozn ań sk ieg o  M ichał 
D rzym ała  —  ch łop  b o h a te r , b o jo w n ik  o zi«s 
mię po lską

W  pierw szą rocznicę  zgonu b o h a te ra , Ko 
m itet uczczenia Jego zasług  p o stanow ił w 
puw. w yrzysk im  w ybudow ać pom nik Na bn 
dow ę p o m n ik a  og łoszony  zo sta ł k o n k u rs . 0  
w a ru n k ach  k o n k u rsu  m ożna p o in fo rm ow ać 
się w A kadem ickim  Kole Ziem ZachuduicJi 
U.S.B. (Z am kow a 10 m. 2, lo k al in s ty tu tu  ger
m anistyk i).

Stawiacz min 0. R. P. „Gryf“ w Gdyni

W  związku z Pierwszym Kongresem Poiakow w Niemczech w Berlinie, reprodukujemy w fotomontażu zdjęcie, przedstawia­
jące : na lewo —  polska wieśniaczka ze Śląska O polskiego, w środku —  działwa polska w Niemczech uczy się ojczystej

mowy, oraz na prawo —  typ Polaka-Ślazaka ze śląska O polskiego.

Jedna z największych jednostek polskiej Marynarki W ojennej, staw acz min C  R. P. 
„G ryf", wybudowany w stoczni francuskiej Ie Havre, w chw.li wejścia do porhi

na Oksywiu.



„KU R j ER" (4385). 7

0£i¥isdcz$ni£
V* spraw.e zap eszen ia  dz;s- 

łalności litewskiego Twa 
Naukowego

W  n o ta tce  pod pow yższym  ty tu łem  um ie 
sączonej w „K ur. W ileńskim '* z dn ia  5 Iute- 
S° r, b., n r  35 po w ied zian o  m iędzy innym i, 

L itew sk ie  „T o w arzystw o  (N aukowe) p ro w a  
dzi bezp lanow ą g o sp o d a rk ę  i n ie  o rien tu je  
61Ę naw et, jak i p o s ia aa  m a ją tek , z jak iego  
źród ła  o trzy m u je  p ien iądze  itp . S tw ierdzono  
Ponadto, że T o w arzy stw o  u trzy m y w ało  sta ły  
k o n tak t z K ow nem , przy czym w y p e łn ia ł> 
zlecenie rz ąd u  litew skiego".

w  odpow iedzi n a  to  ośw iadczam , że L i­
tew skie T ow arzystw o  N aukow e prow adziło  
g ospodarkę  n a jz u p e łn ie j p lanow ą, o o k ład n .e  
w iedziało, jak i p o siad a  m a ją te k  i z jak ich  
ż ió d e ł o trzym yw ało  p ien iądze , to  też n aw et 
dw udniow a k o n tro la , ja k ą  w ładze ad m in i­
s tracy jn e  onegdaj p rzep ro w ad z iły  nie u jaw - 
o ł a  an i jed n e j kw oty , k tó re j o fia ro d aw ca  
ńif by łby  uw id o czn io n y  w księdze  kasow ej, 
jak  rów nież  m e  u jaw n iła  żadnego fa k tu  wj 
p e łn ian ia  przez T wo zleceń rząd u  litew skie  
go

Ks. Di Ani. Wiskont.
Prez. L it. T -w a N aukow ego.

D opisek Redakcji: W  sp raw ie  pow yższej 
R edakcja  nie zab iera ł?  i n ie zab iera  głosu, 
» n o ta tk a  z dnia 5 lu tego rb . m ów iła ty lko  
o m otyw ach  zarząd zen ia  w ładzy ad m in is tra  
cy jne j Czy fa k ty  te m iały  m iejsce  ro zstrzy g  
nąć będzie m ia ł m ożność ty lk o  sąd . Rea.

W iciM sM  wrgl wiosenne 1923
(13 — 19 marca)

O b e s ła n e  tegorocznych  W ied eń sk ich  Mię 
d zy n aro d o w y ch  T arg ó w  W iosennych  sk łada  
n iezaw o d n ie  dow ód rozw o ju  gospodarstw a 
au striack ieg o . K orzy stan e  w idoki W 'edeń- 
ak :ch  T arg ó w  W iosennych  n ie  u c ie rp ią  by ­
n a jm n ie j p rzez  o g ran iczen ie  p rzestrzen i, spo 
w odow ane sp łon ięciem  R otundy.

W  P a łacu  T argów  w ystaw ione  będą jak  
co ro k u  o sta tn ie  now ości z zak resu  p ru d u k
l. a rty k u łó w  zby tkow ych  i uży tkow ych , wy 
robów  sk ó izan y ch , w yrobów  z dziedziny  mo 
dy, odzieży, m ebli, zabaw ek, in s tru m en tó w  
m uzycznych, g a la n te rii o raz  w y tw ory  w ie­
deńsk iego  i au striack ieg o  rzem iosła  a r ty s ty  
cznego.

U czestn ikom  W iedeńsk ich  T argów  W io ­
sennych p rży zn an e  są liczne d a leko idące  ul 
E p aszp o rto w e  i ko lejow e:

Ulgi p aszp o rto w e; W olny od w izy w jazd  
do A ustrii w olny od wizy p rze jazd  przez 
C zechosłow ację, w olny od o p ła ty  w izow ej 
p rze jazd  przez N iem cy, o raz  zn iżka  op ła ty  
w izow ej na  p rzejazd  p rzez  W ęgry

Ulgi ko.e jowe: na kolejach krajow ych I 
zagranicznych, na lin iach lotn iczych  uraz na 
lin iach żeglugi rzecznej 1 m orskiej.

Pudżst inwestycyjny v. ilna na rak 1938-39
W czoraj  odbyło  się  p osied zen ie  

P rezyd iu m  Zarządu M iejskiego. Na  
p os ied zen iu  tym , po d łuższej  dysku sj i ,  
u c h w a lo n y  zosta ł  b udżet n ad zw ycza j  
n y  ( inw estycyjn y)  m  W ilna  na rok  
1938-39.

Budżet p o  stronie w y d a tk ó w  z a ­
m yka  się cy frą  3 .395.413 z ło ty ch . Z 
su m y  tej na u w a g ę  zasługu ją  następu  
jące p o z y c je ; za k o ń cze n ie  k a p ita ln e ­
go rem ontu  i restauracji gm acn u  Ratu  
sza — 33.329 zł; na potrzeby  e lek tro­
w n i  m iejsk ie j  —  916 074 zł; na ro z ­
b u d ow ę sieci w o d o c ią g o w o -k a n a l iz a ­
cyjn ej  na terenie m i a s t a  108.000 zł,
Na b u d o w ę  n o w o c z e sn y c h  jezdni (ko  
stka k am ienn a)  —  157.983 zł, z tego  
b u d o w a  jezdni n a  ul K vdatow ej  —  
49.0(10 zł; S adow ej  —  113.744 zł; re­
gu lacja  i b u d o w a  jezdn i na ul. W . Po  
hulanka, (na o d c in k u  od cerk w i do Za

M a m f e s t a r y ln e  
z e b r a n ie  r e b ó t i i k ó w

Robotnicy zrzeszeni w centrali Chrze­
ścijańskich Zw. Zawód, w  W lnie w zwią 
zku z tragiczną śmiecią ś. p. ks. Sbeicha 
w Luboniu orqanizują w niedzielę 13 bm 
zebranie celem zamanifestowania przecie' 
ko destrukcyjnej robocie komunistycznej 
w Polsce.

Zabranie lo odbędzie się w s*1 
Chrzęść Uniwersytetu Robotn o godz. 16.

KOT E K .
„ST. GE0RGE5“

w W I L N I E
Pierwszorzędny — Ceny przystępne 

Teletony u pokojach

lo te l EUROPEJSKI
Pierwszorzędny -  Ceny przystępu®- 
Telefony w  pokojach Winda osobowa

W długie zim ow e w ieczory  
książki z

Biblioteki Kowośr.i
W ilno, ul. Jagiellońska 10. Tel. 13 70. 
OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne  

l ite ra tu ra  szkolna — n au k o w a. 
Czynna od U  do 19 godz. 

Abonam ent m iesięczny — 1 zł 50 gr. 
K a u c ji 3 zł.

W ysyłka na  prow inc ję .

T Ł

K R O N IK A  P O L E S K A
—  Konferencja porozumiewawcza z rze 

dliosłem W  Brześciu n B odbyła się kon 
&rent)„ porozumiewawcza rzemiosła 

chrześcijańskiego poleskiego oraz zainte­
resowanych instytucii. Mims'er. Przemy­
sł- i H ardlu reprezentował na tej Konfe­
rencji przeds‘awiciel U .zędu W ojew . inż. 
Tarnowski, okr. poleski O ZN  dyr. Trebicki, 
P O K  m;r. Andrzejewski. Ponadto przyby- 

przedstawiciele Izby Rzemieślniczej 
izby ^rzemysłowo-Handlowej Na kon­

ferencji omaw.ana była sprawa możliwo­
ści p zysiosowania się rzemiosła do wy­
magań stawianych przez wojsko I insfy- 
U cje , korzys/ające z usług rzemiosła. 
Przi dstawiciele rzemiosła podnosili na 
p ‘ encib ze  rzem'osło p o sk ie  jesf na 

sii roi proszkowane i słabe finanso- 
w ‘ s k u t e k  czego ma duże trudności 
przy w-konywaniu większych zamówień 
oraz dos*aw.

Dzieci na FO N . Dzieci szkolne ze 
”  ' oikt Radowiecka w  pow drohickim
w zedziły  przedstawienie i caiy dochód  
orzeznaczyły na FO N . Również została 
ur: dzona dobrow oin* zbiórka wśród mło 
Q‘ ży na ten cel. Zbiórka oraz przedsta­
wienie dały pon^d 30 zł.

Szczęśliwy numer W  Brześciu 
J*1 dgiem na nr. 11159 II emisji Pożyczki 

esi -cyjrr. |, żtóry ,est wiasrtoscią p. 2. 
zę niczki Ki C  padła poważniejsza wy- 

flpytana p. 2 , co zamierza czynić 
n;«D'" W,y9r.anei —  odpow iedziała, że

projektuje nadzwyczajności, chce tyl­
ko spokojnie ułożyć sobie jutró
I ■ . r̂ i , *t LZ Dowo«łi n iew ypłscenia na-
eznose W ybuchł strajk rop, fnikóy w łar

[ ■ '  uUr -W JanoWle* P °w . dyohlc-. 
-g na tle new yp ^ cem a należności. 

_o " nał eż)  s.ę ok. 2.0U0 zł Do 
w f^ U  P - ^ fę p d o  70 męzczy n i ko b iet  
W ta sc c e l ta rta k  Gurszłejn obiec. 3 za-
god/^J robotn,cy na to się nie

l ,  r  S1 *  W Ó D  4^ PO LESIU  Na rze- 
p ołtsk it,. od kilku dn. v.roda p

cie s s ta ik łw WSHłd z,s ‘ID,y n^'/- Wfafici
ni>  g o rą c z k o w ^ n  H W Pi" łkU C ly’gecii 4a'r»t Przy9®towania do nawi-
^  r o z o L P r i" U S łC Iai' -  *  połowie  
wanie |jni D; no,m aine obsługit̂SS E  ch i1 wj,fow :h ■«  żeglownych Polesia

—  T R A G ED IA  M IŁO SN A . Ludwik 
R/chfer, zatrudniony w charakterze pa­
robka w maj. Kumica, pow. brzeskiego, w 
mieszkaniu Aleksandra Raczkowskiego usl 
low ał dokonać zabójstwa swojei narze­
czonej Marii Raczkowskiej, zadając jej 
dwa pchnięcia nożem w brzuch, a następ­
nie lym ie  nożem poranił się sam O boje  
w słanie ciężkim umieszczone w szpitalu 
miejskim w Brześciu n. B.

—  Przygoda z krową. Na spęd bydła  
w Brześciu przyprowadził pew en chłop 
krowinę, za kfórą żydzi dawał, 30 zł Ko­
misja spędowa nie przyjęła tej krowy, 
gdyż nie nadawała się na eksport Zroz­
paczony chłop zostawił krowę na placu 
i poszedł „zalać ze zmartwienia robaka". 
Kiedy przyszedł wieczorem po krowę, już 
jej nie b yło : Okaza*o się, że krowa przy­
padkiem dostała się między bydło wy­
brane do eksportu 1 razem z rim  po:e 
chała do W arszawy, gdzie uzyskała cenę 
80 zł! Trudno opisać radość biednego Po 
leszuka, którego z trudem odnaleźli orga 
nizaforzy spędu, by w yołacić mu na­
leżność.

—  KR A D ZIE2 TYTONIU. W  nocy nie­
znani sprawcy dostali się do magazynu 
kolejowego na sf. kol. Drohiczyn II, skąd 
skradli 2 skrzynie machorki, wagi 100 kg 
wartości 950 zł W  odległości ok. 400 młr 
za Drzetazdem kolejowym w kierunku wsi 
Zawlelunie znaleziono próżną skrzynię.

—  Z W ŁO K I W  R ZECE. Dróżnik szo­
sowy Piotr Swiderski w odległości 1 kim 
od ws! Demlanczyce w ydobył z rzerki Leś­
nej mężczyzny, lał około 30. Dokumentów  
stwierdzających tożsamość zwłok nie od 
neleziono

—  Z G IN Ą Ł  C H ŁO P IEC . Jan Tylyński, 
zamieszkały w Brześciu n. Bugiem Drzy ul 
Orzechow ej nr 9 zameldował, że syn jego  
Romuald, lal 12 w ydalił się z domu I do­
tychczas nie powrócił.

—  O D N A LEZIO N O  Z W ŁO K I. Nie- 
Jawno zaginął Kuczko Piotr, lat 16. O bec  
nie znaleziono w rzece Leśnej obok wsi 
Zamosty rwłokl Kuczki.

- Teatr m- NA POHULANH;
Dziś o qodz 8 15 wiecz.

„OSTATNIA NOWOŚĆ

w alnej)  oraz ul. Z aw aln ej  (od K wiato  
wej do W . P oh u lan k i)  —  478 577 zł: 
na b u d o w ę  jezdn i na ul. Gościnnej —  
68.124 zł

Na za k o ń cze n ie  b u d o w y  gm ach u  
sz k o ły  p o w sz ec h n ej  przy  ul. Reliny —  
50 OOu zł.

Do b ud żetu  w s ta w io n y  został r ó w ­
nież m ilion  zł na b u d o w ę  hydroelek  
ti ow ni.

Jeżeli  ch od zi o stronę d och odow ą  
b udżetu , to za m y k a  się ona cyfrą  
3 352.711 złotycii. Jak w id zim y, d o ­
ch o d y  są n ieco  m n ie jsze  od prelim jno  
w a n y c h  w yd a tk ó w  N ied ob ór Magi­
strat zam ierza  p o k r y ć  ze sp o d z iew a ­
nej n a d w y żk i  bud żetu  zwyczajnego.

Na su m ę d o c h o d o w ą  składają się  
m. in.: su b w en cje  i dotacje  —  601 060 
zł; p ożyczk i —  1.936.970 zł; i w pływ ś  
z różn ych  źróde ł 720.000 zł.

K P G K I K A
W I L E Ń S K A
D Y Ż U R Y  APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ap­
teki:

Junaziłła —  M ickiewicza 33: S-ów Mań 
kowicra —  Pihudskiego 30, Chró icck ie-  
jO i Czaplińskiego —  Ostrobramska 25 

p:lemonowicza i M aciejowicźa —  W ielka 
29 O: az Pietkiewicza i Sarola —  Zarze­
cze 20.

Ponadlu słale dyżurują apteki: Paka 
A i  okoh-Ka 42 Szantyra —  Legi on owa 

10 Zajączkowskiego —  Witoldu-wa 22.

< P ifrws7orzednv £
\ M o te l „ .S o k o ło w 5 ftt“
|  Uil-io, Nimiecka 1, tel. 12-25 i 26-59 t 
4 Wykwintne pokoje z telefonami. » 
 ̂ Ceny przystępne. £
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IUI1MSK4
Gmina żydow ska przystąpiła do bu­

dowy now ego cm entarza. Ja k  w iadom o, cmen 
la rz  żydow ski w Wilniie jes t już  p rzep e łn io ­
ny groPam i. Z achodzi p o trzeb a  o tw arcia  no 
wego cm en tarza . Na cel ten gm ina żydoiyskn 
zak u p iła  20 h a  g ru n tu  w m iejscow ości Dę- 
bów ka ko ło  G óry Szuszk ińsk iej. Na te ren ach  
now ego cm en tarza  rozpoczęta  została  ohec 
r ie  n iw elacja  g run tów . W  ciągu bież. ro k u  
cm en tarz  ma być odd an y  w yznan iow ej gmi 
nic żydow skiej.

ZR B R ANIA  i O D C Z Y T Y

—  333 froda Literacka. Dnia 9 hm. o 
gadz. 20,15 ks. dr. Piofr Sledzipwsk! wy 
g j . i odczyt ot. „Kom pozycja w sztuce i 
fotografice". O dczyl znanego teoretyka 
sztuki wzbudził duże zainteresowanie

— I’v Posiedzenie Naukowe WiT, Tow 
L ekarsklego odbędzie się dzisiaj o godz. 
20 w lokalu przy ul. Zamkowej 24. Na po 
rządku dziennym referafy: doc. d r. St
Mahrburga p t.; „O  mefodzie badania hi 
sfołopngraficznego" (z pozami) i dta. A 
A. W irszubskiego pf.: „Przypadek nowo 
tworu mózqu".

—  W ileńskie Knło Związku B ibliotekarzy  
Polskich . 10 m arca  1938 r  (czw artek) o g. 
20 odbędzie  snę w B iblio tece U n iw ersy leck ie j 
(ul. U niw ersy tecka  5) 102 z eb ran ie  ogólne 
K ola z re fe ra to m  p K ustosza  S tan is ław a  L i­
sow skiego pt M łot na czaro w n ice" k siążk a  
z XV w. na tle  k u ltu ra ln o  obyczajow ym .

Goście m ile w idziani.

R O Ż N E
—  Cłctka Alblnowa w restauracji 

„USTRO N IE". Jutro, w  czwartek, 1C mar­
ca -b, w  restauracji „Usbonie *, M ickie­
wicza 24 ciołka Albinowa ze swo m re­
pertuarem i p. Iżykowski

Likwidacja wileńskiego oddziału 
iw .  Lekarzy Państwa Polskiego

Centrala Związku Lekarzy Państw a P ol- j trudnościam i, jakie pow tały po wprowadzi
skiego w yznaczyła likw 'datora dla oddziału  
w ileńskiego związku Likwidatorem  m iano­
wany został dr W oiodzko. L ikw idacja od 
dz.ału k ileń  skiego pozostaje w związku z

niu do statutu paragrafu aryjskiego. Ogłuszo 
ne zostaną ponowne zapisy do Związku Le 
karzy Chrześcijan.

Zamach samobdiczy [ilerowoika 
arencji pocztuwej

W czoraj w agencji pocztowej w Duk- 
szlach Pijarskich poa W ilnem [powiat wi 
Seńsko-trockij strzelił do siebie z rewol­
weru w pierś kierownik agencji pocztowej 
w Dukszfach Pijarskich W ładysław  Jerma 
kowicz.

Jermakowicza przewieziono do Mej- 
szagoły, a stamtąd do szpitala św. Jakuba 
w W ilnie. Stan jego  zdrowia jest bardzo  
ciężki.

Przypuszczalnie tłem zamąchu samo­
bójczego był zawód miłosny.

Pogłoski o jakichś nadużyciach, o tym, 
że zamach ten miał jakiś związek przy­
czynowy z głośną a»erę Zacnego vel Gul 
czyńskiego Dozbawlone są podstaw.

Przeprowadzona natychmiast przez

Wiadomości radiowe
KSIĄŻECZKĄ OSZCZĘDNOŚCIOW A Z 

WKŁADEM 1.000 ZEOTYCIL

i w iele innych cennych  p ie in ij  m ogą zdobyć 
nowi abonenci R adia, którz-y z a re je s tru ją  się 
w czasie od 1 g ru d n ia  1937 r . do 7 m arca 
1938 r odpow iedzą na  p y tan ie :

DLACZEGO ZOSTAŁEM RADIOSŁUCHA­
CZEM 

W arunki Konkursu:
Aby w ziąść u d z ia ł w k o n k u rsie  reg iona l 

nyra R ozgłośni W ileńsk iej należy  nadesłać  
pod ad resem  W ilno , M ickiewicza 22, odp o ­
wiedź n a  p y tan ie : „D laczego zostałem  rad io  
s łu ch aczem ?" O dpow iedź m usi być k ró tk a , 
p o żądana  w fo rm ie  hasła.

P oza  odpow iedzią  na p y tan ie  k o n k u rso  
we należy  dodać: im  j i nazw isko , zaw ód, 
d o k ład n y  ad res, n u m er k a r ty  re je s tracy j 
nej (figu ru jący  na  k w itach  op ła t abon .i oraz 
nazw ę u rzęd u  pocztow ego w k tó ry m  doko 
n an o  re je s trac ji.

N ajlepsze odpow iedzi sp ośród  nadesła  
nych będą nagro d zo n e  cennym i pre ir.iam ' 
P odobny  k o n k u rs  reg io n a ln y  u rząd za ją  
w szystkie rozg łośn ie  Po lsk iego  Radia. N aj 
lepsza odpow iedź sp ośród  nad esłan y ch  do 
w szystk ich  rozg łośn i, będzie n ag ro d zo n a  
przez sąd k o n k u rso w y  cen tra ln y  książeczką  
oszczędnościow ą z w kładem  l.OuO zł.

O sta tn i te-m in  n ad sy łan ia  odpow iedzi m ' 
ja  z dn iem  12 m arca  1938 r., p rzy  czym  bę 
dzie decydo-wać da ta  s tem pla  pocztow-ego.

K siążeczka O szczędnoś' '.owa z 1.000 zł. 
zosta ła  o fia ro w an a  przez fa b ry k ę  znanych  
proszków  z „Kogutkiem* Adolf G ąserki : 

S-wie S. a.
KRÓL 1 MUZYK.

A udycja słow no - m uzyczna.

T reścią  tej audy-cji będzie frag m en t z ży 
cia w ielkiego m uzyka  R yszarda W agnera . 
W o sta tn im  okresie  życia m is trza  znaczną  
r r l ę  odegrał m łody k ró l b aw arsk i L udw ik  II.

W tedy  to w B ay reu th , m ałym  fran k o ń sk im  
m iasteczku  stan ą ł p rzy b y tek  k tó ry  byl osta 
tn im  w yrazem  sz tuk i scenicznej.

A udycję opracow ali Jad w ig a  Jasiew iczów 
na i A ntoni K oncew icz.

N ada ją  Rozgłośnia W ileń sk a  d z is ia j o 
godz 18.20.

MUZYKA NA D O JR 4N C .
D zisia j m uzykę  na d o b ran o c  tran sm itu je  

R ozgłośnia W ileń sk a  o godz. 23.00 t  re s tau  
ra c j i  „U stron ie", Gra o rk ie s tra  S tan is ław a  
F a jlsz le jn a .

w ładze pocztowe rewizja w agencji, w y  
kazała, że wszystko jest w jak najlepszym
porządku. U ).

ZerwunLe tamy Kanału Alberta w Belgii
      — -----

• , ' r : '/••••. .■ - r . •- . - : ’
.  * - 5 ’ ; -

Tama w ielkiego kanału belgijskiego im. kró!a Alberfa zosłała zerwana na prze­
strzeń s 25 m ir, , owodujęc groźny wyiew m iędzy Antwerpią a Heren‘alem. W oda, 
która inalaz ujście z kanału, zala'a okoliczne miejscowości na przestrzeni k lku 
tysięcy hekfarćw, przy esym wsku*ek nagłego spadku wody w kanale, w iele stat­
ków osiadło na miel.znie. Na zdjęciu —  rzui oka na zerwaną łamę kanału z per­

spektywą zalanych okolic.

tf A  D I  ft
ŚRODA, d n ia  9 m arc a  1938 r.

6.15 P ieśń ; 6,20 Gim n. 6.40 M uzyka; 7.00 
Dz en .iik  p o r. 7.15 M uzyka; 8.00 A udycja  d’a 
szkół; 8.10 p rzerw a; 11.15 A udycja d la szkół; 
11 40 C hw ilka p e rk u s ji;  11.57 Sygnał czasu 
1 h e jn a ł; 12.03 A udycja  po łudn . 13.00 W iado 
'no fc i z m iasta  i p ro w in c ji;  -3 05 C hw dka 
b ltw sk a ; 13.15 K oncert ro z r. 14.25 „Z w aJa"  
now ela  P io tra  C hoynow skiego: 14.35 M uzy­
ka p o p u la rn a ; 14.45 P -z e rw a ; 15.30 W ia d o ­
m ość' gospod. 15.45 „Na co po lu je  żółty  dzi 
ki d in g o ?"  — p o g ad an k a  d la dzieci sta r 
sz \c h ; 16 00 „U czm y się m ów ić"; 16.15 K on­
cert w wyk. O rk iestry  m an d o lin is tó w  „K a­
si a d a"  pod dyr. D yoniżego D obkiew icza i 
In n a  S k o ru k ó w n a  — śpiew ; 16.50 P o g a d a n ­
ka. 17.00 „20 lec e cze rw onej a rm ii" ;  17 15 
W ito ld  M aliszew ski; Kwar t e t  sm yczkow y 
E s-dur; 17.50 P ase rstw o — pogad, 18 00 W ad. 
spo rt. 18.10 .M iesięcznik reg io n a ln y  w Li 
cizie** fe lieton  Jerzego  W yszom irk iego : 18.20 
„K ról i m uzyk" — au d y c ja  słow no-m nzyi z 
na w o prać . J. la s .e w irzó w n y  i K once­
w icza; 18.50 P ro g ra m  na  czw a rtek , 18 55 
W 1. w iad. sp o rt. 19.00 O brazek  z powieści 
p t. „S zaru g a"; 19.20 P ieśn i żarto b liw e  w 
wyk. C hóru  K o le jarzy  „ H as ło " ; 19 35 Sam nt 
ność m łodości —  gaw ęda sta reg o  d o k to ra ;
19.50 P o g a d a n k a ; 20.00 K onro rt o rk ies try  
K lubt M uzycznego pod dyr. F e lik sa  R ybic­
kiego; 20.15 D zienn k wiecz. 2*1.55 P o g ad an ­
ka; 21.00 K oncert C hopinow ski w wyk Z1 ig 
i* ewa D rzew ieck iego1 21.45 Polska w p 'e ś  
r.iach  cu d zo z iem sk ich "; 22.00 K oncert pc pu- 
.a rn y  w w yk. O rk. pod dyr. W lady iaw a 
Szczepańsk iego ; 22.50 O sta tn  e wiad. i k o ­
m u n ik a ty ; 23 00 M uzyka z re s ta u ra c ji „U st­
ro n ie"; 23 30 Z akończenie.

CZW ARTEK, d n ia  10 m arca  1938 r.
6.15 P ieśń . 6.20 G im nastyka. 6.40 M uzyka. 

7 00 D zienn ik  po r. 7.15 M uzyka. 8.00 A udycja 
dla szkół.

11.15 „C h o p in " — p o ra n ek  m uz. 11 10 
P re lud ia . 11.57 Sygnał czasu  12.03 Audycja 
po łudn iow a. 13 00 W iadom ości z n a s ta  i 
p row incji. 13.05 „C zysty ro n d e l"  —  pogadan  
ka W andy  Boye. 13 15 K oncert życzeń, 14.25

Z w ada" —  now ela  P io tra  C hoynow skiego. 
14.35 N ow ości m uz. lekk ie j.
15.30 W iad. gosp. 15.45 „R ozm ow a m uzyka  z 
m ło d z ie ż ą 1. 16.15 K oncert so listów . 16.50 Po 
g ad an k a . 17.00 „O M k o ła ju  K o p e rn ik u "  — 
książka  Je rem ieg o  W asju ty ń sk ieg o . 17.15 
Ł ódzka O rk ie s tra  Sal. 17.50 P o r. sp o rto w y  i 
w':ad. s p o r to w e . '18.10 M ała sk rzy n eczk a  — 
prow adzi C iocia H ala.. 18.20 R ecital w iolon 
czelow y A rnolda Rózlera. 18 10 . Ł ow ry  sen 
sac ji"  —  felie lon  Je rzeg o  B azarew sk  ego.
18.50 P ro g ram  na p ią tek . 18.55 W ii. w iad. 
sportow e. 19.00 .P o ran e k  P u szk in a "  —  pre  
m iera  JaT osław a Iw aszk iew icza. 19.30 Reci 
tal sk rzypcow y Eugeniii U m ińsk ie j. 19.50 Po 
g ad an k a . 20.00 K oncert roz ry w k o w y  20 45 
W p rz e rw ie  D zienn ik  wiecz. i p o g ad an k a . 
21.45 „Z ap o m n ian y  p o e ta  — F ran c iszek  No­
w icki" —  szkic lite ra c k i A dam a S todora . 
22.00 K on cert pośw . tw órczości K aro la  Szy­
m anow skiego . 22.50 O sta tn ie  w iad . 23.00 Mu 
zyka. 23.30 Z akończen ie

TEATR I MUZYKA
TEATR M IEJSKI N A P O H U LA N C E.

— Dziś, w środę  dn  a  9 m arc a  o godz.
8.15 p rzed staw ien ie  w ieczorow e w ypełn i do­
skonała  ko m ed ia  w spó łczesna  E. B ourde l a, 
w p rzek ład z ie  T. B cy-Żeleńskiego pt „O stał 
niu now ość11.

—  Pożegnalne w ystępy p. J. Zaklickiej. 
P. Jad w ig a  Z ak licka’ k tó ra  opuszcza ju ż  WiJ 
no —  w ystąp i jeszcze ty lk o  dwa razy  w ko­
m edii S zeksp ira  pt. „M icie hałasu n nic*1 
ju tro , w7 czw artek  dn ia  10 m arca  o godz. 6 15 
wiecz. o w niedzielę d n ia  13 m arca  o godz.
4.15 po poł. Geny p ro p ag an d o w e

—  Recital fortepianow y. D nia 17 m arc a  
o godz. 9 wiecz odbędzie  się jed y n y  k o n c ert 
jednego z n a jw ięk szy ch  p ian is tó w  doby  obec 
nej A rtu ra  Ile rm elin a .

TEATR M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA \
—  D ziś w 'e lk ie  w id o w isk o  o peretkow e 

F iim ia  „P.ose m arie" .
—  Sobotni jubileusz M ieczysława Dow- 

muuta. W  sob o tę  T e a tr  „L u tn  a "  obchodzi 
jub ileusz  35-letn iej p ra cy  a rty s ty c zn e j M. 
D ow m unta . G rane będzie  jedno  z n a jp ięk n i. j 
szych dzieł m uzycznych  V em ey ‘a „Trzej 
m uszkieterowie'1 z ju b ila tem  w ro li pop iso ­
wej.

— T eati dla dzieci w „Lutni11. W  niedzie 
lę o godz. 12 w poł. po raz  o s ta tn i odeigrane 
zostan ie  w idow isko dla dzieci „Kapryśna K ró 
lew i.a i Zarzarow any Królewicz",



8 ,KURJER" (4385).

K u r i e r  3 p a * * ś o w Ę j

T e r m in  r e g a t  t r o c k ic h
W  czasie  o b ra d  se jm ik u  w iośla rzy  po l­

skich  w W arszaw ie  były o m aw ian e  sp raw y  
sp o rtu  w io śla rsk iego  W ilna .

Z aszły pew ne zasad n icze  p rzesu ń  ęcia w 
k a le n d a rz y k u  im p rez  sp o rto w y ch . O tw arcie  
sezonu  m a n a s lą p ić  8 m aja . M iędzynarodo  
we regaty  w io śla rsk ie  w T ro k ac h  zam iast 3 
lipca odb ęd ą  się 2G czerw ca, a  więc o ty 
dzień  w cześniej. T erm in  ten  d la W iln a  jest 
w ygodniejszy . P rzed e  w szystk im  d latego , że 
1 czyć będzie m ożna n a  u dzia ł m łodzieży 
szko lnej, a po  d ru g ie  m am y n iem al wyłącz 
n cść  te rm in u , gdyż w tym  czasie  od b ęd ą  się 
jed y n  e reg a ty  yv G dańsku  P o p rzed n io  pro- 
jektoyvany te rm in  by ł o ty le  n iew ygodny , że 
m iały  się jednocześn ie  odbyć reg a ty  w Kali 
szu i K rólew cu. Nie p rz y je ch a lib y  do nas 
w .eś la rze  n iem ieccy  z P ru s  W schodn ich .

W ilno  przede  w szystk im  s ta ra ć  się bę- 
dz e, żeby do T ro k  m ogły p rzy jech ać  osa 
Uv z P ru s  W sch o d n ich  i z Łotw y.

Po d w u le tn ie j p rzerw ie  regaty  tro ck ie  po 
w in j d o jść  do sk u tk u  T erm in  2(5. VI. ma 
jed n ak  jeden  w ielki m inus, będzie to  k o n ;ec 
m iesiąca . W iem y dobrze, że w y b ran ie  się do 
T ro k  n a  reg a ty  je s t dosyć k o sz to w n ą  wycie 
czką. U cierpi m oże n a  tym  p ro p ag an d a , ale 
z dw ojga złego lep ie j już było zgodzić się 
na te rm in  w cześn ie jszy , n iż k o n k u ro w ać  z 
K aliszem  i z gó ry  w iedzieć, że nie p rz y ja d ą  
w ioślarze  z P ru s  W schodn ich .

W io śla rzy  w ileńsk ich  za in te re su je  ró w ­
nież te rm in  re g a t w G rodnie. O dbędą się o 
n i do p iero  4 w rześn ia  w dw a ty godn ie  po 
m is trzo stw ach  P o lsk i w Bydgoszczy. Na re  
gatach  w B ydgoszczy osada  W KS Śm igły bro 
n 'ć  będzie w tym  ro k u  ty tu łu  m is trza  P o l­
ski, a k to  wie, jeżeli zn a jd z ie  się w d o b re j 
fe rm ie , to  m oże w ysłana zo stan ie  za g ran i 
cę do B erlin a  i L ubeki na  regaty  m iędzyna 
rodow e.

Polski Z w iązek L ek k o a tle ty czn y  przydzie  
lii o k r. w ileńsk iem u  zo rg an izo w an ie  24 kw ie 
tn ia  biegu n a  p rz e ła j o m is trzo stw o  Polsk i 
pań .

K o n k u ren c ja  ta nie jes t p o p u la rn a  w Po-1 
se t  D otychczas na s ta rc ie  s taw a ła  zn kom a 
ilość zaw odniczek .

T rzeb a  być w ielk im  o p ty m istą , żeby lu ­
dzie się  n ad z ie jam i, że do W ilna  p rz y ja d ą  z 
ca te j Polski hczne  zaw odn iczk i. B ędzie b a r 
dze dobrze , jeżeli zgłosi się  pięć, sześć lek 
k oa tle tek .

B ;e g  n u  p r z e ł a j  p a ń
W szy stk ie  sp raw y  zw iązane  z lek k o a tle  

l \k ą  w ileńską  om aw ian e  będą  w W arsz a w ij 
12 i 13 m arca  w czasie  w alnego zeb ra i a 
P Zw. Lek. D elegatam i W ilna na zeb ran iu  
będą: pik . D am rosz, jak o  prezes lek k o a tle  
tów  w ileńsk ich  i P io tr  K udukis.

L ekkoatleci w ileńscy w nadch o d zący m  se 
zonie m ieć będą do zo rg an izo w an ia  jed n ą  z 
n a jp o w ażn ie jszy ch  im prez  sp o rto w y ch  — 
mecz P o lsk i P ó łn o cn ej z P ru sam i W schód 
n :mi B ędzie to czw arte  z rzędu  sp o tk an ie . 
T rzy  pop rzed n ie  m ecze ws-grali N iem cy.

Keipisarz bokserów o w u  e
K om isarz W il. O kr. Zw. B oksersk iego  

m jr. C zesław  M ierzejew ski d o k o o p to w ał do 
w spólracy  M ieczysław a N ow ickiego, pow ierza  
jąc  m u p ro w ad zen ie  sp ra w  sp o rto w y ch , st. 
s ie rża n ta  N estorow icza  — jak o  p rzew o d n i­
czącego w ydziału  sp raw  sędz iow skich , p lu t. 
P a raszew sk ieg o  — na se k re ta rza , sierż  Ko 
w alskiego na sk a rb n ik a .

Waftne z eb ran ie  b o k se ró w  w ileńk ieh  od ­
będzie  się  za m iesiąc. Na zebra  i u w y brane

zo stan ą  now e w ładze zw iązku . Z chw ilą  wy 
b ra n ia  now ych  w ładz w ygasną  p raw a  konii 
saryczne .

P ięśc ia rze  w ileńscy p rzy g o to w u ją  się o 
becn e do m is trzo stw  indyw id u aln y ch  W il­
na, k tó re  odbędą się 19 i 20 m arca  w sah  
O środka  W y ch o w an ia  F izycznego

W  m is trzo stw ach  u d z ia ł wezm ą bokserzy  
w szystk ich  k lubów  p ięśc iarsk ich  W ilna.

S P E C Y F I K I  Z I O Ł O W F .

O s k a r a  ' f t f o p n o w j l k i s g
Z io ła  przeciw ko c ie rp ie n io m  k a n a iu  p o k a rm o w eg o  
Z io ła  przeciWKo c ie rp ie n io m  n a rząd ó w  traw ien ia  

i wą t r o b y . . .  . . . .
Z ło ta  przeciw ko w ym iotom  oraz  a to n ii k iszek  . .
Z io ła  przeciw ko ch o ro b o m  p łucnym  i b łędn icy  
Z ioła przeciw ko reu m aty zm o w i, artre tyzm ow i, po-

d a q rze i i s c h i a s o w i .............................
Z io ła przeciw ko n ied o n n ag an io m  sk ro fu licznym  
Z ioła p rzeciw ko c h o ro b o m  n e rek  i p ę ch e rza  . . .
Z ło ta przeciw ko  c h o ro b o m  nerw ow ym  i eD ilepsji .
Kąpie>e siarkow '0- - r o ś l i n n e ........................................

Są do  n ab y cia  w ap te k ac h  i skt. ap tecznych .
A d res  d la  b e z p o ś ie d n irh  zam ó w ień  : O SK A R  W O JN O W 5KI — W A R SZ A W A  

ul. W ojciecha G órsk ieg o  3 m . 4 (d aw n ie j ul. H o rten sja )

zn. sl. „IROTAN* zl. 5.75

zn. sl. „CHOGAL" zl. 4 75
zn. sl. GRRA” zł. 5 —
zn. sl. „ELM /ZAN- zł. 4.—

zn. sl. .ARTROLIN " zt. 4.50
zn. sl. „T1ZPN“ zl 4 50
zn. si „URDTAN“ zt. 4.50
zn. sl. „EP1LOBIN* zt. 5.—
zn. sl 5ULFO BAL” zł 6 50

P
A
N

j Ę M r s o s z € M - S t ę p o u / s ! k i  w  n o w e j  w ie lk ie j  k reac ji

KobtetymDrz.opaścą
Kolosalna obsada, Ulgi i passe-partout nieważne

KinoSaARS
DZIŚ PRLAIERA

Kroi tańca Fred Astaire
J o a n  F o n t a in e  *film ie  p. t. 

mii

99ś le p o ty  m#) ?ej pani
W sp an laży  nad p ro g ram  ku o ro w y

. . . k o c h a ły  go  w szystkie k o b ie ty . .  . . .n ie n a w id z i ł  go  każdy  m ężczyzna  . .

Franciszka G £AL i Fredric MARCH
w g ig an ty czn y m  film ie  g e ;v a i-  L 1A D  C  X  C i  J  Ć  *ł

neao Cecil B de Mi Ile a u  1 « J 1.#! r % Ł Ł  _ _  _  _  _  _ .
W tych d n iac h  w k in ie  ■  * ł Ł I  V 3

fUUMANN

LEKKA
PRZENOŚNA
TANIA
N ajlżejsze

u d e rz e n ie

Najładniejsze
p ism o

Najwięcej
o d b ite k

N ajw ytrzym alsza

PRZEDSTAWICIEL
n a  woj. W ILEŃSKIE i NO W O GRÓD ZK IE 

Mickiewicza 24

a4

BIURO C6Ł9S7EN
J .  K A R L I N
Wilno, Niemiecka 35, tel. 605

O G Ł O S Z F N l f l
DO WSZYSTKICH PISM 
DOGODNE WARUNKI

S r u ź le c a
p ł i c

. p
> o

jest n ieu b łag a ln a  i coroczn ie , n ie  ro b iąc  ró ż ­
nicy d la  pici, w ieku  i s tan u , pociąga ba rd zo  
w.ele o fia r . P rzy  zw alczan iu  ch o ró b  p łu c ­
ny ch : b ro n c h itu  .g rypy, uproczyw ego  m ęczą­

cego k asz lu  itp . s to su ją  pp. lek a rze  
„BALSAM TRICOLAN - AGE-* 

k tó ry  u ła tw ia  w ydzielan ie  się  p lw ociny, usu 
wa kaszel.

T u ^ n fe l S 7 * c h n w y
Do T u rn ie ju  Szachow ego o d ru ży n o w e  po  

Cof cersk ie  m is trzo tw o  O kręgu  K o rpusu  Nr. 
IIL s ta n ę ło  5 d ru ż y n : B iałystok , L ida, Moło- 
deczno, K rasne  n a d  Uszą i W ilno . D rużyny  
z G rodna i A ugustow a w o s ta tn ie j chw ili zo ­
sta ły  odw ołane.

O tw arcia  tu rn ie ju  o godz. 17 d o k o n a ł 
w czo ra j w im ien iu  p ro te k to ra  m jr  Z bigniew  
I.a n k a u  w obecności delegata  dow ódcy  O k­
ręgu K o rpusu  N r III kp t. S ierosław skiego .

O godz. 17.15 rozpoczęła  się  p ierw sza  ra n  
da. k tó re j wyniiki po zak o ń czen iu  p rzed sła  
w ia ja  się .

W ilno  — K raśne  n /U szą — 3,5 —  0,5 
na ko rzy ść  W ilna

B iałystok  — M ołodeczno 4—0 p u n k tó w  
na ko rzy ść  B iałegostoku.

Olei da zbftżowo-towarowp 
I lnlarska w Wilnie

z d n ia  8 m arca  1978 r.
Ceny za tow ar śre d n io ' n an d !o w e | |«- 

<oścl, za 100 kg. p ary te t W no , przy no r 
■nalnt) taryfie  przewozowo) ( l e i  za 1000 ka 
-co  w aa. s t  zak ) 7 ie m io p !cd y  — w ła d u n ­

kach  w agonow ych,, m ąk ą  I o tręb y — w mnie!- 
szych Ilościach . W złotych i 
Z y t o  I s ta n d . 696 g/l 19 75 20.50

II ,  670 .  19 25 19 75
Rszenlca I „ 748 „ 27.50 ?8 —

II „ 725 „ 26 50 2 7 . -
Jeczm leń  I 678 /673 . (1 a sz '  — —

I! .  649 .  .  18 25 18.75
III ,  6 2 0 ,5 . fpast.) 17.50 1 8 -

Owles I .  468 „ 19.75 197*
II „ 445 .  18.25 18.75

Gryka .  631 .  17 50 18 —
.  610 .  17.—  17.c 0

M ąka żytnia qa t. 1 0— 50%  32.50 37.5'"
.  I 0 —65%  29.53 70.50
„ II 50—55%  21.50 22.—

.  „ razuw a d o  95%  22.— 2 \ —
M ąki pszen . ga t. I 0— 50% 42.— 43.—

.  1 A 0 —65%  41 25 42.—
.  II 30 -  65 % 32.75 33.25
.  II-A 50—65%  25.— 26.—
. III 65— 70%  2 2 . -  22 50

„ .  pastew n a  —  —
„ z ie m n ia cz an a  .S u p e rio r*  32.—  32.50 

.P r i m a ' 31.— 31 59
O tręby żytn ie  p rrem  stand- 12 5 0  13.— 
o tręb y  pszen  śred . p rz em .s ta n d . 14.— 14.50 
Wyka 19.50 20.—
L ubin  n ieb iesk i 14 50 1 5.—
S iem ię  ln ia n e  b. 90%  f-co w. s. 7, 45.— 46,— 
Len trzep an y  W ołożyn 1500.— 1549.—

„ .  H orodziej 1940.—  K S I  -
T rabv 1500.— 1540.—
Miory 1440.— 1480.—

Len czesan y  H orodziej 2 1 2 0 — 2160.—
K ądziel h o ro d z le jsk a  1 5 3 \— 1620.—
T argan lec  m oczony  780.— 820.—

„ „ W olo iyn  940.— 981 —

Dziecięcy bal kostiumowy 
w Faryżu

Na zdjęciu —  d z  ec> z No-mandi’ 
w swych regionalnych strojach.

O b w ie s zc ze n ie
0  L I C Y T A C J I  N i r n C C K O M O Ś C l .

K om orn ik  Sądu G rodzkiego w Stolpcach, 
m ający  k an ce la rię  w  gm achu  Sądu Grodz 
k it go w- S lo ljicach  na  podstaw  ie a rl. 676 i 
679 k. p. c. p o d a je  do p u b licznej w iad o m o ś­
ci, że dn ia  23 k w ie tn ia  1938 r. o godz 10 w 
sali Sądu G rodzkiego odbędzie się sp rzedaż  

r d rodze  pub licznego  p rz e ta rg u  na leżącej 
do d łużn ika  A ltera N achan iczyka, Szlom y 
G urw icza i T ach u m a D ancyga n ieruchom ości 
sk ła d a jąc e j się z 7.9989 ha ziem i, dosim mie 
szkalnego, m łyna w odnego, b u d y n k u  walu- 
sza i p iw nicy , n ie m ające j u rząd zo n e j księgi 
h ipo tecznej, po łożonej w N ajdzienow iczach  
gm. Stołpce.

N ieruchom oś.' oszacow ana została  na su ­
m ę zł 7200, cena zaś w yw ołan ia  wynosi zl 
5400.

P rzy stęp u jący  do p rze targ u  obow iązany  
jest złożyć ręk o jm ię  w w ysokości zł 720 oraz 
zezw olenie w ładz a d m in is trac y jn y c h  na pra  
wo k u p n a  wyżei w ym ien ionej n ieruchom ości.

R ękojm ię należy złożyć w go tow iżn ie  a l­
bo w lakicli p ap ie rach  w artościow ych  bądź 
k siążeczkach  w kładow ych  insty tiicy j, w kló- 
r ic li  w olno um ieszczać fundusze  m alo lc ln ieh  
Pap iery  w artościow e p rzy ję te  będą  w wnr- 
t< śei trzecli czw arty ch  c-ęści ceny giełdo 
u e j

Przy licy tacji będą  zachow ane  ustaw ow e 
w aru n k i licy tacy jne , o ile dodatkow ym  pub 
licznym  obw ieszczeniem  nie b ęd ą  podane  ’o 
w iadom ości w arunk i odm ienne.

P raw a  osób trzecich  nie będą p rzeszk o ­
dą do licy tac ji i p rzy sąd zen ia  w łasności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń , jeżeli osoby 
'e  p rzed  rozpoczęciem  p rze targ u  nie ztoż.) 
dow odu, że w niosły  pow ództw o o zw olnię rfe 
n ieruchom ości h ib  je j  części od egzekucii
1 że u zyskały  postan o w ien ie  w łaściw ego sądu  
n ak « 7 u ia re  zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu o s ta tn  cli dw óch tygodni przed 
licy tac ją  w olno og lądać n ieru ch o m o ść  w 
dni pow szednie  od godziny 8 do 18 ej, ak ta  
zac postęp o w an ia  egzekucyjnego  m ożna prze  
g tąd ać  w sądzie  g rodzkim  w Stołpeach.

Dnia 5 m arca  1938 r.
K om orn ik  

podp is n ieczy te lny

^ i i m U u i u i l i u u M U l i U U i l U t U ł u

L  &  K  A  L  J E _ _ _
PO SZU K U JĘ m ieszkam ia z 3— t  pokoi ze 

w szelk im i w ygodam i, lub p rzy  rod z in ie  3 
oddzie lnych  pokoi bez m eH i. Zgłoszenia do 
Admiiriiiisfracji ,.K nr. Wileńskiego**.

f  A S I N 0 H “ “ ” “
-  I Dziś n ie o d w o ła ^  e o s ta tn i dzi^ń

S O I M J A  H E W B E  » X "
JU TR O  PREMIERA. N iesam ow ity  film  sen sa cy jn y  n a  tle  S zan g h aju , 

krw aw e ] w idow ni n ad lu d zk ich  zm a ja ft  dw óch  w ie lk ich  n aro d ów  p. t.

«Ę ń SZANGHAJU
WELIOSI
N ieno tow any

d o tą d  su k ces

Ulgi w ażne

Chrześcijańskie kino R ew elacyjny film  po lsk i o  dziew czętach  w ie lk iego  m iasta
C U / I A T I ‘ B H P  F w9- g ło śn e j pow ieści Po li GOJAWICZYr- SKIEJŚWIATOWID] DZIEWCZĘTA2NOWOLIPEK

W rot. qł. p le  u .  cw iazd: B a rszc z e w sk a , A n d rze je w sk a , W iszn ie w sk a , Ja raczó w n a, 
W yso ck a , ć w lk lió sk a  1 S tę p o w sk l i in n i. Fdm  te n  lo  w ycinek z praw dziw ego życia 
p o z b aw io n e g o  o b łu d y  i fa łszu . P o czą tek  sean só w  o go d z  5—7—9. W n ędz. od  godz. 1 ej

o g n i s k o ]  G r ,
Dziś p rz e p ię k n a  o p e re tk a  §,■

film ow a p t.
w rolach głównych Grace Moore 5 Fr^nchot Tona

Nad p ro g ra m  UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seans,  o t  ej,  w niedz.  i św. u 2-ej.

Ceny nabiału i jaj
O ddział w ileński Zw Spółdzieln i 

M leczarskich i Jaj'czarskich notował 
7 b. m. następu jące  cen y  nabiału i 

jaj w zło ych:
Masło za 1 kg- hurt: detal

w yborowe 3,50 3.60
stołowe 3.40 3.70
so 'o n e  2.70 3 .—

Sery za 1 kg:
edam ski czerw ony 2.40 2 80
edam ski żóity 2.20 2 50
litewski 2.—  2.30

Ja ja  kopa: sztuka:
nr. 1 4.80 0.09
nr. 2 4 50 0.08
nr. 3 3.90 0.07

B U T Y OFICERSKIE
oraz r Ó 2 h e  o b u w i e

ELEGANCKIE. MOCNE i TANIO 
TYLKO Z PRACOWNI

W. P U P I / Ł Ł 0
W iino, Ostrobram ska 25

'94..-2,4*

feMYPRZMZfŚilEŚiUl _  GRYPIE 1 KATARZE

O b w ie szcza n ie
o l i c y t a c j i

V m yśl § 84 Rcuzp. R ady M inistrów  z dnia 
2 i czerw ca 1932 r o p o stęp o w an iu  egzek. 
w taidz S karb o w y ch  (Dz. U. R. P. Nr. 62, pnz. 
580) U rząd  Skarb o w y  w- W ile jce  p o d a je  do 
w iadom ości, że dn i, 12 m arca  1938 . o godz. 
10 w m a ją tk u  Szypki, gm. chocieńczyr.kipj, 
pow. w ilejsk iego celem  u reg u lo w an ia  n a leż ­
ności p o d a tk o w y ch  odbędzie się licy tac ja  
1000 pudów  siana  kw aśnego, oszacow anego 
na kw otę  zt 1060.

Z ajęte  s ian o  og lądać  m ożna w dn iu  12 
m arca  1938 ro k u  od godz. 8 w m aj. Szypki.

K ierow nik  U rzędu.
(—) Cz. P e l t 'sza

i ł ł i i m i ł i t u i i i i i ł i i i ł i i  n o n  n . i i n
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DOKTOIl ME1>.
J. Fiotrow icz-Jurczankow a

O rd y n a to r Szpita la  Sawicz C horoby s><órn». 
w eneryczne i kobiece, ul W ileńska Nr. 34. 
tel 18 66 P rzy jm u je  od 5— 7 wiecz

k k k k k  k i U U l i u U l l i U i U l U i ł i  U i U u U A i
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A K U S Z E R K A
M a r l a  L a k n e r o w a

p -zy im u ń ' od godz *.l r a n ,  do godz. 7 wiecz. 
— ul. tak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a —3. ró" ul. 

3 go Maja obok Sądu

A K U S Z E R K A
M . B r z e z i n a

m asaż leczniczy I e ! e k trv -a .j r  Ul. G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyniec).

A K U S Z E R K A
£ m i a ł o w s k a

o ra z  G abinet K osm eij rzny, o d m ład zan ie  
cery, u su w an ie  zm arszczek , w ągrów , p ie ­
gów, b ro d aw ek , łup ieżu , usuw an ie  Ituszczu 
z b io d er i b rzu ch a , krem y o tm l  dzające, 
w rn n y  e lek tryczne, e lek try zac ja  Ceny p rz y ­
stępne. P o rad y  bezp lalne . Zanik '»■» 2 6 - 6 .

¥2 W X  fe J
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1000 ZL MINIMUM kto c lic ia lby wnieść 
Jako u d z ia ł (m ożna i w ięcej) w now o o tw a rte  
p rzed sięb io rs tw o . — G w aran cja  pew na. — 
R e stau ra c ja  z w yszynkiem , dobrze  p ro sp o  
ru jąc a  w b a rd zo  d o b ry m  p u n k c ie  w W ilnie. 
L okal u rząd zo n y  i czynny. O ferty  do R edak­
cji 7. p od an iem  im ienia i nazw iska ad resu , 
w .eku i zaw odu.

OBIADY dom ow e, św ieże i h ig ieniczne. 
Ul M ickiew icza 15 — 20. W ejśc ie  fron tow e 
od ul. C ichej 4— 20.

ŁkLL-kkkkkkkkkkkkkkkLkk kkkkkkk U l i  ‘ kkkkkl

llandei I Przemysły
NASIONA k o n tro lo w an e  p rzez  S tację  

O ceny N asion po leca C en tra la  Z ao p a trzeń  
O grodniczych , W ilno, Z aw alna 28, tel 21 48.

lelki w ybór śro d k ó w  do o p ry sk iw an ia  sa ­
dów. C ennik i b ezp ła tn ie .

„ F  O U r  11 N 4 “
fa b ry k a  Cukrów i czeko lady  
W ilno , M etro p o lita ln a  Nr. 5 

K upujem y sk ó rk i po m arań czo w e . S p rzed a je ­
m y p iern ik i m -odow e po zl 1.20 kg.

R E D A K C JA  1 ADMINISTRACJA 
K onto  P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a  Wilno, ul.  Biskupa Bandursklego 4 
Redakcja: tel.  79, G o d z in y  przyjęć  1—3 po po łudnia  
Administracja:  tel.  99—czynna  od godz. 9.30— 15.30 
Drukamla: tel. 3-40. Redakcja  rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  ul  Bazyliańska 3 5 , -tel 169; 
L ida ,  ul.  G ó r r l a ń s k a  8, tel.  166; B a r a n o w lc z e ,  
Ułańska 11; B rz e ś ć  n B., Pierackiego 19, teł 224; 
P iń sk ,  D om inikańska  40.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  Kłeck, Nieśwież, S łonlm, Stołpce,  
Szczuczyn,  'Y o ło ty n ,  WdejKa, G rodno  — 3 Maja S, 
b n w a lk ’ — Em. Tla ter 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkow ysk  — Brzeska 9/1.

CENA PRENUM ERATY miesięcznie: 
z o d n o szen iem  do  domu w kratu — 
3 zł., z? gran icą  6 zł., z odbiorem  w 
administracji  zł. 2.50, na  wsi, w miej­
scowościach,  gdz ie  n iem a urzędu po­

cztowego ani agencji  zł. 2.50.

CENY OG ŁO SZEŃ : Za wiersz mllinie ti.  p izea  tekstem 75 gr , w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, d robne  1 0 gr. za wyraz,  kronika redakc. i kom unika ty  6 u g r  
za wiersz jeJnoszp .  Do tych  cen dolicza się za ogłoszenia  cyfrowę tabe l  irycz- 
ne 50%- Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamuwy. Za 
treść  ogłoszeń I rubrykę  .n a d e s łan e "  redakcja  nie odpow iada.  Administracja 
zastrzega soDie prawo zmiany terminu druku og łoszeń  i nie przyjmuje  zas trze­
żeń miejsca. Ogłoszenia  są p rzy jm ow ane  w godz .  9.30 — 16.30 1 17 — 19

U/vdawnirtwo .K u r ie r  W ileński* Sn . z o. O. Druk .Z n ic z * . Wtlno uL B isk . Bandurskiem ) 4. tel. 3-40. Redaktor odD Józef OnusaJtls


